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Te same drzwi do mieszkania, 
kilka par butów w przedpokoju. 
Dom, czyli rodzice I dzieci. Jak 
żyją, co sądzą o sobie nawzajem? 
O przedstawienie najbliższych sobie 
osób poprosiliśmy uczniów klas 
ósmych lomiyńskiej Szkoły Podsta­
wowej nr 1. nu ~l'oslych znajdzie 
w łych wypowiedziach 15-latków 
swój portreł'1 
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e SMIERĆ W POGOTOWIU: Jedno jest pevłne: zmarł człowiek szu­
koją~y pomocy. e WOLNA MIŁOŚC OZIEWIC: Wybie-roć męża· lub 

żonę można tytko raz na miesiąc. • DOLAROWA MAFIA~ Pod uPe­

wexem" jest sama drobnica. 8 R~KA W NOCNIKU: Trzeba przy­

znac, że ZMW nie obroniło swej autonomii. 
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dramul szkoły 
Zbyt optymistyczne okazały się 

syg-nały o pomyślnym a.kończeniu 

remontu szkoły w ZASKBODZIU 
(gm. Kolno). Prace, prę duiym łu­
cie szczęścia, potrwaJl\ co najmniej 
do wiosny. Zaniedbaiale ołwlatowycb 
władz Kolna (dyrektor szkoły był 

gotowy do remontu Już w czerwcu) 
spuwodowalo, że przeszło setka dzie­
ci uczy się dziS wśród rwalów gru­
zu, w pyle i brudzie. Nie można ko­
rzystać z pomocy naukowych. \Viatr 
gwiżdże w szparach; za~ynają but. 
wleć deski zgromadzone Jui wiosną 
na zewnętrzne obicie budynku. Ko­
nieczność natychmiastowego remon­
tu stwierdzono dwa lata temu: ro.z­
począl się do:>iero w sierpniu br. 
Bardzo ofiarnie pracują \V tych wa­
runkach nauczyciele i dyrektor, ale 
nie są w s tanie sami dokończyć 

remontu. Znana jest finansowa mi­
zeria oświaty, ale może kolneński 

inspektor zechciałby wyj<lśnit. co 
spowodowało tak późne rozpoczeeie 
pra c dlaczego ciągną się .Jne tak 
śla mazarnie, jak zamierza si~ za. ~ 

pcwnić normalną prc:1.cę szkoły gcl,r 
nadejdą „m rozy, kto wreszcie będzit~ 
odpowiadał za. ewentualny w .rpadc k, 
o jaki nie t rudno w remontowym 
rozgardiaszu? (mg) 

CZERWCOWY SPIS rolny wyka-
11ał, :ie w naszym województwie u­
żytkowanych jest 402 tys. ha. w 
tym w gospodarce uspołecznionej 

133 998 h a. Rolnictwo nieuspołecz­

n ione dyspop.uje 97,9 proc. ogólnej 
powierzchni zasiewów, w tym aż 

99,4 proc. areału ziemniaków, 98 
proc. zbóż, 99,2 proc. buraków cuk­
rowych, a tylk o 47,1 proc. rzepaku 
i 52,1 kukurydzy. Znacznie wzrosła 
w tym roku p owierzchnia u pr aw 
pszenżyta (o prawie 14 proc. w po­
równaniu z i·okiem ubiegłym) : naj­
większy spadek powierzchni d oty­
czy owsa. Więcej m iejsca zajęł~ też 

w tym roku ziemniaki (o 2 p roc.); 
przoduje w ich uprawie gmina K ol­
no. Nieco zmniejszyła się p owierz­
chnia upraw roślin pastewn ych. 
Większe było pogłowie bydła, szcze - · 
·gólnie jałówek (o 16 proc.) i buha­
jów (o 10 proc.), znacznie spadła 

natomiast ilość cieląt poniżej 6 
miesięcy (o 8,5 proc). Ogółem nali­
czono 290 146 sztuk bydła. o wiele 
niższe było pogłowie trzody chlew -
nc-j: 430 512 sztuk w tym r oku, pra­
wie 500 OOO w ubiegłym (spadek o 
13,7 proc.). Największy spadek do­
tyczy macior prośnych (tylko 78,6 
proc. tego co w roku u b.) i prosiąt 

poniżej 6 miesięcy, Na podobnym 
do roku ubiegłego poziomie udało 

się utrzymać tylko ilość tuczników. 
Niełatwo będzie odbudować stado. 

J UBILEUSZ 35-LECIA obchodzą 

Zambr ow skie Zakłady Przemysłu 

Bawełnianego im. Rewolucji Paź­

dziernik ow ej. Na uroczystości 21 
bm., z udziałem władz wojewódz­
kich, zasłużeni pracownicy przed ­
siębiorstwa uhonorowani zostali od ­
znaczeniami państwowymi. M. in. 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia P olski otrzymali Helena Dybow­
ska, Henryk Lendzioszek i Wladys-
ław Ręczelewski. · 
PAŃSTWOWA SZKOŁA MUZYCZ­
NA w Łomży świętuje 25-lećic. 

Przez ten czas wykształciła ponad 
t r zyst u absolwentów. Trudne warun­
ki lokalow e I finansowe nie zrażają 
uczn iów i pedagogów. Kilku nau­
czycieli otrzymało z okazji jubileu­
szu nagrody I wyróżnienia. Ok olicz ­
-nościową uroczystość uświetnily po-
pisy uczniów i absolwent ów oraz 
ogromny tort. 

KATOLI CKIE STOWARZYSZE­
NIE ,,Dobro i Pokój" zorganizowało 
w Łomży szkołę języków obcych. 
Zapisało się ponad 300 osób, z tego 
ok. 280 chce slę uczy6 Jęz. angiel­
skiego. Oplata za jeden semestr wy­
n osi 50 tys. Zyski w całości będą 

pr zekazane na cele charytatywne. 
ŁZPB ,,NAREW" I PPS włączy­

ły się d o akcji dożywiania dzieci z 
biednych rodzin. Oba zakłady będą 
rmansować obiady dla ok. so· ucz­
niów ze Szkół Podstawowych nr 5 
J 7. 

AKCJA PROTESTACYJNA pra­
oowników obsługi gospodarczej Wo­
jewódzkiego Szpitala _ w budowie 
trwa od Jł października. Żądaj~ 

Ma 17 lat i wiele grzechów na 
sumieniu. Mieszkańcy blo1cu przy 
ul. Armii Czerwonej SSB w .l.,om­
ży bojq sę glośno wymawiać jego 
nazwiska.. Ostatnio, ze dwa tygod­
nie temu, podobno zgwałcił dziew 
czynę. 

19 października ok. godz. 9.QO 
milicja urządziła oblawę. 

Nie mieli szam. To spr11tn11 · i zdol­
ny chlopak. 

Mówią na niego „Aniolek", bo 
ma wlaśnie taką dziecinną, a.ntel­
skq urodę. W stosunku do sąsiadów 
i znajomych ;est bardzo orzecznv. 

. Czeslaw Mioduszewski: - Obu­
dzil mnie brzęk $Zllb1/. Chcialem 
zafrzeć do drugiego pokoju. Spot-

·uctEGZKA AN·IOŁKA'~ 
, '' . 

- Od samego rana - mówi BP.­
ata Kowalewska - miUcjanci p il­
nowali bloku, a strażacy przysta­
wili wysoką drabinę. 

- Ob.stawiali klatki - nzupel­
nia staruszka - ale on ucie !<l właś-

nie tą, która nie by!a pil'l'l.oWana 

Prawdopodobnie przez wyjście a-

. waryjne wygrzebal się na dach i 

stamtąd pierwszą klatką uciekł w 

stronę P?;Zedszkola. Widziąlam to. 

Byl w nieqieskm swetrze. Błyska­

w icznie przeskoczyl ogrodzenie, a 

dwóch milicjantów bieglo za nim. 

podwyżki płac do ustalonych 97 proc. 
płacy w przemyśle, zwiększenia. do­
d~tków za pracę w święta i na trze­
ciej zmianie, wydawania posiłków 

regeneracyjnych oraz środków czys­
tości. W liście skierowanym do 
wladz w ojewódzkich protestujący 

postulują ponadto utworzenie Fun­
dacji Pomocy Budowie Szpitala. 
ŁOMŻA UTRZYl\łAŁA odległe 43 

miejsce w kraju po podsumowaniu 
wyników imprez sport ow_ych webo-

- dzących w skład Igrzysk Młodzie ­

ży Szkolne j. Najwięcej punktów w y ­
walczyli dla wojew ództwa szermie­
rze „Zorzy", sklasyfikowani w pier -
wsze j dziesiątce klubów w Polsce w 
swej kategor ii wiekowej. 

SPARTAKIADA spor towo-rekrea­
cyjna spółdzielczości m ieszkaniowej 
naszego województwa odbyła . się w 
Okoniówku koło Rajgr odu. W wielu 
oryginalnych konkurencjach wystar ­
towało przeszło 180 zawodniczek i 
zawodników. W punl.(:hcji zcs ~>o\o· 

wej zwyciężyli spółdzielcy z K olna 
.przed "\IVysokiem IHazowieckic"l• 
Ra_jgrodcm. 

CENY · l\<UĘSA syste.natycznie ros­
ną. Do „Blasza ka." przy u l. Sv,;.-,-­
czewskiego trafiły w ub t ygmlniu 
mięso i wędliny z masar ni w Lo• 1-

ży, Piątnicy i Zambrowie oraz 'l 

ZM w Białymstoku. Cieka we j~st 

porów nanie cen. Np. polędwica z 
Białegostoku kosztowała 21 950 zł za 
kg, z Łomży - 21980, a z Zambro­
wa aż 28 630; kiełbasa toruńska z 
Łomży - 7 710, z Piątnicy - 8 930. 
W punkcie wolnorynkowej .sprzeda­
ży mięsa przy ul. Wyszyńskiego też 

drożej: schab - li) OOO, szyn ka i 
karków ka - 9 OOO, łopatka - . 7 51lC, 
boczek - 1 OOO, golonka i słonin:?. 

- 3 OOO, cielęcina -::- 1 OOO. 
PAWILONIK p1·zy ul. Turle jskie -

go i „blaszak" przy kościele na Lom­
:iycy wpuściły rolników z 1nięsem 

z uboju gospodarczego. Na Turlej­
skiego zgłosiły się dwie osoby, ale 
nie spodobało się im małe pomiesz­
czenie wydzielone na zapleczu skle- · 
pu i pojechały na Łomżycę. Choć 

nowa forma sprzedaży startuje z 
trudem, mięso po konkurencyjnych 
cenach w każdy wtorek i piątek na 
pewno znajdzie amatorów. 

kalem si~ z ·nim na korytarzu. Po ... 
w iedzial: „Powie pan matcę, ona 
panu wstawi szybę" wybi egl na 
klatkę schodową. 

Jak się później okazalo, „Anio­
lęk" wszedl do mieszkani a Cze~­

lawa Mioduszewskiego przez zbite 
drzWi balkon.owe, a na bal'co,, do$­
tal - się za pomocą strażackiej dra­
biny. 

W trzy godziny po zja rzJ?.niu 
d·rzwi m i eszkania matki „ Aniolka'' 

byly zamknięte. Nie wróciła od 

szklarza. (mat) 

CENY NA RYNKU przy uL Turlej­
skiego: ziemniaki - 150 zł za kg, 
pomidory - 1500-2000. marchew i 
cebula - 500, buraki - 360, piet­
ruszka - 800, papryka - 1800-
3200, jabłka - 1100-1300. gruszki 
- 1800-3000, rzodkiewka - 300 
Zł za pęczek, jajka -. 380-400 zł 

za parę. m iód - 10 ooa butelka (0,5 
1). 

NA TARGU \V CIECHANOWCU: 
żyto - 23 OOO :d za q, pszenica -
32 OOO, pszenżyto - 30 OOO, jęczmień 
- 31 003, ow ies - i · pszenżyto -
30 OOO, ziemniaki - 120 zł za kg, po­
midory - 1 OOO. kapusta - 200, ce­
bula - 350, jabłka - 700-1000, 
czosnek - 100 zł za główkę, kro­
wa z przychówkiem - 0,8 - 1.3 
mln, koń roboczy - 1,5-2,5 mln, 
pa ra prosiąt - 160-220 ty-; , owca 
na rzeź - 70-120 tys., cielę na 
rzeź 2 600 zł za k g. t u cznik - ~!łOO, 

skóra ha\"ania - 70-90 tys„ p r v~ 

dza wełniana - 60 tys. zl za kg, 
pierze gęsie ~ 50 tys„ puch - 100 
t ys. 
DROŻEJ PO ŁOMŻY będziemy 

jeździć od 1 listopada. Bilet nor­
malny będzie kosztował 120 zł, ul­
gow y - 60, miesięczny pracown iczy 
na jedną- linię - 5 200, na wszy&tkie 
- 10 400 (szkolne połowę tańsze). 

Nie ulegają zmianie ceny biletów 
na liniach podmiejski.eh ZlfM. 

KURS DOLARA z poniedziałku. 

\V kantorze BGŻ i prywatnym p czy 

ul. Swierczewskiego w Łomży· skup 
- 8100,- sprzedaż odpowiednio -
8430 i 8350: w kantorze P K O w 
Wysoldem Maz.: sku_p - 8200 sprze­
daż - 8900; w kantorze PKO w 
l{olnie: -skup - 8fi00, sprzedaż 

8600. 
WSZAWIC~ ATAKUJE. Ostatnio 

stała się problemem m.in. dla perso­
nelu Przedszkola nr 17 przy ul. 
Księżnej Anny w Łomży. Obowiązu­
jące przepisy nie pozwalają. na odes- . 
łanie do domu dziecka z wszami. 
RodZice nie reagują., wychowawczy­
nie są bezradne, plaga moż_e się 

rozszerzać. Jeżeli właclze szkolne nie 
zmienią rozporządzeń, pozostanie 
chyba t ylko izolowanie zaw szonych 
dzieci. 

- Dopóki nie było reformy gospodarczej, Komitet Zakładowy był 

ośrodkiem władzy; teraz odpowiedzialność za wyniki produkcyjna po­

nosi dyrektor i wszechwł-adza KZ-ów skończ~ła się. 
Mieczysław Ret'.kowski 

,~ Najczęściej t~ j.est wyjscie, gdzie było wejście." 
Stanisław Jerzy Lec 

WYBORY . llADZ 
• 

,,~o·L.IDARllOSCI'' 
Kilkunastogodzinny burzliw1 

zjazd wyłonił 22 bm. 10-osobowe 
Prezydium - wojewódzkiej Rad, 
NSZZ Rolników Indywidualnych 
„Solidarność". Reprezentowani w 
nim są · głównie przedstawiciele 
południowych gmin naszego woje. 
wództwa, gdzie związek jest naJ. 
silniejszy. Przewodniczącym Pre-
zydium zost.ał ALEKSANDER 
STANISZEWSKI z RUTEK. Obra. 
dom przysłuchiwali się senatorowie 
Lech Kozioł i Ryszard Relff, pos. 
łowie OKP Ryszard ·Kraszewski l 
Mare~ Rutkowski oraz wojewoda 
Marek Strzaliński. 

\V sobotę 21 bm. swoje władie ' 
wybierali także delegaci łornżyti. 
skiego Oddziału NSZZ „Solidarność". 
W skład nowego, 19-os9bowego, Za­
rządu Oddziału weszli przedstawi. 
ciele różnych środowisk łomtyA. 
skiej „Solidarn_ości": robotnicy, nau­
czyciele, pracownicy służby zdro­
wia. Przewodniczącym został MA­
RIAN SAWICKI. 

BETON 
W NATARCJU 
„O krągly s'tól'', który zgro1n1.1.dzil 

wszystkie atrony konfliktu. wokól 
budowy zakladu bet1Jniars'k ief;o w 
Tejon~e f ortóW i ogr6d~6w dzi<U­
kowych . w .. Piqtmey, n.ie doprowa­
dził do ·kompromisu. Mimo medfu­
c;t sena~ora L~CHA KOZIOŁA 
dzialkowicze nie dali się ;ednalc 
przekonać; nie wierzą zapewnie­
niom o rezygnacji z dzialalnoścł 
pTodukcyjnej. Będą nadal broni~ 
swoich dzialek i calego pięknego 

zakątka przed zalewem betonu. 
Znowu 'Facje finansowe starly. się 
z potrzebami ochrony środowiska. 

Szerzej o sprawi e po·informujem11 
wkrótce. (mg) 

NA GORĄCO 

STĘPIONE KŁY 
PROMI :~ EłłTÓW 

Dla spółdzielczości nadchodzą trud­
ne czasy. Wkr~tce rozstr ~ygnit:? się, 

czy przetrwają !}()Średnie ogn ~wa 

zarządzania, <:zyli związki central­
ne, wojew ódzkie i o~r~~·OW\>. Są­
dząc po społecznych na .5trojach. ich 
los- jest już r acze j przesądzony. 

Spółdzielczość, zwlas.zc:za hamdlowa 
i budowlana, powszechnie •1chodzi 
u nas za przykład monop-olistycz­
nych praktyk gospodarczej nie­
sprawności. 
Rządowy projekt zmian organiza­

cyjnych jest bardzo radykalny. Za­
kłada administracyjne likwidowanie 
spółdzielczych „czapek" oraz 
możliwość dzielenia wie lkich kom­
binatów na mniejsze i sprawne 
spółdzielnie. Projekt zawiera wiele 
poważnych wa d. niemniej wyraźnie 

określa in tencje nowego rządu, d·i­
da jm y - intencje zbieżne ze spo­
łecznymi oczekiwaniami. 

Przed dwoma la.ty rozeg-a t s l~ 

pie.rwszy akt walki 2 m•mooolis tycz­
nymi strukturami w c;p'>łdz: elc 1.ośc1 

Wówczas µdala się !•n ; cdn~k wy­
bronić przy stosunkowo niewielkich 
stratach. Ak<:ja przeh'ega ła pod has­
łem: sipóldzielcz<h5ć reformuje si ę 

sama, a jej m-Olttem była wypowi<:'dŹ 
pewnego bardzo ważnego prezesa: I 
„Nikt nam nie będzie dyktował jak 
się mamy organizować". Nic dziw­
neg·o, że reformy ogran iczyły się do 
ruchów pozoracyjn-o-m aiskujących, 

najczęściej p-olegających na tworze­
niu w miejsce wojewódzkich związ­
ków - spółdzielni osób prawnych, 
zajmujących się tym samym, tyle 
że na własn~ rachu-nek. Dziś już 
raczej nBd nie ma złudzeń, że spół­
dzielczość potrafi uzdrowić się sa-
ma. . 

Przez czterdzieści la t partia i 
rząd uf.o!l'mowały ruc h spółd::i.elc~Y 

na swój obraz L podobieństwo, nie 

pytając nikogo o zg0dę . Inn vmi sł o­

wy: z<lstał 0111 upa'!lshvowionv i u: 
bezwłasnowolnie.ny. Po wyg:an.?J 
„bitwie o handel" w 1947 r. praw­
dziwa spółdzielczośł pr~estała · właś­
ciwie istnieć. Wład'za arbitralnie po-

• ...... .rJ ,, 
dzieliła strefy wpływów: „S!""ern 
znjmowalo się tylko miastem, „Sa-

CIAG DALSZY NA STR. 15 
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lJrYnkowienic dla ma1arni Gmin­
eJ Spółdzielni w Łamt7 oznacza'ło 

:rawdziW'ł klęskę. , W sierpniu i 
wrześniu Jej protłukcJa 1padła o ok. 

30 prH. Urwały 1ię dosławy pół-

łusz wieprzowych z Zallład~w }\lię~­
nYch w Btałymstekw. Nie _dosć. :ie 
VI punldaełl skup~ ŻT""e& był7 pu. 
stki te jeszcze masarnia nie posia­
dał~ własnej rzeźni. Nawet gdy u­
iało się kupić parę świniaków, nie 
było gdzie !eh. ~rżnąć. Pr~d~k~wa: 
no więc głownie wyrob_y z ćwierci 
wołowych (te przywożono z ZM w 
Ełku). 

ILE ZA KIEŁBASĘ? 

DROGO 
ALBO 

, 

WCALE 

I 

W pierwszej dekaclzie październi · 
ka syhtacja zaczęła się powoli nor· 
mt\vać. Zarząd GS-u pomyślał o o· 
twarciu prowizorycznej ubojni 
Wzrosły ceny żywca, a w związktJ 
z tym ruszył skup (GS przebija ce· 
nę 2800 zł oferowan:t za 1 kg żyw· 
ca wieprzowego :przez ZM w Bia· 
łymstoku o 50-100 zł). W .środę 1J 
października masarnia kupiła .SI 
tllczników. Jeślj taki skttp będzit 
co tydzień, w październiku produk· 
cja masarni J>o rai pierwszy będzie 
takiej wielkości, jak za reglamcnta. 
cji (ok. 40 ton mięsa i przetworów) 
Choć klienci oskar.żają producen-

tów przetworów mięsnych o rozbój 

I dla sainych zainteresowanych nic 
jest to dochodowy interes. Sko· 
kowe podwyżki cen tych wyrobów 
są spowoclowane wzrostem kosztów 
produkcji (np. podwyżką cen benzy. 
ny, energii, żywca. podw.y,2ką pła< 

pracowników itn.). Śam zysk dla GS 
pozostaje niewielki. Nie równoważy 
on starań i kłopotów, związanych 
z zakupem żywca. jego ubojem w 
prowizorycznej rzeźn i i przerobem 
na urzadzeniach z czasów króla 
Cwieczka. 

Nic, niestety, nie wskazuje na to, 
by koszty produkcji miały maleć. 

Wręcz przeciwnie, zanosi się na ko­
lejny ich wzrost (w związku z pod­
wyżką cen węgla i indeksacją). Nie 
należy więc spodziewac się spadku 
cen kiełbas w sklepach. Cena deta­
liczna w polskich ,sklepach w dal­
szym ciągu jest bowiem wynikiem 
dodawania kosztó\V produkcji do 
marż handlowych. Tylko w sytuacji, 
gdy cena jest odz·wicrciedlenicm rr,­
lacji popyt-podaż. wraz z nasyce­
niem rynku to'l-,·arem maina oczeki­
wać jej spadku. 

Na razie łomżyńska 'Gminna Spół­
dzielnia nie ma przesłanek do r; u­
niian ia kosztów. Zanosi si~ nato­
miast na ta, że klienci nie będą 
mieli \vkrótcc za co kupować kieł­
basy. \V związku z tym z punktu 
wid zen ia Zarzaclu Spółdzielni inwe­
stowanie w mi~sny interes nie ma 
sensu. (mak) 

• S NIADO'\YO. Gminna oświata 
ma oslatnio wsparcie · inv~estycyjne. 
W samym Sniadowie udało s.ie u­
kończyć rozbudowę przedszkola. Za­
kończono także remont szkoły pod­
stawowej. Ba.rdzo przemyślnie i da­
lekowz.roczn:e wladże oświat-0we roz­
~iązaly problem w~rposażenia pla­
cowki. Zamówiono je już w ubieg­
łym roku i dzięki temu jest w mia­
rę kompletne. ·Gromadzono, co się 
tylko dalo. Pieniądze na całoiI'ocz­
ne wydatki wprawdzie już się skoń­
czyły. ale może jakoś uda się prze­
biedować do nowego roku budżetQ­
\Vego_ Gmina pok.ryła ok. 30 proc. 
kosztów prac. Władze żałują, że nie 
rozpoczęto budowy sali gimnastycz­
nej . Gdyby byla już rozgrzebańa, 
ll!oże dałoby się ją pociągnąć, a te­
raz sprawa będzie o wiele trudniej­
sza. 

• UśNIK (gm. Sniadowo). Tutaj 
też posuwa się stópniowo remont 
kapitalny szkoly. Ukończono nowe 
Pokrycie dachu; pozostały drobne 
Prace kos·metvczne. 

• SIERZPUTY ZAGAJNE (gm. 
Śniadowo). vV ramach rem{)ntu od­
malowano szkołę i poło.Zono nową 
boazerię. · 

O zmierzchu kultury kurpiow· 
skiej I braku pJ_enlędzy n~ inną 
- z p.o. dyr,ktora Gminnego 
Ośrodka Kultury w Turośli, Zbig­
niewem Kamińskim - rozmawia 
Mikołaj Nawra. 

UJA 
l\UKOLAJ NAW.ttA: - Gminny Ośrodelc 

Kultury mieści ,się w starym kurpiow­
skim spichlerza. tui obok stoi stary 
kurpiowski wiatrak, w nim izba reg-io· 
nalna ze starym kurpiowskim ręko­

dziełem. Czy rzeczywiście można jeszcze 
mówić o odrębnej kulturze lrnrpiow­
skiej? Co stanowi jeJ wyróżnik? 

ZBIGNIEW KAMIŃSKI: - Prze­
de wszystkim język, specyficzne e­
lementy zdobnictwa architektonicz­
nego, zwyczaje związane z pracą na 
roli, niepowtarzalne motywy wy­
cinankarskie, kurpiowski strój lu­
dowy. 

- l\łówł pan o przeszłości czy te­
raźniejszości? Wśród pytań lrnnkurso­
wych na temat kurpiowszczyzny zna­
l azłem i takie: co to jest „leluja••; co 
to Jest „sparog".„ 

- „Leluja" to wycinanka .kur­
piowska posiadająca stylizowany 
kształt kwiatu ogrodowego; „spa­
rog" to zwieńczenie szczytu chalu­
PY kurpiowskiej w formie glów pta­
sich, 1ko1'iskich, rogów zwierzęcych. 
Objaśnień tych słów młodzież musi 
już, niestety, coraz częściej szukać 
w książkach, gdyż z żywego języ­
ka zniknęły wraz z wycinankarka­
mi i sl.Ynitvmi stolarza.mi kurpiow-

W naszym cyklu prezentacji zni­
szczonych obiektów zabytkov;ych. 
które mogą zostać przejęte za dar­
mo od państwa przez osoby prywat­
ne lub instytucje, dziś przedstawia-

. my dwór w Mazurach (gm. \V.yso­

. kie Maz.). 

ZABYTKI DO WZIĘCIA 

DWÓR 
MAZURA 

Wieś położona jest ok. 6 k m od 
\Vysokiego Maz. przy szosie do Bia­
łegostoku. Założenie dworsko-ogro­
dowe znajduje się w jej północno­
-wschodniej części. W centrum za­
łożenia usyttłowany jest dwór, na 
dz.ledzińcu zajazd, z tylu zaś park 
krajobrazowy. 

Dwór zbudowany został w dru­
giej polowie XIX w. Murowany, 
tynkowany, dwukondygnacyjny, 
częściowo podpiwniczony. Dach 
czterospadowy, pokryty blachą. Ku­
batura ok. 2200 metrów sześć., po­
wierzchnia użytkowa 300 metrów 
kw. Niestety, jest bardzo zaniedba­
ny, wymaga remontu kapitalnego. 
Może być użytkowany jako dom 

pracy twórczej, ośrodek szkolenio­
wo-wypoczynkowy lub - ze wzglę­
du na pobliski kompleks leśny -
ośrodek myśliwski. 

Obiekt znajduje się w admini­
tracji UMG w W..ysokiem Maz. Jest 

• JEMIELITE STARE (gm. Śnia­
dowo).- P.ozostały już ~ylko prace po­
rządkowe l zdobycie wyposażenia. 
Nowa świetllea zacznie niedługo słu­
żyć mieszkańcom. Wsi bardzo zale­
żało na tym obiekcie. Aby uzyskać 
środki sprzedano wspólnotę; dostar­
czono wiele własnych mate-rialów, 

np. drewno. Kos·zt budynku wynosi 
5 mln zł zamiast 12 (jak to wyni­
kało z of-icjalnych koszt01rysów). 

• SZCZEPANKOWO (gm. Snia­
dowo). Powstaje tu bard.w potrzeb-

.ne grzebowi:slko zwierząt. Jednak 
wprowadzenie dobrowolnege> ubez­
pieczenia inwentarza powoduje 
mniejsze zainteresowanie odstawia­
niem padłych sztuk przez rolników; 
Nie opłaca si~ wożenie padliny za 
ma:tne grosze. 

skimi. Wiąże sit: to z naturalnymi 
zmianami. j,akie zaszły na wsi pol­
.sldeJ w .ogóle, ale zauważyć też 
można, że młodzi, zwłaszcza z więk­
szych ośrodków, wstydzą się swej 
mowy i starają się mówić „p(;)praw­
nie". Jeden po drugim odchod~ 
też odwieczne zwyczaje. „Przepiór­
kę" na przykład „wykosiły" snopo­
wiązałki l kombajny. Doś~ pow­
szechne jest jeszcze święto ziem­
niaka: we wrześniu," najczęściej po 
wykopkach, sprasza · się sąsiadów 
na wspólne ognisko. Podaje się 
wówczas wodę z cebulą, wspólnie 
pieczone ziemniaki i - to już 
wspókzesny akcent - butelk<: cze­
goś mocniejszego. 

·wykorzystywany na mieszkanie 
kwaterunkowe. Naczelnik Wysokie­
go Maz. jest sklonny przekazać go 
od razu pod warunkiem, że przysz­
ły użytkownik pomoże zdoby~ mie­
szkania dla wy1(waterowanych o­
sób. 

Wszystkie sprawy związane z e-

• GRAJE\VO. vVszyscy w mieście 
są zgodo.i - musi być basen przy 
nowej szkole. W zgodnym chórze 
władz miasta 1 gminy, zakładów 
pracy, osób prywatnych. które c·hcą 
pomóc w tym zamierzeniu. zgrzyta 
głos łomżyii.skiego Kuratorium 0-
świa.Jty i Wychowania. Nie widzi ono 

potrzeby i możliv:ości budowy base­
nu w Grajewie. A szkoda. Nieocze­
kiwane kłopoty codzienne muszą 
niiszczye plany na przyszłość. Rzeki 
mamy coraz brudniejsze, coraz bar­
dzi.e<j pokrzywioną młodzież. Woda 
daje nie tylko przyjemność, ale i 
zdrowie. 

• 'BIAŁOGRĄDY (gm. Grajewo). 
Mieszkańcy budują wodociąg. Samł 
zebrali pieniądze: zapewnili udział 
w przedsięwzięciu fundacji kośclel-

- ezy GOE dzfalaJ'OF lllemal W 
sereu Karplowszev:ut7 czuja alt 1111•• 
rólnie zob~ówall7 4• hołdowania tra­
dycjlf 

- I tak, I nte. Organiz'1jenl1' 
konkurs o Kurp6owszczyźnie, urzz&· 
dziliśmy święto ziemniaka. wysła­
wi3.l'D1' prace jedynych w okollc:T 
rzeźbiarZT ludowych. Bronisława I 
Kazimierza Szymańskich, ale ale 
możemy zamykad słtt • · skansenie. 
Młodzież w Turośli interesuje dzij 
to, co młodzież w Warszawie: wi­
deo, komputer, dyskoteka. Tradycja 
i współczesność wcale nie muszi& 
się wykluczać. Mógłby choćQ7 od 
zaraz rozpocząć dzlałą.Iność zespół 
regionalny, gdyż są chętni, ale . bra· 
kuje pieniędzy na stroje. Moglibyś­
my mieć, także choćby od jutra, 
zespół muzyczny, gdYż posiada!D1' 
odpowiedni sprzęt, ale nie ma za 
co kupić drugiego zestawu nagłaś­
niającego. Zresztą co tu dużo mó­
wić: na bieżące wydatki wyłożyłem 
niedawno 20 tysięcy złotych ze swo­
jej kieszeni. Urząd Gminy nie ma 
nawet na rozliczenie delegacji. 

- Jakie widzi Pan wyJścle'? 

- Kultura nie da się w pclni 
urynkowić, musi na nią, łożyć pań­
stwo. Oczywiście można, a nawet 
trzeba, pomyśleć nad sposobami ,,.sa­
mopomocy". Na bieżące po~rzeby 
moglibyśmy zarabiać organ1zuj~c 
dyskoteki i zabawy. Niestety, . nie 
posiadamy odpowiedniej sali. Pod­
j ~cie dzialalności dochodowej, któ­
ra pozwoliłaby na pełne samofi­
nansowanie, przeksztakiloby GOK-i 
w typowe jednostki gospodarcze. A 
o to chyba nie chodzi. 

- Dziękuję za rozmowii. 

Stanisla\V Grabarczyk; wycinanka. 

wentualnym przejęciem dworu na­
leży załatwiać z naczelnikiem Wy­
sokiego Maz. Ponadto informacji o 
przepisach prawnych I porad U· 

dzieła Biuro Badań i Dokumentacji 
Zabytków w Lomży, ul Nowogro­
dzka 157, tel 34-08 . 

BOLESLAW GADAWSKI 

nej, wykonują większość prac. Nie 
obywa s~~ bez problemów (wyko­
nawcy, maitell'iały), ale przy dotych· 
czasowej aktywnośei można liczy-ć 
na pomyślne do.prowadzenie budowy 
do końca. Może jes.zcze w tym ro­
ku. 

• RUDA (gm. Grajewo). ZakoA­
czcmo remont remizy Ochotniczej 
Straży Pożairnej. Zbiegło si~ to z 
przeglądem drużyn OSP w rejonie 
Grajewa. 

• SZCZUCZYN. W przyszlym mie­
siącu roopocmie si.e nauka w ne>­
wej szkole pod.stawowej; wyremon­
towano także bu<lynek Zespołu 
Szkół Zawodowych. 

• JAMBRZYKI (gm. Szczuczyn). 
Dobiega kof1ca .budowa obiektu, w 
którym znajdą miejsce klub, świe· 
tlica i sklep. 

• NIEDŻ,VIADNA (gm. Szczu­
czyn). Tnvają przygotowania do ti· 
my w n()WO budowanej s-zkole. Bu­
dynek jest już w stanie stllfowym. 
przed mrozami i _śniegiem p.la!ł.1uje 
się pokrycie go dachem. Gmina u· 
zyska pi~kną plac6wk~ z. salą 'im-
naatycm~. (M.G .) 
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PODCZAS NIEOCZEKIWANEJ 
PRZERWY w rozprawie, ław­
nik Janusz Czarniecki złożył 

sęd2i€mu Stanisławowi Dworakow­
skiemu pisemne oświadczenie: „Pro­
szę o wyłączenie mnie ze skladu 
sądzącego. Jest duża presja na spra­
wiedliwy wyrok i sądzę, że spra­
wa powinna toczyć się poza Łomżą. 
Oprócz tego oskarżeni w dalszym 
ciqgu pracują w MO i mają wplyw 
na dalszy przebieg śledztwa, dobór 
śwf.adk6w i ich zeznania. W związ- · 
ku z tym uważam, że nie jestem 
w sta~ie uczestniczyć w sprau,'ie 
wydan?a sprawiedliwego wyroku". 
Jego k-0lega, Eugeniusz Prus, w i­
dentycznej prośbie napisał jeszcze 
dosłown1ej: „Oskarżeni w dalszym 
ciągu pracują i ustawiają świadków 
wedlug swoich potrze b". 

Stalo się to w drugi dzfoń . proce­
su przeciwko funkcjonariuszom 
ZOMO: Edwardowi M., oskarżone­
mu o pobicie Jerzego Włodkowskie­
go w następst\vie czego Włodkowski 
zinarl oraz Markowi S., oskarżone­
mu o pobicie „wspólnie i w poro­
zumierii·u" z Edwairdem M. Wiesła­
wa Przestrzelskiego. 

Do momentu rezygnacjJ ławników 
Sąd Rejonowy w Lomży zdołał' wy­
słuehać za-ledwie trzech koronnych 
świadków oskarżenia, żonę zmarłe­
go_ wyjaśnień funkcjonariuszy oraz 
dwóch świadków obrony. Koledzy 
Włodkowskiego powtórzyli niemal 
dosłownie to, co zeznali w śledz­
twie (szczególowo pisałem o tym rok 
temu w tekście „Pobicie'', „Kontak­
ty" nr 35/88): w sobotę, 21 maja 
1988 r., i<?h zakład, Fabryka Apara­
tury i Urządzeń Komunalnych w 

. Lom.ży, obchodził tradycyjny dzień 
komunaL'1ika. Z tej okazji prawie 
wszyscy otrzymali specjalne premie 
f nagrody oraz bezpłatne bilety na 
występ artystyczny. Uroczystośei w 
zaklad.2Jie skończyły się okol.o 16.00, 
występ w auli Urzędu Wojewódz­
kiego miał sdę rozpocząć o 18.00. W 
pewnej chwili ktoś zaproponował; 

a może byśmy coś wypili?· Byli w 
czwórkę: Jerzy Włodkowski, Wie­
slaw Przestrzelski, Tadeusz Rybic­
ki t Kazimierz Modzelewski. Kupili 
trzy wina o nazwie „Rajskie" Ry­
bicki, który ślubował, że nie będzie 
pił wtna ani wódki, wziął dla sie­
bie trzy p iwa. Tak zao~atrzeni udali 
się do ogrodu przy ul. Senatorskiej. 
Zagadali się i nim się spostrzegli, 
był-O po 18.00. Nie chcieli rezygno­
wać z występu, więc po paru m i­
nutach byli już przed Urzędem 

Wojewódzkim. Drzwi wejściowe by­
ły jednak zamknięte, a wpU:Szczają­
cy, mimo okazania biletów, maeh­
nąl ręką 1 poszedł. W ów czas Prze­
strzelski postanowił sprawdzić, czy 
nie jest otwairte wejście główne. Po 
chwili ruszyli za nim Ryb.icki i Mo­
dzelewski. Niestety, i tamto wejście 
bylo zamknięte. Kiedy wrócili, zo­
baczyli, że Włodkowski leży, a o­
bok stoi samochód i dwóch mili­
cjantów. Parę minut później cala 
czwórka siedziała już w samocho­
-dzlie, który zmierzał do siedziby 
RUSW. W drodze Rybicki zaczął 

prosić, by puścili ich do domu. Sier­
żaint Edward M. odprawił go jed­
nak zdecydowanie: „Siedź, skurwy­
synu!". Wl-Odikowski rzucił wówczas: 
uSmurfy". Usłyszał: „Damy ci smur­
fy na Nowogrodzkiej". Dalej, już 

w milczeniu, dojechali do RUSW. 
Przestrżelski, Rybicki i Modzelew­
ski, zgodnie z poleceridem, we!iZli do 
komisariatu. Po oko?-0 5 m inutach 
milkjanci przyprowadzili Wł-Odkow­
skiego. który się opierał i n.ie chciał 
wyjść z radiowozu. Poprosili wszy-. 
stkich o dokumenty. Mieli przy so­
bie tylko bilety MZK. Włodlkowski 
ni-e miał ńic, a na pytanie o nazwi­
sko odpowiedzi.al: „Smurfy". Wów­
czas sierżant M. 'Uderzył go w twairz 
otwartą ręką. Po chwili ponownie 
zapytał o nazwisko. „Gówno ml zro­
bicie, bo moja żona pracuje w UW. 
Smurfy i eh ... !", odpowiedział Włod­
kowski. Tym razem sierżant przy­
łożył mu pięścią tak, że bi ty powie­
dział „Włodkowski Jerzy", ale zno­
wu dodał: „Smurly i eh ... !". Zaraz 
jednak opadła mu głowa. obsmarkał 
się i zsikał. W ów czas Rybicki, prze­
rażony widokiem kolegi, któremu 
dziwnie wywróciły się oczy i mu­
si.al go podtrzymać, odezwał się: 

„Panowde, oo robicie, możecie go 
zabić". Nie wytrzymał .również Prze­
strzelski: „Co to - zapytał - O­
święcim? Co my takiego zrobiliśmy?". 
Wtedy sierżant M. zwrócił się do 
dotąd milczącego i nie uczestni-czą-

. cego w incydencie kolegi, sierżan­
ta S., by wyprowadził go na kory­
tarz. Przestrzelski wyszedł i nim się 
spostrzegł, oberwał z tyłu w głowę. 

Z RUSW wyszli około 19.00. Po 

drodze za~~y?1ali przejeżdża·~ąeą 
nyskę, z.a.w1ezltl Włodkowskiego do 
domu i woży1i na wersalce Obok 
niej wlaśn.ie. na podłodze, znalazła 
~ następnego dnia żona, która wró­
cąa od matki. Byl nieprzytomny, 
więc zadzwoniła na pogotowie. Le­
karz p~ainowi1 zabrać go do szpi­
tala, gdzie po 7 dniach - mimo tre­
panacji czaszki - zmarł, n :e odr;­
skawszy przytomności. 

Oska:rżony Edward M. nie przy­
~nał _się dó zarzucanego mu czynu 
~ zł?ZY~ w sądzie szczegółowe wy­
Jaśn1ema: 21 maja pełnił z S służ­
bę w radiowozie. Około UJ OO otrzy­
~ali p~lecen:e z RUSW, żeby udać 
się ?a _mte;wencję pod UW. Zatrzy. 
mali się otroło 30 metrów od scho­
dów na których stal ja.kiś męzczyz_ 
na. Gdr . wysiadali, mężczyzna s:<; 
przewroc1l. 'Podeszli dó niego, w 
tym. s_am?rm c7.asie z UW wyszedł 
strclzn ~ 1 wpuszczający na występ. 
Powi-edzial im, że przed chwilą do-

podni(isł się wprawdzie, ale zarJi 
siadł, gdyż nie mógł się utrzymać 
na n1.>gach. Gdy Przestrzelski po­
nownie poprosiiJ, żeby ich puścić do 
domu, zapytał: ,,No dobrze a co z 
Włodkowskim". · ,,Panie sierżancie 
- od.powiedział Przestrzelski - jak 
będzie trzeba, zaniosę go na ple­
cach." Powiedzial dyżurnemu. że 
jeden jest mocno pijany, 'ale kole­
dzy twierdzą, że się nim zaop '.eku­
ją, dl.:l!tego progonuje, by ich wszy­
stkich wypuścić. Wrócił i poinfor­
mował ich, że mogą iść. Dodał je­
szcze: „Tylko n<le do knajpy, a pro­
sto do domu". Gdy wyszli. skończył 
z S. zapis w notatniku i wyszedł na 
koryta.rz. Tu uslyszal · jakiś hałas i 
śmi-ech. Podszedł do kraty i zoba­
czył, że na ławce siedzi j akiś męż­
czyzna, który na jego widok po­
wiedz iał: „Ale się schlali, panie 
si,erżande": Odpowiedzi ał: „I to za 
własne pieniądY.?" i wszedł do dy­
żurki. W tym momencie prze~ okno 

POWROT DO SPRAWY 

bijało się czterech facetów, został 

tylko ten, bo trzech odeszło. Nie 
wpuścił ich dlatego, że byli pijani. 
W trakcie tej rozmowy do schodów 
podeszli Rybidti i Modzelewski. Ry­
bicki zapytał: „Jurek, co ci się sta­
ło". Polecił im wsiąść do radiowo­
zu. Wsiedli spokojnie i zaraz poja­
wił się Przestrzelski. Spytał, co się 

stało. Odpowiedział mu, że wszyst­
ko wyja5nią i poprosił, by również 
wsiadł do radiowozu. Gdy już cala 
trójka zajęła miejsca w samocho­
dzie, polecił S., by z nimi został, a 
sam udał się do leżącego Włodkow­
skiego. Próbował go przebudzić, 
Włodkowski ocknął się, usiłował 

wstać, lecz nie dał rady, więc ra­
zem z prac·ownickiem UW zaprowa­
dzili go do nyski. Potem poprosił 

wszystkich o dowody osobiste. W 
związku z tym, że nie m ieli ich 
przy sobie. podjął decyzję, by za­
wieźć ich do RUSW w celu wylegi­
tymowania i z powodu nietrzeźwoś­
ci. Po drodze Przestrzelski twierdził, 
że jest trzeźwy i prosił, żeby go od­
wieźć do domu. W RUSW S. wpro­
wadził ich dd pokoju prze.słuchań 
a on udał się do dyżurnego. Zrefe­
rował, że nic takiego przed UW nie 
było, ale nie posiadają dokumentów 
i są pijani. Dyżurny polecił wów­
czas, by ich wylegitymował i puścił 

do domu. Gdy wszedł do pokoju 
przesłuchań, Rybick.i, Modzelewski i 
Włodkowski siedzieli już na ławce, 
a Przestrzelski na krześle przy biur­
ku. Poprosił go, aby się przesiadł 
na stojące obok krzesło, a on usią­
dzie przy biurku, gdyż musi ?isać. 

Przestrzelski wziął wówczas krzesło 
i przendósł się z nim na korytarz. 
Uparł się, że będzie tam siedział i 
w ogóle zachowywał się jak podpi­
ty z dużym humorem. Wylegitymował 
Rybickiego, Modzelewskiego, Prze­
strzelsroiego i na końcu Włodkow­
skli.ego. Ten na pytanie o nazwisko 
odpowiedzi.al: „Smurfy". Uspokajał 
~ Rybiclcl. ale Włodkowski na po­
nowne pytanie odrzekł: „Smurfy i 
eh ... !". Jego _koledzy podali jednak 
nazwr,sko oraz określiM opisowo, 
gdzie mieszka. Wówczas polecił 
Włodkowskiemu wstać. Włodkow<ikl 

zauważył, że Przestrzelski niesie na 
plecach Włodkowskiego. Powiedzi ał 

więc do porucznika Jagielskiego: 
„Proszę, jak koledzy, to koledzy; 
powiedział, że zaniesie do domu n;:i 
plecach. to zaniesie". Zda!Illiem Ed­
warda M. zatrzymani nii.:e używali 

żadlnych obraźliwych słów i zacho­
wywaH się spokojnie, więc nie było 
powodów, by używać siły. 

Do zarzucanego czynu, znacznie 
mniejszego kalibru, nie przyznał sie 
również Marek S. Zrezygnował ze 
składania wyjaśnień podtrzymując 

to, co zemał w śledZJtwie. 
Po pierwszym dniu sąd miał więc 

dwie, wykluczające się, wersje wy­
darzeń z 21 maja 1988 roku. Teraz 
zagrać miiały dowody. W aktach 
sprawy spoczywały z jednej strony 
konsekwentne zeznania kolegów 
Włodkowskiego, szczegól{)wy zap.is 
wizji lokalnej oraz opinia Zakładu 
Medycyny Sądowej Akademii Me­
dycznej w Białymstoku: „Pierwotna 
przyczyna niewydolności ośrodkowe­
go układu nerwowego i ważnych o­
środków w nim się znajdujących po­
wstała w wyniku. stłuczeń mózgu i 
wzrostu ciśnienia śródczaszTcowego 

spowodowanego krwiakami. W koń­

cu nastąpilo odoskrzelowe zapalenie 
pluc, które stalo się przyczyną zgo­
nu. Stwierdzone u denata obrażeni::i 

glowy powstaly od urazów zadan ych 
tepym narzędziem. Mając na uwa­
dze .zebrany material dowodowy 
można przyjąć z dużym prawdopo­
dobieństwem, że powstały one w 
następstwie bicia pokrzywdzonego 
w głowę i uderzania nią o ścianę" . 

Z drugiej strony stanęli świadko­

wie oskarżonych. Już w trakcie 
przewodu sądowego wyszło na jaw, 
że sierżant M. i sierżant S., odpo­
wiadający z wolnej stopy w wyni­
ku poręczenia społecznego, udzielo­
nego przez kolo ZSMP przy ZOMO 
i nadal pracujący w milicji, sami 
pojechalii po świadka Andrzeja 0-
rzeehowskiego i dowieźli go do pro­
kuratury. 

Odczucie ławników, że świadko­
wie są ,;ustawiani przez oskarżo­

nych do ich potrzeb" wywołała 
przede wszystkim opow-ieść sprzą-„ 

tacz.k1f RUSW, Teresy Frąokicwdcz 
Zmywając z wnuczką korytarz sły~ 
sz~ła prawie wszystko i sporo Wi­
działa .. Przede wszystkim zapamię­
taŁa, J~ czterej ~1ęż~zyźni gł-ośn-0 
krzy~h, przekl1inah, wyzywali 
funkcJonari.uszy od skuirwysynów 
smurfów, gargameli. Milicianci 
wówczas spokojnie mówili: „Prosi­
my o ciszę, bo wsadzimy do aresz­
tu" 1 spisywali ich z... dowodów 0 _ 

sobistych, które widziała prz€z 0 _ 

twarte na korytairz drzwi. 
Po rezygnacji .Janusza Cza,rniec~ 

kiego i Eugeniusza Prusa oraz nie~ 

możności skompletowan·a nowego 
składu sądzącego. gdyż wszyscy łom­
żyńscy la wniicy nre ~godzili się na 
uczestnictwo w sprawie, od stycz­
nia 1989 roku rozprawa toczy się 

w Sądzie Rejonowym w Białymsto­

ku. 
Jerzy Włodkowski oprócz innych 

obrażeń miał -liczne poparzenia I i 
II stopnia. Nie one jednak przyczy_ 
niły się do jego zgonu. Smierć, po.. 
nad wszelką wątpHwość, według 

najnowszej opjni b '.egłego z Zakła­

du Medycyny Sądowej w Białym­
stoku, nastąpiła w wyniku urazów 
głowy. W tej sytuacji oskarżeni sta­
rają się dowieść, iż mógł ich do­
znać poza pokojem prz~słuchań 

właśnie po wyjściu z RUSW. Wi~ 
działo ich wówczas kilku funkcjo­
nariuszy, pełniących tego dnia służ­

bę. Z notatek służbowych i zemań 
przed sądem wynika, że niesamo­
wite rzeczy działy s:ę dopiero na 
asfaltowym placu przed komisartla-. 
tern. Starszy sierż. szt.. M. Chmie­
lewski widział, jak wszyscy czterej 
po wyjściu z RUSW przewrócili się 

za slupami elektrycznymi. Tego, któ­
ry n1ie mógł wstać o właisnych si­
łach, kolega wziął na plecy jak 
„worek". drugi za no~i i tak wy­
szli za bramę. Młodszy chorą.ży Sta­
nisław Niemyński dostrzegł, że je­
den z mężczyzn podniósł do góry 
drugiego i obaj upadli uderzając o 
asfalt głowami. Funkcjonariusz 
ZOMO Jacek Grzymała widział, jak 
j-eden mężczyzna przewrócił się 

schodząc ze schodów. Pozostali pod­
nieśli _go i wzięli na plecy. W trak­
cie nakładania ·na plecy spadł ude­
rzając głową, ale podnieŚ1i ·go '10-

nown1e i odeszli. Stanisław Suski 
twierd2lil, że _,wychodzący z RUSW 
„nieduży zatoczyl się i polecial na 
futrynę, potoczyl się po schodach". 
$lawomir Sochocki, również mili­
cjant, w notatce dla prokuraitora 
stwierdził: „Na pewno nie bylo ta­
kiego zdarzenia, aby ten najbar­
dziej nietrzeźwy mężczyzna prze­
wr6cil się na placu. Mężczyzna ten 
chwial się, ale Twledzy go podtrzy­
mywali. Nie bylo tal~iej sytuacji, 
aby wszyscy się przewrócili. Zau­
ważylbym to na pewno, gdyż ich 
przez caly odcinek drogi od sclio­
dów do bramy obse;wowalem." W 
sądzie jednak mówił: „ Chyba jeden 
się przewr6cil, ale nie jestem pe­
wien'', a na prośbę pełnomocnika 

posiłkowego, aby opowiedz.iał to 
warzenie, milczał. Ppor. Wiesław 

Jag).ielski w podobnej notatce napi­
sał: ,,Z okna dyżurl~i RUSW widzia­
lem, jak w pewnym momencie je­
den z ni ch nr~wrócil się na środ­
ku placu, a 2 czy 3 przewrócilo się 

na niego". W sądzie natomiast 
stwlierd:z;ił: „J eden potknąl się, . ale ' 
nie upadl calym ciężarem, lecz chy­
ba tylko na kolana. Pozostali nie 
przewróci li się, a dwóch z nich 
wzięlo tamtego pod ręce i popro­
wadzili przez podwórko. Na pewno 
nikt go nie niósl". To, co napisał 
w notatceł ocenia jako „zbyt po­
chopne". Na pytanie dodatkowe od­
powi-ed:zlial, że ~porządz: ł ją wtedy, 
„gdy nie wiedzial, że sprawa przy­
bierze taki obrót. Bylo to bez glęb­
szej analizy". 

Do 3 październ: ka Sąd Rejonowy 
w Białymstoku odbył 8 posiedzeń. 
Przesłuchał wszystkich, zgłoszonych 

_przez strony, świadków. wystąpił o 
dodatkawą opinię biegłego Zakładu 
Medycyny Sądowej AM. Cztery razY 
musiał odraczać rozprawę, gdyż na­
gle na sali źle poczuł się jeden z 
obrońców. innym razem oskarżeni 
zgłosili nowych świadków, 8 wrześ­
nia i 3 październik.a nie stawił się 
główny oskarżony, usprawiedliwia­
jąc swą nieobecność chorobą. 

W każdym razie głos części opinii 
publicznej, że sprawa w sądzie śld­
maczy się dlatego, iż sądzonymi są 

milicjanci, w tym konkretnym przy­
padku nie ma uzasadn:enia. Do­
myślni twierdzą jedynie, Żt! g16W­
nym ,.ślimaldetń" taktycznym obro­
ny była do niedawna data 22 lipca, 
a teraz 11 listopada. 

WŁADYSŁAW TOCKI 



Od powietrza, ognia, głodu ł ,, . '' 
Wotntl··· 

W średniowiec:zmym · miasteczku 
bJiS1JPańskim ·caravaca · podczas mo­
rowej zarazy zasłynął cudowny 
krzYŻ o dwóch ramionach;. stąd -
j:aik podaje encyklopedia Glogera 
pod hasłem KARAWAKA - wy­
nikła wiara w skutecmość modlitwy 
pod takim krzyżem o odwrócenie 
zarazy. Karawaki pojawiły się w 
całej Europie. Były również w Lom­
t.y ustawione na czterech rogatkach 
miasta. Do dziś prz.etrwała tylko 
jedna: na rozdrożu Stara Łomża -
grobla mostowa (u wylotu ul. Si-

okruchy 
staropolskie 

(4) 
korskiego). Jeszcze parę lat temu 
dwuramienny drewniany krzyż stał 
w połowie grobli piątnickiej ; i·nny 
zlikwidowano wraz z malowniczą 
che.łupą podczas poszerzania skrzy­
żowania ulic Swierczewskiego l Si­
korslciego. Nie wiem, gd2ie stał 
CZ\\.'arty krzyż. Może ktoś z Czytel­
nilków potrafi go umiejscowić? 

Dawne klęski głodu lub moru po~ 
wodowały wyludnianie się całych 

I 
wsi i miasteczek. Nie omijały żad­
nego kraju ruii narodu. Wyobraźmy 
sobie upiorne lato 1221 roku: nie­
ustanne deszcze. brak paszy, padają-
ce bydło; początek 3-letniego okresu 
głodu w Polsce. zakończonego ostrą 
zimą. W 11 lat później znowu klę­
ska głodu. Kolejna straszna da.ta to 
rok 1253, kiedy to „od §wiąt Wiel­
kanocy do 2.5 lipca dniem ł nocą 
deszcz padał" .Jak podaje Gloger 
pod hasłem OLODY. powódź znisz­
czyła zasievvy. VI naszych stronach 
w dodatku napaść Litwinów zami·e­
niła Ziemię \V'iską w „step dziki i 
pustynię". 

To tylko fragment litani.d niesz­
część. Podcza~ głodu lud~e żywili 
9ię trawą i kor~onkami. Klęski tej 
zaznawali równie± nasi sąsiedzi: 
Węgrzy, Rusini I Czesi, gdzie matki 
,,% glodu zjadaly wlasne dzieci". I 
u nas zdarzały się wypadki ,,za bicia 
i · spożywania podróżnych przez 
karczmarzy". Chłopi zjadali żołę­
dzie, psy i koty albo chleb. którego 
objętość zwiększano przeL dodanie 
mąki z kory drzew, ziół suszonych 
i liści. Podczas głodu za Kazimie­
rza Wi.elkiego wydawano zasiłk: ze 
spichrzów królewskich, organizowa­
no roboty publiczne, gdzie zapłatą 
było zboże itp. 

Klęskom głodu towarzyszyły epi­
demie. Kto żyw szukał wówczas ra­
tunku w ucieczce. ' \Vlerzono, że 
MOR następuje zwykl? po ~lodzie . 
Jego zapowiedzią były gęste mgły, 
nadm'. a.r deszczów. wiatry z połud­
nda i wschodu. niezwvkła obfitość 
gadów, owadów, robaetwa, grzmoty 
w styczniu itd. Zauważono, że ko­
biety zarażają się łatwiej. Pojawi­
ły się uczone wywody, że wynika to 
,,z ciekawości niewie~ciowej", ,,z 
dyspozycji ciał ich" i wreszcie „z 
biegania do kościolów". Radzono w 
1623 r.: „Najlepiej tę gadzinę z do­
mu wysylać. chcesz-U, aby cię nie 
zarazila". _ Zanim uświadomiono so­
bie -obecność we krwi „chrobacz­
k6w". ówcześni lek~ rze wyobrażali 

, sobie mór w postaci .Ja~owitej pa-· 
ry» lub jako ,,zaduch", jak pisał 
XVI-wiecmy modvl( z Lomży 
Ruf fus. 

„Od powietrza, glodu, ognta i woj­
ny zachowaj nas Panie!'' - pisano 
na karawakach. gtawiając tę naj­
straszniejszą kiedyś i najbardz.;ej 
masową klęskę- na pierwszvm miej­
scu. 

I 
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W arkana filatelistyki wprowa-
dza LESZEK KOCO~. . 
Wiosną tego roku nieliczni szczęś­

ciarze mogli nabyć wspaniały all;>Um 
ks. Waldemara Chrostowskiego pt. 
„Papież - pielgrzym. Jan Paweł II 
na znaczkach pocztowych świata". 

papieża i jego herb, podróże . apo­
stolskie, beatyfikacje i kanonizacje, 
maryjny charakter pontyfikatu, ak­
tywność dyplomatyczna itp. Każdy 
z tych motywów może być tema­
tem wiodącym naszego zbioru, bu­
dowanego w oparciu o omawiany 
album. 

.moje hobby 
Jest to oryginalny katalog, doku­
mentujący dziesięciolecie pontyfi­
katu naszego papieża. Zarządy pocz­
towe odwiedzanych przez Jana 
Pawła II krajów upamiętniają obo­
wiązkowo te podróże apostolskie 
poprzez wydawanie· znaczków. O 
tym, jak duża jest ich liczba, świad­

.czy ów album. Zawiera barwne re­
produkcje 293 znaczków oraz 52 
bloki i arkusiki wydane przez 59 
krajów świata. Dodajmy do tego 
olbrzymią ilość stempli okolicznoś­
ciowych. kopert FDC, kart maxi­
mum, a otrzymamy niezwykle bo­
gaty materiał, z którego można bu­
dować wspaniały zbiór. Nie wszy­
stkie wydania są powszechnie do­
stępne, ale od czego nasza · pomy­
słowość. Temat jest niezwykle po­
pularny i zdobywa coraz szersze 
rzesze wielbicieli. 

Autor albumu sporządził wykaz 
motywów, występujących na znacz­
kach. Oto najważniejsze: kontekst 
pontyfikatu Jana Pawła II, · teolo­
gia posługi papieskiej, podobizna 

Gościnność mam we 'krwi. ,,Póki 
w lodówce chudy twaróg, póty bę­
dę prowadzić "dom otwarty" - po­
stanowiłam sobie któregoś wieczo­
ru. Nazajutrz rano jak na zawoła­
nie zjawił się gość ekstra ze sto­
licy. Chciał zrelaksować się po stre­
sach wielkomiejskiego życia w ci­
chej ł spokojnej Lomży. By mógl 
się odprężyc po podróży, wysłalam 
go natychmiast do sklepu. Była so­
bota, a w soboty w sklepie spożyw­
czym przy Księcia Janusza 23 pra­
cuje tylko jeqna ekspedientka. 

Na zdjęciu: znaczek upamiętnia­
jący. wizytę Jana Pawła II w Peru. 

Reprod. BALESf.A W DEPTUŁA 

1dem. Na oko wyglądalo, że tak. 
Jednak kolejka ze sklepu przy Księ­
cia Janusza 23 była innego zdania. 
Oglądala go jak przybysza z odleg­
lej galaktyki. Do jego uszu docho­
dziły · strzępy niezrozumial11ch ioyra:. 
zów. „Na przyk.lad jakie?" - zain­
teresowalam się. „Na przyk.lad: co 
to znaczy «<a lo» ?". Też nie wie­
działam. Uspok.oilam go jednak wy­
jaśniając, że na terenie zastrzeżo­
nym dla miasta i gminy Łomża po-
jawienie się obcego typa zawsze 
wzbudza sensację; tym bardziej, 

~t:.ODKłE %VClE 

RELAKS 
W ŁOMZY 

z tym · sklepem to cala historia: 
na.leży do spqłdzielni inwalidów . i 
pracować w nim mogą tylko inwa­
lidzi. Pół osiedla stojąc w kolejce 

, po cichu kombinuje, ;ak by tu z 
sąsiada zrobić inwalidę, by mógl 
sprzedawać u tnwaztdów. Na razie 
nie znaleziono sposobu. Dlatego mój 
...gość spędzil we wspomnianej kolej-
ce półtorej godziriy. .-

Gdy wszedł do mieszkania, wyglą­
dał na calkiem zrel·aksowanego. Od­
dal mi torbę z bu?kami i twarogiem 
(mleka spożywczego zabrakło) i sta­
nął p·rzed lustrem w przedpokoju. 
„Czy ja jestem normalny?" - za­
pytał nagle. Zmierzyłam go wzro-

gdy indywiduum owo w miejscach 
publicznych używa slów w rodzaju 
„proszę. przepraszam, dziękuję". 
Gość położył na stole w kuchni 

mizerną resztę z 10 tysięcy i zabrał 
się do opróżniania torby. Przy każ­
dym wiktuale wzdychał ciężko i 
wydziwiał coraz bardziej zdenerwo­
wany. „Jeszcze chwila i diabli wez­
mą caly· relak.s" - przestraszyłam 
się. „To teraz normalne w całym 
PRL-u. Czyś ty z Afryki · przyle­
cial?" - uprzedziłam jego lament 
nad cenami. Przyznał się bez bicia: 
trzy dni wcze§niej wr6cil z Maroka. 
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Dwa lata staraii KoJDisji Ochrony 
Zabytk~w PTTK uwień:JZone zosta­
ły wyde1niem książeczki pt, ,,Łom­
żyński cmentarz-muzeum". Jest to 
publikacja niezwykła. Prot. Alex 
Googol odkrywa w niej łomżyński 
cmentan podwójnie: z Jednej stro­
ny Jako zbiór dziel sztuki, swoisłe 
muzeum; s drugiej - Jako .przebo­
gate archiwum, skarbie~ w1edzY o 
Łomży. Ziemi Łomtyiisldej i Polsce. 

Powstał po upadku ' Powstania 
Kołcłuszkowskiego. W roku 1801 do­
łączono częłć ewangelicką, a ok. ro­
ku 1830 - prawosławną. Jest Jed­
nym • najstarszych cmentarzy w 
Polsce. Spoczywa na nim wiele zna­
nych osobistości. jak np. słynny bo-

lOMŻYŃSKI 
CMENTARZ-
~MUZEUM 

tanik, autor „Flory polskief' Jakub 
Waga I powieściopisarz Feliks Ber­
natowicz. Dokumentuje historię za­
siedziałych w Łomży rod6w miesz­
czańskich I szlacheckich. Jest kroni­
ką zryw6w niepodległościowych I 
świadectwem obcej przemocy (gro­
by pruskich I ci.rskicb urzędników 
obok mogił powstańców z XIX wie· 
ku, żołnierzy pierwszej wojny i o­
fiar hitleryzmu). 

Prof. Googol dużo miejsca poświę­
ca opisowi architektury nagrobków. 
\Viele z nieb to prawdziwe dzieła 
sztuki kamieniarskiej. Kaplice I 
bramy projektowali znani architek­
ci, łeb styl dokumentuje mody ar­
chitektoniczne minionych epok. Naj­
starszy z zachowanych nagrobków, 
pomnik radcy łomżyńskiego, pocho­
dzi z 1814 roku. Najokazalsze .iest 
mauzoleum rodziny Smiarowskich. 
Nagrobki, kaplice, monumenty i o­
beliski reprezentują rói::ne style: kla­
sycyzm, neogotyk, neorenesans l 
neobarok. 

Osobliwością łomżyńskiego cmen· 
tarza są nagrohki dzieci ozdobione 
rzeźbami. przedstawiającymi zma.t'­
łycb. 

Ptiblikacja. której oficjalnym wy­
<lawcą. jest łomżyński Miejski Dom 
Kultury-Dom Srodowisk Twór­
czych (dnik w małej poligrafu 
DST) ma dodatkowy walor w po­
staci bogatej i staranne.i szaty gra­
ficznej autorstwa Bolesława Deptu­
ły Na bardzo dobrych fotografiach 
można obejrzeć najciekawsze zabyt­
ki cmentarza i deta.le zdobnicze. 
Powinna znaleźó s!ę w ka.żdym łnm­
łyńsldm domu. Niestety, nie bedzie 
to możliwe ze względu na niewielki 
nakład (1000 egzem·plarzy). W tej 
chwili można ją ttabyć w Muzeum 
Okręgowym. Będzie również sprze­
da.wan~ 1 listopada, w dniu Swięta 
Zmarłych. na cmentarzu (po 350 zł). 

Część dochodu ze sprzedaży prze­
znaczona zostanie na rewaloryzację 
Lapidarium. (mak) 

*PWOJQ$iNAi1'!f4~•vee a t · t?f -S ZDS lłff 

FOT~GRAFIE 
. Z 11\YSZKL\ 

Bohdan Winiarski wspomina, że jed­
nym z najulubieńszych miejsc space­
rowych w Lom:!y czasów jego dzieciń­
stwa była wysadzana kasztanami aleja 
na Nowym Rynku: „w porze orzed· 
wieczornej, a w nied--=!ele także po wo­
tywie u Fary, znajo· at soot11katt ste t 
gwarzyit . pn:echadzajqc się tam ł z 
powrotem Pante z d?ugimi suKntamt. 
~dzięcznie unoszom1mt. Tobtly tak1 iturz. 
ze po powrocte z depta7eu trzeba bu­
io koniecznie odkurza. odzteż t obuwte ... 

W 1910 t . tygodnik „Wspólna Praca" 
alarmował 1 poganiał urzędników miej­
skich· .,Deptak zna;du;e sie od dtutsze­
go czasu w sta'lte ovlakan11m: warstwa 
WieTzchnta twtru ule~•c. znls::czcntu. ob­
natajac ostre 1eawalk. ceoh1 t tworzllc 
ticznP. wgiębtenta. zatr:::11mu1ace oo 
katdvm deszczu wode Nie toatn?mu. te 
Mag•strat zajm+e ste upon:qdkowan'Pm. " 

Na pocztówce -z l~16 r (ze zb. .1u11u­
sza Swiredo' fragme1 alei na Nowvm 
Rynku - w głębi \.11.<"a Rzauowa .i ra. 
sada kościoła ewane:cl\cklcito. 

'l'ekst l Te1)rod. BOLESl..A w DEPT•tt-.A 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

kobieta i mężczyzna 
„Mama lubi się dobrze ubrać ł 

podobać innym, ale bez przesady 
Ojciec jest szczupłym. przystojnym, 
trochę siwiejącym brunetem. Lubi 
wyglądać elegancko i młodo." 

„Ubiera się w modne ciuchy, uży_ 
wa cieni, ale stara się unikać po­
. madki. Zawsze zadbana. Ojciec -
zaw ze wyperfumowany, choćby nie 
wiem gdzie szedł". 

.,Jest taka sama jak inne, ale in­
teligentna i elegancka Ojciec też 
lubi się ładnie ubrać i jak inni 
mP,żczyźni lubj ładne kobiety". 

„Jest kobie14 przystojną, o zgrab­
nej figurze. bez żadnych wad ciała" 

„ Wystarczy na nią spoJrzeć i od 
razu wiadomo, że jest kobietą milą, 
inteligentną i . uprzejmą. Zadbany 
wygląd i wysoka kultura . to cechy, 
lttóre mt:żczyzna ceni . sobie -najbar­
dzieJ. Moja mama je ma. więc jest 
atrakcy3ną· k-obietą, Ojciec jak na 
SWÓJ wiek, ma dobrą . formę. _ Męż­
czyzna powinien być męski, stanow-

~ czy 1 um1e~ d;:n\Tać sobie radę _w 
każdej ·- sytuacji. .:Ty;m \yłaśnie im• '. 
ponuje mi ojciec." 

„Mama - jest elegancka, ojciec ma 
modtiq kurtkę, trochę · za , duzą". · 
- „Nie po~oba mi się j ej sposób ma­
lowania." 

„J e:st trechę oty !a, a do tego ma 
ohydną fryzurę. Ojciec nawet na 
ulicę wychodzi rozczochrany:- · 

„Jest przystoJnym, staroświecko 
ubieraJącym się nudziarzem' '. 

,;:;ąa~ę, z.e mne kobiety chętnie 
oy się za niego wydały. Jest p rzy­
stoJny i atrakcyjny.''. 

„1viama czasem za mało dba o 
s1eb1e, ale ma swóJ własny styl. 
OJc1ec bardzo dba o swój wygląd 
zewnętrzny i może podobać się ko­
bietom." 

„Jest oardzo chora, ale nie roz­
tkliwia się nad sobą. Walczy z tym, 
czego nie da · się cofnąć. Ma bardzo 
silną osobowość". 

u 01eJ:a się modnie. Bardzo lub1 
mi~ć pod ręką jakieś koraliki; brosz­
ki, klipsy. Ojciec dużo czasu spę-

dza 'przed lustrem. Używa różnych 
pachnideł. Lubi chodzić w garnitu­
rze i dżinsach"-

„ W przeciwie1'istwie do mamy jest 
bardzo ambitny". 

"Po powrÓcie z pracy od razu 
idzie do kuchni lub czyta gazetę i 
poza tym nic go niie interesuje. Na­
wet własny wygląd". 

„Ojciec - wykształcony, przy­
stojny inżynier o wysokim autory­
tecie„ _ 

„Jej starannie ulożona fryzura od 
razu rzuca się w oczy". 

„JakÓ kobieta nie miala wielkie­
go powodzenia, za to straszne przej­
ścia miłosne" -

,,Stary jako mężczyzna jest nie­
typowy - nie lubi się nosić mod-
nie" -

,.Mama ładnie się ubiera 1 łatwo 
nawiązuje kontaktY z innymi ludź­
mi Wierzy w Boga Tatuś pracuje 
jak prawdz.iwy mężczyzna: uczciwie, 
Die pije. nie palt Wierzy w Boga ł 
wszystko Mu zawdzięcza, bo ·wie, 
że to On go stworzył na swój 
obr.az." 

mąż i żona 
,,Są dla siebie· dobrzy". 

Troszczą się o siebie. Są zlącze-" . . . 
ni więzią przyjaźni, zrozumienia I 

dziećmi". 

„Jeżeli mają odmienne zdanie, nie 
kłócą się, lecz dyskutują". 

,.Kif rłv m ama wzięła rozwód, cie­
szyłain się, bo ojciec mnie nie lu­
bił". 

Choć nieraz poklóci się z tatu­
si~~. na pewno go bardzo lubi". 

wMałżeństwo na pozór udane; na 
pewno sie nie zdradzają". 

"We wszystkich sprawach zgadza­
ją się ze sobą. ale zd·irzają się nie-

porozumienia, zwłaszcza gdy ehodzi 
o pieniądze. Mama lubi wydawać 
je na ładne ciuchy. Ojciec jest 
oczywiście innego zdania, ale przy­
myka oko••. 

„Mama opiekunka i gosposia; 
ojciec - po pracy w fotelu z ga- -
zetą". 

„Kocha go na swój sposób, często 
hałaśliwy. Gdy coś się w domu ze­
psuje, ojciec naprawi to tylko wte­
dy. - gdy mama dziesięć razy n1u 
przypomni. Zdarzają się kłótnie, ale 
rzadko. Tata spokojnie przyjmuje 
do wiado1ności i łzy, i skargi. Po 
dwóch, trzech dniach przepraszają 
się ł znowu jest spokój". 

,,Pomagają sobie w kłopotach. 
Wracając z pracy witaj::} się poca­
łunkiem. Ojciec ją szanuje. Na pew­
no się kochają". 

„Są na tyle poważni. że nie roz­
ważają sprawy rozwodu, poniewąż 
mają mnie i siostrę". 

na drugi dzień. Czasem ojciec robi 
obiady. Chce, by mama . odpoczęła 
po pracy' '. 

„Malźeństwo moich rodziców nie 
jest udane. Ojciec, choć nie pije i 
nie pali, często robi awantury, My­
ślę, że to z powodu jego dwukrot­
nego pobytu w USA; uważa się za 
pana i władcę". 

„Wzięli ślub, o fle mi wiadomo, ' z 
miłości. Teraz ich małżeństwo nie 
wygląda najlepiej (ona jest bardzo 
zabiegana, on zapracowany), sfnli 
się sobie obojętni. Ojciec stara się 
zawsze mamie dogodzić, ale ona 
jednak tego nie dostrzega lub nie 
chce dostrzec". 

„Kocha ojca. Gdy kiedyś nie wra­
cał dlu~o z pracy, bardzo się -0 nie­
go niepokoiła. Gdy zjawił się cały 
i ul.rowy, oczywiście robiła mu wy­
mówki. Kiedy doszło do kłótni, a 
pot.em milc~enia przez tydzień, oj­
dec wymrślat rqme ~posoby, aby 
mama otwo:rzyla buz~ę". 

labym być podobna do mojej ma~ 
my, ale na· jej miejscu więcej czasu 
poświęciłabym sobie; dzieci też chcą 
być trochę samodzielne". 

„Jest bardzo wytrzymab, aż się 
dziwię. Ojciec też mnie kocha, ale 
nie rozumie mnie tak jak ona". 

„Mój ojciec nie interesuje s ię mną 
-i bratem. W święta odwiedza nas 
w stanie nietrzeźwym ChciałabYlil 
być taka jak m ama. Nie wyróżnia 
ani nas, ani dzieci z drugiego mał­
żeństwa" . 

„Mama mnie kochała i dala cie­
pło rodzinne, ojciec nie dal nic: ani 
miłości, ani przygotowania do życia, 
Jest dla mnie człowiekiem obcym. 
Nie chcę go znać". 

„Bardzo ich lubię, chociaż nieraz 
nie możemy dojść do porozumienia". 

„Mama pozwala na ""szystko. Ma 
swojego ulubieńca - mojego młod­
szego bra.ta. Ojciec lubi się '""' trącać 
do _ wszystł}iego, , Pan d omu". 

mama 1est elegancka, . ojciec ma- moanq k«:Jrfkę, trochę za dużą „ . 

„Mama dba, aby zawsze chodził 
czysto ubrany. Pragnie, by w rodzi­
nie była zawsze przyjemna atmo­
sfera. Jako gospodyni dba o ład, po­
rządek t czystość Cna meblach nie 
znajdzie się ani jednego pylka). Gdy 
się czasem kłócą, OJc1ec zawsze 
bierze winę na siebie". 

„Jest bardzo tolerancyjna w sto­
sunku do ojca. Spełnia wszystkie 
zadania, które powinna spełniać 
żona". 

„Mama jest dobrą żoną: miesz­
kanie utrzymuje w porządku i bar­
dzo dobrze gotuje; ojciec siedzi w 
fotelu i czyta". 

„Oboje bardzo się kochają. Nawet 
to, ze wyjechał na dwa lata, tego 
nie zmienilo". _ 
. „Naprawi zawsze to, co zepsuła. 

On j~st dla niej dobry. Choć często 
przychodzi podpity. nigdy nie roz­
rabia. nie krzyczy na nią; ·kładzie 
się spać". 

„Czasem ją zawodzi". 
' 

„Mama dba o rodzinne ciepło, o 
przyszłość domu i dzieci". 

„Lubi dyscyplinę, wszystko musi 
być u niego na swoim miejscu. Pije 
jak każdy mąż". 

„Pobrali się, żeby być ze sobą aż 
do śmierci. więc muszą, być ..- polą,­
czeni gorącą miłością" 

„Lubią się. Ojciec pomaga nawet 
w różnych pracach domowych". 

„B);ł dla mamy oschty, często nie 
wracał do dOlUU". 

„Doradza mu w różnych spra­
wach, ale czasem są .kłótnie i nie 

. odzywają się do siebie przez ty­
dzień, dwa; mogliby pogodzić się 

' 

matka i oiciec 
„Szanuję ich za wyrozumiałość, 

dobroć i cierpliwość". 

„Jest sprawiedliwa, ale często mi _ 
ulega. Oboje uzgadniają razem ze 
mną i siostrą wszystkie ważniejsze 
sp:i:awy rodzinne". 

„Mama gotuje smacznie. Martwi 
się, gdy mi coś nie wychodzi w 
szkole. Tata także dba o nas. Pra­
cuje". 

„Kocham ją, darzę zaufaniem. 
WieJTI, że mi pomoże. Punktualna, 
uczciwa i wyrozumiała. Kocham 
również moją babcię; w moim ży­
ciu jest to także wama osoba, Po­
dobna do mojej mamusi. Kocham 
ją za to, że wychowała mnie na · 
prawdziwą chrześcijankę, że nie 
wstydzę się swojej wiary. Chciała­
bym być taka jak ona". 

„Chciałbym być tak 
pracowity. Matka jest 
magajD,ca i surowa". 

jak ojciec 
bardzo wy-

„Ona po.trafi ze mną rozmawiać 
tylko o sprawach szkolnych, a nie 
o życiu. Z ojcem w ogóle nie umiem 
rozmawiać Za każdym razem kry­
tykuje wszystko, co powiem. Nie 
chciałbym b_yć taki jak on - ma 
niedobry charakter i brakuje mu 
wyrozumiałości · dla innych". 

„Choć !ą zabiegani l zmęczeni 
pracą, każdą wolnę chwilę , stara­
ją się nam poświęcić. Wspólnie z 
nami się bawią 1 decydują o róż­
nych domowych sprawach. cµcia-

„~arna jest pr.zedsiębiorcza; of 
ciec często się nami wysługuje: 
zróbcie herbatę, włączcie telewizor". 

„Nie zawsze są dla nas sprawie­
dliwi; niesłusznie karzą". 

„Mama bardziej ko~ha moj<:i sio­
strę. Choć siostra nie jest taka mala 
(12 lat) zwalnia ją z wielu obo- 1 
wiązków. Mnie się· to nie podoba". 

„Gdybym jej nie miała, wolała­
bym umrzeć". 

„Kiedy młodszy brat uderzy mnie 
bez powodu, a ja się poskarżę, zaraz 
obrywa od ojca". 

„Są trochę staroświeccy : ciągle 
mi wypo~inają, że jak mieli moje 
lata, to harowali od świtu do nocy, 
a ja słuchałbym tylko muzyki i la­
tał po kinach. Jednak ł:fardzo ich 
lubię ł bardzo mi na nich zależy". 

„Mama potrafi wybaczyć, ojciec 
- przeprosić". 

„Nie wiem, co by się stało, gdyby 
ich zabrakło". 

„Jest zły. Często dostaję za nic. 
Gdy przychodzi pijany, pyta czY 
piję, palę, a potem częstuje papie­
rosami. Nie wiem, co wtedy robić. 

_Lubi tylko moje siostry". · 

„Jest chory, kiedy dowiaduje się, 
że dolar spadł. Powiedział, że nic 
nie kupi mamie na imieniny, bo nie 
warto sprzedawać dolarów". 

„Przeżyliśmy bez niego już dzie­
więć lat. Zapomniał, że zostawił W 
Polsce dwoje dzieci żadnego listu, 
żadnej kartki. Nawet na.. święta". 

Refleksje , pozostawiamy rodzicom. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
/ 



„ 

Jest mlod11 i silny. Mg dobr11 fach 
w ręku. Prawie wszystko potrafi 
robić. Móglby dalej pracować na 
~aństwowej robocie, wychodzić każ­
dego dnia rano z domu z kanapka­
mi zrobionymi przez żonę. Móglby 
przez osiem godzin, może i dw_a­
na~cie, stać przy warsztacie i wie­
czorem wracalby do domu zmęczo­
n Raz w miesiącu przynosilbu 
c~°żko zarobione pieniądze i liczył, 
cz1/ starczy do następnej wyplaty. 

ostatni o nie starczalo nigdy. ·Po­
życzał nie na luksusy, .nie. na wód­
kę, ale na s~romne zycie . czter.o­
osobowej rodziny. W styczniu mial 
kilkadziesiąt tysięcy dlugu. Nie 
m6gl go oddać z pensji. Postano­
wil spróbować inaczej. Pożyczyl 
120 tysięcy u znajomych i „puścil 
pteniądze w obrót". 

za pierwszym razem kupil dy-: 
··wan. Piękny, strzyżony, duży (trzy 
na cztery). Trafil w 1color. Wszyscy 
uganiają się za bordowym, a on 
miai wlaśnie taki. Zaplacił 90 ty­
sięcy. Na tar-gu qd razu obstąpi~i 
go klienci. Zaryzykowal. Rzucil 
wy-wolawczo 170 tysięcy. Chętn:11ch 
bylo sporo. Między sobą zaczęli się 
targować i podbijać cenę. W koń­
cu się zniPcierpliwil <może też tro­
chę bal) i spr;zeda,l go za 210 ty­
sięcy. :ąyl . szczęśliwy, . od razu od­
dal- część długu. To ayl naj·Zepszy 
interes; faki do tej pory zrobił. 

' SPOWIEOZ -. 
SPEKULANTA Zrzucał ubranie i nagi stawał przede mną: 

no, k9chaniutka, a teraz się . zabawimy .. 
o 

- Najgorszy interes? - zasta-
nawia się glośno - takiego nie by­
lo. Jale tylko mialem towar, to na 
nim zarabiałem. Raz więcej, Taz 
mniej, ale oplacalo się zawsze. 

SCENY Z ZYCIA 
MAŁZENSKIEGO Rzucił posadę. Zaczql pracować 

w kolejkach. Pieniądze zamieniał 

na dywany, a dywan11 na większe 

pieniqdze. Po towar zaczął ;eździć 

do Warszawy. ·Autobusem, samo­
chodu nie ma. Rano, tak jak .in­
ni, ustawial się pod domem towa-

DANUTA MYSTKOWSKA 

, rowym na Pradze. Tam dywany 
były prawie zawsze. Jak o 8.30 otwo~ 
rzyli sklep, ścigal się z innymi 
na piąte piętro, żeby zdobyć dob­
rą pozycję w kolejce. 

- Gdy dobieglem, nogi mialem 
jak z galarety. A tu trzeba bylo ku­
piony dywan na w'tasny<;h plecach 
odnieść eto p1·zechowalni i w in-

-nym sklepie upolować drugi. Po­
tem uśmiechałem się clo kierowcy 
autobusu, że.bu mi towa·r przywiózł 
do l..omży. Bywalo i tak, że nic 
nie kupi.lem, tylko . straciłem -pie­
niądze na podróż, na- autobusy i 
tramwaje. 

Dobry zarobek przynoszq też pr il­
ki automatyczne i zamrażarkl Trzy 
miesiące temu przywiózl z Warsza­
wy dwie. Za transport zaplacil 100 · 
tys i ęcy, ale i tak się oplacilo. 

Kolejna nie przespa.na noc. Tak 
jest zawsze, gdy w porę nie wróci 
d-0 domu. A zazwyczaj nie wracą. 
Wtedy jest strach i pytanie; co bę­
dzie? Jest: zgrzyt w zamku, św.iatło 

w przedpokoju... Wtedy chv,rytam 
torebkę i uciekam do łazienki. On 
do kuchni, ja z łazienki na kory­
tarz. Czasami w nocnej koszuli, cza­
sami - jak zdążę - z dziećmi. Tej 
nocy uciekać nie mogłam. 'Jd ty· 
godnia leżę z popar~onymi nogam:. 
Niech pan.i spojrzy. Całe czerwotle 
i w bąblach. T-0 gaz. Wybuchł i wy"' 
walił okna. To on przeciął przewód. 
Następnym razem, powiedział, wy­
lecisz z futrynami. Grozi, że po­
rżnie mi twarz żyletkami, że śmiać 
się będę na okrągło. Wczoraj zaczął 
dlls.ić. Tutaj, za uszami. O, proszę , 

widać ślady „. 

I · --- L~1 ·niża ; est siedliskie'.n d~la.-
rowców - zdradza tajem.nicę mias- Kiedy go poZl1ałam? H1nm ... Je- . 
ta - jeśli gość chce mieć ząmra- denaście fat ternu. Wyszedł z. wię-
żarkę, to zapłaci za nią każclq ce- zienia. Nie pytałam, za co siedział. 
nę. Kup·~oną za 365 tysięcy sprze- Czlowfekowi trzeba przecież dać 
dau:aleni za 120 dolarów. Wtedy za- . szansę. \Vięc mu ją dałam. Wierzy- · 
rob1lem sto procent. \Ykró_tce do- , łam. zr~ztą miałam już za sobą 
lary poszły tv górę, więc 3e sprze- ~ nieudane małżeństwo. Tamten też 
dalem i zarobiłem . raz .jeszcze. ~ bil. Cholerny los.· A Zbyszek mnie 

To był wyjąte1c. Dolarami · nie ujął. Czym? ~ paradoksie.: swoją 
handluje . Nie handluje też wódlcą, dobrocią. Na rękach nosił, ~zule 

choć wie, że oplacaloby się kupić słówka sze~tał~ ~ł?te góry ob1ecy-
jq. w Pewexie i sprzedawać tylko wal. A: na1wa~rne)sz~: kochał Ro-
po cenie detalicznej. To ryzyko. berta 3ak SWOJ~ dziecko . ~roszę, 

On poluje teraz na sprzęt rµdiowo- niech pan i spo1rzy. na zdJę~i.e: to 
-telewizyjny i (Jospodarstwa domo- mój mąż. Prawda. ze przysto1ny? A 
wego. - jaki elokwentny.„ W głowie zawró­

ci każdei dziewczynie. No i zawra-
Żyje z zarobku na innych. Na cal. Zaraz po ślub!e znalazł sobie 

nim też ktoś zarobil. Dziecko za- kochanicę. za ręce prowadzali się 
częlo raczkować. W domu przydal- po Węgorzewie. Prżyprowadził . ją 
by się dywan. W sklepach ju* od na.wet do domu. A ja nic, tylko 
dawna ich nie bylo. Kupil od han- pytam, czy kawy itię napiją. Czeka-
dlarza za 600 tysięcy. łam. Wszystko pozostawi.alam -czaso-

- Nie sztuka za.robić dużo na wi. Czas jest najlepszym lekar-
jednym towarze i czekać na boga- · stwem n-a wsze!kie dolegliwości. 
tego kUenta - poucza. Nie można · Tak. Byłam tolerancyjna. I cierpli­
blokować pieniądza, trzeba sprze- wa. Wied2iata-m. ż~ wróci. Wrócił, 
dać taniej i puścić go w ruch. 

- N a państwową robotą nie wró-
cę! Nigdy i za nic - dodaje. -
Przywyklem już do lepszego i 
lżejszego życia: Nie mam luksusów, • 
<ile nie pożyczam na życie i stać 
mnie prawie na. wszystko. 

MARIA TOCKA 

Na żvczenie bohatera nie ujaw­
niamy "jep,0 nazwiska i adresu. 

Zav/sze był zazdrośny. Obsesyjni~. 
Nie ffi.ógfam spójr:teó na żadl'iegó 
mężczytnę. Siedzimy razem w towa­
rzystwie, on strzela oczaMI na pra­
wo I lewo za panienkami, a ja o­
bowiązkowo wpatrzona w niego. W 
ten mój obrazek. O Boże! 

W szpitalu prac-0wałam. Jako se­
kretarka. Ciągle wmawi.ał, że pusz-

czam się z leka.rzami. Gdy jechałam 
w delegację - on brał wolne l ie-

. chał za mną. W końcu zabronił mi 
pracować. Nawet Iep-iej. Mogła-m 

prowadzić dom i ~jąć się chorym 
Pawłem. Naszym Pawlęm. 

• 
Kiedy uderzył pierwszy · raz? O 

rety, nie pamiętam. Zara~ po ślu­

bie. Tak, to było wtedy, jak pro­
wadzał się z tą panienką. Wracał 
od niej l mnie bił. Po twarzy. Mó· 
wił, że zerem jestem. że w łóżku go 
nie zadow.alam. Zaczął pić. 

• 
Joasiu, zaC2lnijmy od nowa, po­

wiedział któregoś dnia. Klękał, ca­
łował, obiecywał. Znów uwierzyłam. 

Przyjechaliśmy oo Lomży. W „Ba­
wełnie" dostał pracę 1 mieszkanie 
służbowe Dwa pokoje, kuchnia, Gaz. 
Czwarte p~ętro. Pracował miesiąc, 
dwa. Było dobrze. Sielanka. A po· 
tern znowu wóda. l w~yd przed 
sąsiadami. Tutaj. proszę pani, znają 
nas wszyscy. Wystarczy pr:tejść po 
piętrach. porozrnawiać... Tak.i wstyd. 
Przemykam po schodach, by nie 
spoglądać ludziom w twarz. 

* 
Stałam wtedy przy oknie. Modli­

łam się o spokój, bo znów wrócił 
nalany. · Stałam tyłem do pokoju 
Nie słyszałam, jak podszedł. A on 
chwycił i przew i esił mnie przez pa­
rapet. No k.„. powiedział. teraz już 

koniec z tobą . <;hwyci1 za jedną 
nogę i . tak wisiałam za oknem. By­
łam sparal:żowan.a ze strachu. Led~ 
wo. wciągnął mnie z powrotem. Sam 
był przestraszony, 

• 
Matka lJrzysłała tetegram: wracaj, 

m ieszkanie zdemolowane. No więc 
wracam. Drzwi podparte ftstwą od 
boazerii, szyby pottucwne. pety. 
szklanKi, rzygowiny na póćUodze .. 
A w łóżkuJ w łóżka le:ly pantenki:.t 
Zdarłam kołdrę Byłą naga i cał­

kiem ładna \Vyskoczyfa, stanęła pC>d 
szafą i do Zbycha~ ratuj, bó mnie 
zabije f A ja spokojn1e: moze tNJoi~ 
herbaty? 

"' 
Musiałam czel.rnć. Zawsze byłam 

w pełnej gotowości. w:racal o róż-
nych porach l won ścierko I?-a ~- 7 
dł<>gę _ wołat Kopnął. Polozył su~ 
na wersalk-:. Zasnął. A ~a skulona 
pod stołem jak mysz... Zeby tylko KONTAklY 
się nie obudził. I tak czuwałam. Do 
rana. Bywało: wracał, zrzucał ubra- 1989-10-29 
nde f nagi stawał przede mną. ·. No, 
kochaniutka, a teraz się zaba\v.i~. 
I rzucał się na mnLe tym swoim 
śmierdzącym cielskiem. Nie cierpię 
pijanych mężczyzn. WJęc udawałam 
rozkosz dla św-lętego &pokoju. ~e 
strachu prŻed biciem. I robiłam co 
chciał, jak dziwka w burdelu. I 
wtedy naprawdę byłam . dziwką. O 
Boże, jakież to upokarza3ącel 

"' „ 

w tamtym bl-0ku mam. koleż~k~. 
Ileż to nocy spałam u mej z dz1ec­
mi I No więc przyłaził zach}any, w 
drzwi walił. Agnieszka otwierała, a 
on z furią rzucał się na mnie. Wy­
ciągał za :wJosy na podwórk?· ~o­
pycha•. ~opał, ~tągn~~ po zieffi1. K~e­
dyś na -. schodc;ich chciał . . ~ złama~ 
nogę. ~l~zt wldzieh .. wzywah 
~ilicję, . a _on wtedy do nich: pro-
sżę, tQna się spila i ro~ mi aw~­
tUl'y. Kiedyś . pociął sob1e ręce . zy­
leiką t zadzWQilił na MO. ~rzyje­
ćhruL Ta dziwka .- chciała . mrue za­
bić. Tak powi.edzial . Nie uwierzyli. 
Wyobraża sobie pani mnie walczą­
cą z takim bykiem? . Przecież to 
chłop wysoki i silny jak dąb. 

• • 
W styczniu powiedziałam: dosyć. 

Kon.lee! Z łóżka uci-ekałam na pod­
łogę. Za żadną cenę spać z nim ruie 
będę. Wtedy okładał mnie pięścia­
mi popychał, rzucał o szafę... Raz 
pchnął mnie na drzwi do dziecin­
nego pokoju. Szyba . poleci<!-ła ??-a 
dzieci. Nie, małych nigdy nie bil. 
Raz tylko podniósł rękę na swojego 
5yna, gdy stanął w mojej obronie. 

• 
No więc w styczniu powiedziałam: 

dosyć. Okradł mnie w N owy Rok. 
Zabrał ostatnie pieniądze. Zawsze 
okradał. Sprzedał mój kożuch, kil­
ka bluzek. a nawet rajstopy. Okra­
dał nie tylko mnie. Niedawno zna. 
jG!nemu zwędził kurtkę skórzaną. 
Wszyscy wiedzą, że kradnie, ale nikt 
go nie oskarża. Nawet poszkodowa­
ni. Bo on. proszę pani, umie mtdl·ić 
ludziom oczy. Sędziemu też zamy­
dlił. W kwietniu wniosłam s-prawę 
o znęcanie się nad rodziną. Trzeci 
raz wniosłam. z dwóch poprzednich 
się wy<:of.ałam, bo klękał. przysię­

gał, oświadczenia składał. Uwierzy­
łam. N-0 więc w kwietniu byliśmy 
w sądzie. Miałam pięciu świadków. 

dwa zaświadczenia lekarskie o po­
biciu i sąd, proszę pani, uniewinnił 
g-0. Nie pojmuję tego do dzisiaj. 
Sędzia był mężczymą i w trakcie , 
rozprawy zapytał: a może mąż ma 
powody, by panią bić? O zgrozo! 
Jakie-Z to prawo zezwala na malti7e­
towanJ.e żony?! 

• 
Nie, nigdy go nie zdradziłam. Sło­

wo daję. Pani mi nie wierzy? Ale 
tak było. Naprawdę. Nie. nie je­
stem świętoszką. Wie pani, dlacze­
go nie zdradziłam? Ze strachu. Tak: 
ze ...strachu. I teraz żałuję, bo swe>je 
t tak dostałam od niego. Tak. szu­
kałam winy. W sobie. Analizowa­
łam swoje postępowanie. No. może 
nie zawsze byłam idealna, ale prze­
cież dbałam o dom jak potrafiłam 
najlepiej . 

* 
Przez kilka miesięcy miałam spo­

kój . . Mieszkał u kochanki, ale ona 
miała narzeczonego w w: ęzieniu. 

Gdy tamten przyjeżdżał na t:>rz~ ­

pustki. mój mąż wracał do domu. 
Po kilku dniach znów btł· w ra­
rn.i<>nach tamtej. Wspólniczka Ra­
zem okradali ludzi. We wri śniu 
wrócił na dobre, bo narzeczonego 
wypuścili 'Z Więzienia Gehenna za · 
czeta śi~ od nowa. ZnóW mnie bi ie 
Mvsle że ł.o bterźł? si~ z jen-o kflm­
pleksów. Zawsze mawiał'. iesteś 
lepsza. mąd.rzejsza ode mnie Dener· 
wowale go. że dużo czvtarr1 A i~ 
zawsze aciekaiam w św·at ks.Ą7e.· 

Wiech ani tak na mnie ri · ~ pa­
trzy. Wiem. rrt~m 32 eta ł W\'g1ą­
dam na czterdzieści Taki to C1'' 
ż,ałuję? To nie tak. Nlczego n·e z -
łuję. b.o wierzę że ~dz· .~ ~$> m "7- ~­

k-a ieszcze na mnie z ?.eście Bo to 
niemożliwe. żeby cztr.wie - ca. 7.v­
cico cierpi:łL. 

• 
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W<.;OWA SESJA jedwabień­
skiej Rady Narodowej miała 
s1ę składać z dwóch c~sci: 

w-oczysteJ - z okazj. Swięta Od· 
r-Odzerua Polski i roboczej. w tr;;ik· 
Cle tCt.vrej planowano m.in. przed­
stawienie wniosku prezydium o 
wyrazenie TarleUSZQWi Dmocho· .v1 . 

KZB z istruejącym przy Urzędzie 
Zakładem Remonto.wo-Bu<lowlanym: 
wspólna administracja, łatwiejsze 
przerzucenie robotników :t jednej 
do drugiej pracy oraz - przy oka­
zji - wygodny sposób poz.bycia się 
obiboków. ZBR, argumentowali 
człónkowie prezydium, prawdę mó­
,wiąc niewiele remontuje_ jeszcze 
mniej buduje. W zasadzie koncen­
truje się · - przy orgain.iza<Cy jnej po­
mocy naczelnika - na zaopatry­
waniu · rolników w materiały bu­
dpwlane. Niejeden chłop - chętn'.e 
np. d-0 ceny eternitu dołoży koszt 
nie wykonanej usługi, byleby tyl­
ko -mieć czym pokryć dach ... 

wotum nieufności. Już po odczyta­
niu propozycji porządku obrad na 
sali podniósł sie straszliwy tumult 
i część radnych manifestacyjnie o­
pu3ctla pomieszczenie. Sesja zosta­
ła zerwana. Jeszcze tego samego 
dnia 32 (spośród 52 obecnych na 
sesji) radnych podpisało poetycję do 
wojewody o... dokonanie zmian w 
prezydium Rady Narodowej Mias~ 
ta i Gminy Jedwabne. Petycja . ta - Nie wiem - zastanawia się 
równie jasno dowod'ziła ich zdecy- . Józef Goszczycki - . czy naczelniko­
dowanego popaircia dla szefa lo.-. wi_ brak do~i:e~ woli_, czy gospodar= 
Kalnej administracji, . co absolutne j ski~go poaeJscia Kiedy np.. zwra 
niewiedzy r adnych o ich własnych . · cal.iś1:iy mu uw<;igę na to, ze I?ra-k t ·. h · cown1cy WPW1K-u, wykonuJący ompe encJac · drugi etap wodociągu w Jedwab-

- Niestety _ przyziriaj~ przew~d- nem, zamiast najpietw zerwać bruk 
ruczący RN 11G · Jedwabne, J(>zef. od razu '\.\rprowadzili koparkę, nie 

. Go.szczycki · _ bodaj · więk.szoś_f:. na-:- , reagował. Ka·mienie Odpowiednio 
sz.ych r adnych jest przeKonana .. ze kiedys dobrane. wyszl ifowane. szły 
-prawdziwą władzą jest a<lininist;r a.:~ więc na wysypisko śmieci razem ze · 
c}a, a władza rad narodowych to starymi krawężnikami i p-łytkami 
J:edynie hMlo · propagandowe. Być chodnikowymi. A przeciei ci, którzy 
moze również dlatego tak mało oni je potem zabierali · stan1tąd na włas- -
sami przywiązują wagi do swych ne potrzeby, ·z pewnością chętnie 
de<::)~zji, a nieobecriość ci.łqikow ko- zapłaciliOy za nie Urzędowi. -. · · - Barazo pochopnie - zauwa-misji problemo\\rych na posiedze- . ża' Józef Przestrzels·ki _ przystąpił 
niad1 bywa stuproce~towa. . . też naczelnik d-0 . planowanego ·o-

W kvvestii naczelnika wykazywali · 
Je<inak ogromną aktywność'; przez 
....c1lka kolejnych tygodni drogę z 
Jedwabnego do Lomiy przemierzały 
grupki radnych - zwolenników i 
przeciwników Tadeusza Dmocha. 
wojewo<lzie. dyrektorowi Wydziału 
Ka<k' oraz dyrektorowi Biu.ra WRN 
uowodzili swych przeciwstav.rnych 
racji. 

czyszczania stawu. Zachował się 
tak. jakby nagle potrzebny mu był 
worek ryb. Naraz spuścił calą w .:i ­
dę, która podlniszcz;,rla rowy melior 
racyjne: zginęło przy tym sporo. na­
rybku. 

- Powstał wówczas problem za­
gospodarowania namulów - doja­
je J ózef Goszczyck.i. - Rozważa­
liśmy go na pos,iedz.eniu prezydium. 
Si..~oda bylo wyrzucać n.a wysypis­
ko, więc za zgodą wszystkich zde­
cydowałem się- zwieźć je na moją 
ląkę, chociaż nie zebralem jeszcze 
pierwszego pokosu siana. Gdy na­
czelnik: dowiedział się, że prezy­
dium zamierza wystąpić do Rady 
o odwołanie go, wykazał s1ę iście 
„gos.poda.rskim okiem": poinformo­
wał prokuraturę, że ukradłem zie­
rn~ę ... 

Jedwabne n igGy nie miało szczGŚ­
cia do naczellukow. Odchodzili za­
zwyczaj po krótkiej acz burzliwej 
Kadencji. czqsto w atmosferze plo­
tek i oskarżeń. 28 lutego 87 r. świe­
zo zwolniony naczelnikowski stolek 
zajął dotychczasowy sekretarz gmi­
ny, faoeusz Dmocn . . Awans z sek­
retaxza na naczelnika mógłby się 
wydawać czymś naturalnym gdZJe 
indziej, lecz n.ie w Jedwabnem. Od 
początku kadencji niewielu wr6zy- z NACZNIE \YIĘCEJ zajęcia 
ło mu dłuższe i owocniejsze od po- prokuraturze, milicji i innym 
przedników panowanie. Po Jed- orga nom kontrolnym przy-
wa.bnem snuły się jeszcze dymy sparzały j ednak pisemne skargi i 
niedawnych bojów wyborczych, gdy publiczne za.rzuty sta'\vianc przez 
już dojrzał wrzód niezgo<ly między mieszkańców Jedwabnego Tadeu-
nowo mianowanym inspektorem szowi Dmochowi ora-z jego podwład-
oświa.ity i dyrektorem szkoły pod- nym. Tak bylo np. z oskairżeniem 
stawowej. Pewność siebie Tadeusza naczeln.~ka i inspektora oświaty, 
Dmocha i upływający czas zdawały Edwarda · Skrodzkiego, o nadużycia 
si~ . jednak - mimo pojawiających podc~as budowy przedszkola i re-
się tu i ówdz1e insynuacji o sfal- montu szkoły w Jedwabnem. Su-
swwaniu -wyniku wyborów - sprzy- gexowano im niegospodarność. a 
jać umac:llaniu jego pozycji.· Za- nawet zagarnięcie materiałów hu-
równo w ub. roku, od starej Rady, dowlanych. WUSW nie znalazł pod-
j~k i tej wiosny od nowej, bez prob- staw do wszczęcia postępowania 
1emu otrzymał absolutorium. . karnego, natomiast kontrola prowa-

. . dzona przez. wydz.dał finansowy UW 
- Wygląda na to, że prezydlium ~ . jeszcze si~ nie zakończyła. 

R~y Nrurodowej obud•tilo się_ zbyt Pożywki do kolejnej porcji plo-
poź.no . mówi prze~odn;iczący tek i ska«"g naczelnik · Drrioch i in-
Gos?.Czy~k1. - Faktyczme Ja ~P· speh-tor Skrodzki dostars:zyli w koń-
przez "Y1ele _lat praco~a.łem i dz.ia- cu ub. roku. gdy wspólnie z dwo-
łałem Jedyrue w Lomzy, a sprawy ma innymi pracownikami UrZ(!dU 
J~wabneg-0 znałe~ przede w~y~- bankietowali w godzinach pTacy na 
kim z prasy .. C!'l~:z. jestem tu~eJ- „żydowskich mogiłkaćh". Wpraw-
szy,_ -~ pr~ec1w1enst~1e do więk- d:zie badający sprawę wysłannicy 
szosc1 mieJscowych nie mam w Jed- Urzędu Wojewódzikego nie doszu-
wabnem i okolieach - poza . Jed; kali się dostatecznych dowodów 
nym. kuzynem --:- tadnych powiązan · potwierdzających ten zarzut, 
rodzinnych. Dopiero od czerwca u- stwiierdzili jednak „farne uchybie­
biegł~go roku, gdy zos.~em prze- nie w postępowaniu naczelru~a"? 
wodruc.zącym, zacząłem S.l~ d-Oikład: wobec cz.ego wojewo<la łomżynsk1 
ni<:j pi:z,yglądać p:r~cy Ur;zędu 1 ukarał go naganą. Tadeusz Dmoch 
działaniom naczelnika. Zdawałoby nie dostał też obiecanego przydz.ia-
się - nic bairdzlej natturalnego. sko- lu na samochód. 
ro jest to OI"gan wykonawczy Ra­
dy Narrodowej. Niestety, nie spodo­
bało się to naczelnikowi, który talk 
napra.wde Rady czy jej prezydium 
nie traktował nawet jako organu 
doradczeg-0. 

N'!le było praktycznie posiedzenia 
prezydlium, na którym byśmy nie 
wracali do sprawy rozwiązania 
pn.ez niego Komunalnego Zakłada 
Budżetowego. Naszej opinid nie u­
względnił, dopiero identyczne stano­
wisko wojewody sprawiło, te Za­
kJad istnieje. 

Sporo nieprzychylnych naczelni­
kowi koinen.tarrzy wywołała brutail­
na i - jak się póiniej okamło -
nieprawna eksmisja Roberta Suit­
kowsk.iego, podczas której zg.inęło 
wiele r'IR:CZY. pieniądze o.raz złoto. 
Nie przysporzyło róv..~ież sympa~i 
Tadeuszowi Dmochow1 posadzenie 
przez n.dego ziernniaików na polu ob­
siewanym do tej pory przez stair­
szą, samotną kobietę. Wprawdzie 
od pewnego czaiSU grun.t ten prze­
szedł pod państwowy fundusz zie­
tni. ałe CZ7 państwowy - pytano 
- oznacza, te większe prawo do 
niego ma na.czelnik niż dotychcza­
wwy użytikowm"lt? 

Boda-j najgłoondej komento'_Vana 
była sprawa przydZi.alu 11 dz1~e~ 
budowlanych na ulicy Sk1odowsk1eJ. 
Za.nrucano naczelnikowi. te obdzie­
lił ndmi swoich majamyeh, na do­
datek nie całkiem bezi.nteresawnde~ 
z wieUdej ebmucy spadł jednaik 
mały deszcz, Kontrola Wydziału Geo-

dezji i Gospodarki Gruntami UW 
nie us:atysfail*jonowała skarż-ących. 
Inspektorzy IRCh-y również dopat­
rzyli 'się jedYnJie przewlekłości . w 
z.ała.twianiu petentów oraz pewnych 
uchybień formalnych, w tym bra­
ku rejestru wpływających podań, 
przez co nie sposób byłq . usta~ić, 
i1e osób faiktycznie ubiegało się o . 
działki. Naczelnik. udzielił upomnie­
nia kierownikowi Referatu Geode­
zji i Gospoda.:rki Gruntami ora.z je­
go inspektorowi. 

W głosowa 
zna 'W'iększość:, 

Lont zatlił się dość nieoczekiw . 
' 

wej _Miasta J_ ~mi_'!Y _Je~w~b~!_l>Oł 

Także przeciwko owemu kierow­
nikowi Referatu WUSW w Łomży 
od lutego 88 r. prowadził dochodze­
nie o nadużycie: za wykonywane 
usługi geode"Zyjne miał cm zamiast 
do kasy Urzędu - wkładać pienią­
dze do wl<IBnej k ieszeni. Początko­
wo funkcjooariusze zdołali · nawet 
ustalić kilkadziesiąt przypadków 
sporządzenia dokumentacji geode-

Józef Goszczycki zaproponował, ~ 

deusza Dmocha. Siedmiu członk6• 

Cztery dni później stosowne pise 

ku wojewody. 17 lipca odpowie~ 

stało z przysługujących mu upr - ·----- . ·------- -
wlska zwrócił się do wojewody 
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zyjnych, za któ;:e nic dokonano 
wpłat do Urzędu Miasta i Gminy 
czy wykonanych prywatnie, lecz rue 
odnotowrun.yoh w książce podaitko­
wej. Zebrali też oświadczenia 
sześciu osób, które potwierdzały, iż 
pieniąd ze za usługę · wręczały bez­
pośrednio p odejrzanemu, ale póź­
niej okazało się. że nie moi.na tego 
udowodnić, gdyż nie ma jamości, 
które z owych wyrysów C'!.Y wypi­
sów praoowniik wykonal w ramach 
obowiązków służbowych, a które 
prywatnie, na co również posiadał 
uprawnienia. Wątpliwości tych nie 
rozwiała także kontrola Wydziału 
Geodezji i G.ospodairki Gruntami 
UW. Iiru;pektorzy na1t.rafili bowiem 
na barierę nie do przebycia: bra­
kowało wielu podstawowych doku­
mentów, w tym także zakresu czyn­
ności kontrolowanego pracownika. 
a w pozostałej dokumentacji pa­
nował niezły bałagan. Akta spra­
wy przekaizane zostały wprawdzie 
Prokuraturze Rejonowej w Łomży. 
ałe ta - z „braku dostatecznych 
dowodów przestępstwa" - umorzy­
ła postępowanie, a kilka udowod­
n1o:nych przypadków zagarnięcia 
pieniędzy za wyrysy wykonane w 
ramach obowiązków służbowych. 
zakwalifikowała jako wykroczenie 
z art. 119 par. 1 kodeksu wykroczeń. 
którego kaa:-alność zdążyła ulec prze­
dawnieniu. W Jedwabnem natomiast 
plotkowan<> o wywiezieniu i sp.a­
leniu przez naczelnika części do­
kumentów z archi:wum. 
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- · J aik.i mialbym cel w ich -pa- ' 
leniu? - retorycznie pyta Tadeusz ' 
Dm-oc-h. - Ja angaż i zakres czyn­
ności wręczam każdemu praoowni­
kowi. Jeśli funkcj.onari usze PG i 
SB nie zauważyli wcześniej braku 
zakresu czynności geodety, to wi­
docznie przysłano jakieś fajtłapy ... 
Kłódki w airchiwum były zerwane 
- przyznaje. - Może w!ę.c ktoś się 
tam włamał. 
Ale naiczelnik jest zbyt poważną o­
sobą, by robić t ailcie numery. 

TEGO LATA miało miejsce 
jesizcze jedno ważne - dla 
naczelnika osobiście i dla kli-

matu w Jedwabnem w ogóle wy­
darzenie, a mianowkie wybory pre­
zesa GS-u. O prezesurę ubiegała 
sdę bowiem pracownica k.siE:gowoś­
ci Spółdzielni, prywatnie żona na­
czelnika Barbara Dmoch, oraz Bar­
bara Mieczkowska, która dwa lata 
w<::zesnie1 kam<lyd-0wala ·z Tadeu­
szem Drnochem do funkcji naczel­
nika Wybór prezeski nie był jed-

. nak wyłąc.znde imprezą O ChaTakte­
rze prestiżowym. W geesowskim 
Wiejsikim Dornu Towal"owym od la:t 
pracowali rodzice Barbary Dmoch. 
W rodizinnym „dojściu" do wielo­
brall1Żowego WDT wielu jedwabie· 
niaków dopatrywało się ~db udo· 
wy" urzędniczej kariery Tadeusza 
Dm och a 

Pr~esein GS-\1 (przewagą z.aJe<l­
wie jednego g.łosu) została od 1 



1 się len. kto 
• racJEP• 

siedze".!~ pre~ydium Rady N°-r~~ -pracy naczelnika, przewodniczący 

odY z wnioskiem o odwołanie Ta­

. ało się za, jeden - przeciw. 

uxasadnieniem znalazło się na biur-
~ 

. przeszkód, by prezydium skorzy_„ 

i z · prośbq o odwołanie ze stano-

sierpnia br. Barbara Mieczkows.ka. 
W.kirótec prx.e~li tiaro pracować 
teściowie naezelnika. Jedwabieńska 
tama bez mity zaskoczenia błysk.a-· 
~e od~wa:ta fakt „wy.rzuce­
naa Ramot<J.Wsik:ich". 

~ ~owska prosituje, że 
n@kogo nię wyrrucila, gdyż nie w.al­
czr bronią, .której ruie akceptuje u 
Pl.YCh: - Państwo Ramotowscy 
- wyjaśnia - osiągnęli wiek e­
rnerytakly 1 uczciwie ich poinfor­
mowałam. te jeżeli nalegaliby na 
to, by dalej pracować w WDT, po 
prostu dam im . wypowiedzenie. In­
nych emerytów traktuję podobnie, 
gdyż w Spółd.1lielni na razie za du­
io jest pra:cowni:ków, a za mało 
pracy i piendędzy. 

3 "Tze~ na -ses1 Rady Naro­
dowej kolejny raz w tym raku wa­
tyły się losy "Tadeusa:a Dmocha ja.­
ko naczelnika. P:rzew<>dnicz.ą.cy 
G-OSzczycki zaproponował taj!l1e gło­
sowanie nad wotum zaufania. Sto­
sunkiem głooów 21 dJO 20 radni wy­
raz.Hi poparcie naczelnikowQ. Wtedy 
radny z Konieck. Józef Cendrowski 

I 

zażądał głosowania nad odiwe>łaniem 
prezydium. Przewagą 3 głosów u­
trzymano status quo. Naczelnik o­
świadczył, że nie wyobraża sobie 
dalszej współpracy z takim {>l'ezy­
c:tium, a przewodniczą,cy Goszczyc­
kll przeprowadził glosawrunie, od 
którego - wobec złożonej 18 lip­
ca rezygnacji Tadeusza Dmocha z 
tunkcji - powiiiien był zaoząć, 
tan. nad przyjęciem tejże rezygna­
cji. 12 radnY'Ch było za. 10 - nie 
miało zdania, pozostali opowiedzieli 
się przeciw. Ilu było · tych „poz~­
tałych" nikt, jak się wydaje. po­
liczyć n ie potrafił, gdyż rozemocjo­
nowani radni r. zaczęli opuszczać sa-
lę. . 

Edward· Brzostowski, s.oltys z 
Kamiaink przyznaje otwarcie, że cho­
ciaż jest członkiem prezydium 
MGRN, głooował za naczelnikiem: 
- Wszyscy rolnicy są za ?llim -
uzasadnia swą opcję. - Przeciw 
niem.u idą tylko partyjni i może ja­
cyś z namowy przewodruczącego, 
który chyba chciałby · zostać naczel­
nikńem. Ale - zastr.ze.ga się - nie 
mam nic przeciw Goo~zyckiemu. 
Jest dobrym przewodniczącym. Ma 
głowę i widać, że s'ię sta<ra dla dob­
ra gminy. 

Różni.cę zdań w kwestii naczel­
nLka między prezydium a· całą Ra­
dą Brzostowski uzasadnia przewa­g, miastowych radnych w pre·zy­
di-um, a wiejskich - w Radzie. 

TadetIBZ Dmoeh wyżel cel1!1 rad­
nych wiejskich: - Roz.sadnikiem 
niepolrojów zawsze było tu miasto, 
nie wieś . To miejscy rozrabiali ko­
lejnych naczelni:ków, chłopi nigdy 
nie mielii do nich :tast.rzeżeń. J·a 
jestem zadowolony ze wszystki~h 
radnych, n'awet z wrogów. Bo dzia­
łająic nadal tymi metodami kopią 
doły pod sobą, nie pode mną. Ja 
tu byłem i będę. Bo mam lojal­
ną, otwartą postawę. 

Barbara Mieczkowska również u­
Wa:ża, że Tadeusz Drnoch nie m,Lo;i 
łię · bać o swe stanowisko przynaJ­
rnniej tak długo. jak Urząd będŁie 
coś kookret'riego dzielił. Większość 
boWiem stanowić będą za,wsze raj­
,ni wiejscy . a dla rolnika ważniej­
sia od interesu .. ogólnego je.sit zaw­
&?.e jeg-o indywidualna sprawa. Wy­
stClllczy że naczelnik usatysfakcio­
llUie 3o rolników-radnych, by 
rnieć na sesji poparcie wię.kszości. 
Czy o to t·rudno. gdy od nacz.el.ni­
~ pośredni<> lub be~redni9 za­
lezy przydział ciągnika, materia­
łów bu-Oowlanych, zwolnientl.e syna 
z wojska Up.? · Nacżelnik Dmocn · 

r 

tak zresztą działa: bardziej poprzez 
zaspokajanie potrzeb konkretnych 
osób niż zaiatw1ianie spraw ogólnych. 

STANISŁAW RAMOTOWSKI. 
radny Clęcz nie kuzyn naiczel­
mka) zapewnia: - Osobiście 

me mu me zawdmęczam. Choć Ta­
dek Dmocb jest mym sąsiadem, 
nie mnie przydzielił kosiarke r.ota­
qjru\. Ale to '-baa'dżo dobry czło­
w.ie!k. K~dy może Ili~ z nim doga-· 
~· Niektórzy mu zaz.droszczą, ga­
dają, ie się . bogaci na łapówkach. 
A przecież wiadomo że choć ma 
to sta.nowd.sko, ooobiścle doi 1 grabi 
(Ima 4 kirowy i 7 ha polia). Praco­
Wiiy jest„. · 

- N5e wywyższa się - chloi>i 
ze.OCam na punkcie skupu ziemnia­
ków mupełlniają porlret. - Z 
więks!zością -chłopów jest na ty. 

ws.zystkich l każdemu, jeśli 
może, pomaga. Prawd:zdwy brat-lata. 

Sam T.adeusz Dmoch oczywiście 
nie zaprzecza, że ~ serce na dłoni 
1 przy jaźme rOtZWarle ramiona. Jed­
nak przewodnic.z.ący Goszcz.ycki Ja­
kut me chce w nie wpa§ć: - . Jak 
mam współJ)["acowa~ z taikim prze­
wodniczącym - pyta naczelnik -
który mi me odpowiada na· „dzief1 
dobry"? Niechby podał ręk~ po­
szlibyśmy ~a wódkę.„ 

Józef Gaszczycki twierdzi, że nie 
p.rzyjął pr<JtPOzycji „wódeczki•; ani 
o:tiairowywanej pomocy w zakupje 
elągU.ka;. by móc w pełni zachować 
swą 'rue·zależność. 

W końcu września nap1ęc1e w 
.1edwaiQnem zd.awałÓ mę Epadać. 
Plrzynajmniej pozornie, gdyż 29' IX 
Tadeusz Dmoch zwrócił sie do wo­
jewody o wycofanie ~ej rezygna­
cji. M<>itywow~ to tym, i~ nie mo­
że zawieść popierającej go więk­
szości radnych oraz pracowników 
UII'.zędu. 

Kilka dni później ·konflikt odżył 
z nawą siłą. Na(!zelnik .zgodził się 
bowiem, be·z wiedzy i akceptacji Ra­
dy Narodowei, na demonta'! kina. 
Józef Goozczycki zdenerwował &ię 
nie na żairty i wstrzymał prace: -
To zakrawa na sabotaż - komen­
tuje. - I powinien się tym zająć 
prokuraitor. B<> wówczas te 1,9 mln 
zł w dziale kultury było, a teraz 
Cenltxala Rozpows7-echniania Filmów 
st.aiwia nowe wairunk.i - ponad 4 
mln. Naczelnik :t własnej kieszeni 
pow1nien pokryć przynajmniej ko­
szty ponownego montażu - okioło 
L ,2 n: 1n z.ł. 

TadeusiZ Drn1ch troilli się, ie .'1!·.:? 
w!€02iał. iż w ka·;\e jest taka kwo­
ta. Zrzuca odpow edzialność na it.:Lę­
gową. która miała go rzekomo dez.,. 
informować. Nie słyszał też podob­
no spontalilicznego sprzedwu prze­
ciw likwidacji lcina radnych, któ­
rych informowała o tym w hallu po 
wrześniowej sesji lee:rowruiczk.a 
GOK-u. 

- Nic dziwnego - sarkastycmie 
zauważa Józef Goszczycki. - Stal 
obok, ale był przede wszystkim sku­
piony na zapraszaniu radnych na 
wódkę. 

Notabene wielu radnych wiejskich 
nie ukrywa. że kdno ·jako takie nie 
jest im potirżebne i skoro jest de­
ficytowe, należy je zlikwidować. Jed­
nak g.dy si~ im uświadamia, że wy­
'pOO,ażenie kina to nie tylko ekran 
i projektor, lecz wszystkp, łącznie 
z fotelami, na których siedzą ppd­
czas sesji, są za utrzymaniem jedy­
nej w Jedwabnem sali. w ktocej 
można organizować akademie i ze­
brania. 

S!)["awa kina ostatecznie utwier­
diziła Józefa Goszczyokiego w prze­
k0!11an::Lu o nieoblliczalności naczelni­
ka: - Cóż to za gos.poda.rz gmmy, 
który nie wie, ile ma pieniędzy w 
klasie lub nie potrafi sobie poxa­
dzlić z księgową. I dlaczego nie po­
Eooil, jeślii nie Rady, to choćby pre­
zydi1um o pomoc w ma.lezie ni u rO.Z­
wi~anda problemu? Miałby też 
zna.ewe wię.cej pieniędzy w budże­
cie, gdyby o to należycie dbał. 
Wszędzie np. urzędy wystawiają 
d~ałlci budowlane na licytacje, a 
naczelmk Dtnoch ułatwił swemu ko­
ledze i podwładnemu. Edwardowi 
Skrodzkiemu. nabycie kawałka zie­
mi na obecnej tairgowi.cy za jedyne 
70 tys. zł Podczas gdy realna cena 
stairczyłaiby np. na wykup kinowe­
go wyposażenia. 

S ZANSE NA \VYGRANĄ, oce­
niają postronni, a nawet zwo­
lenńicy· Goszczyckiego. ma 

przewodniczący niewielkie. On sam 
cieszy się wprawdzie dobrą opinią 
oraz autorytetem. którego jednak · -

nies1ety ~ nie posiadają ci. którz~ 
go publicznie wspierają. Np. popar­
cie I sekretarza KMG PZPR w gmi­
nie, w której partia nigdy nie mia­
ła wielu sympatyków, obraca sdę 
tylko na niekorzyść przewodnic.zą­
cegQ Rady. Z kolei Czesław Mierze­
jewski swymi skrupulatnie doku­
mentowanymi skargami do instytu­
cji wojewódizkich t centralnych wy­
wołuje ·pewne pożądane reakcje 
władz i chwilowe gorsze samopo­
czucie naczelnika. miejscowi jednak 
nie tyle oceniają zasadność jego za­
rzutów, co motywy jego czujnooci. 
Ponadto tropienie gminnej niepra­
worządności zwiększa nieu!ność na­
czelnika do siostry Mierzejews1kie­
go, Bożeny Raszczyk, głównej ksi~­
gowej Ulf.ędu. Tym bardziej, że jej 
mąż jest wkeprzewodniczącym nie­
przychylnego Dmochowi prezydium 
Rady Narodowej. 

Poza główną księgową nikt z u­
r.zędnd!ków nie jest zaliczany do wy­
ra~ej opozycji naczelnika. Krzysz­
tof Godlew~ . sekretarz Ur~du, 
sam najlapidarniej ocenia swą po­
stawę: - Nie wciS!kam się między 
wódkę a zakąsk~. Uznaję, te naj­
wyżs.zą wła<izą w gminie jest Rada 
Narodowa, a administracja państwo­
wa tylko realiruje jej uchwały. Naj­
wyżej w hie:rarchdi jest więc prze­
wodniczący Jl1'ezydium. Jednak z 
drugiej strooy moim be,zpośredindm 
przełożonyµi jest naczelnik ł jemu 
ró\Vnież winien jestem l<>jruność. 

Jedni mają mu za złe tę neutral­
ność, , większość szanuje go za odwa­
gę posiadania w każdej sprawie 
swego zdania i niezaognianie lcon­
:fliktów. 

Generalnie ludzie z autorytetem 
społecznym, którrzy pozostają poza 
Radą, lecz m·ogliby wesprzeć prze­
wodniczącego, wolą nie robić tego 
otwarrcie. Przewidują ryohłe wybQ­
ry do rad, po których Goszczycki 
niekoniecznie będzie przewodniczą­
cym, a z naczelnikiem będą musieli 
współpracować. Bo naczelnik - pa­
nuje powszechne przekonanie - ~ 
słanie tak długo, jak zechce. M.in: 
również dzięki wyraźnemu. choć 
trudnemu do sprecyzowania popar­
ciu „góry". W tak niewielkiej gmi­
nie jak Jedwabne wszyscy wiedzą, 
na jakich szczeblach siedzą krewni 
i przyjaciele miejscowych. Trudno 
te:ż nie zauważyć, kto ·i do kogo 
przyjeżdża 'na polowanie, na ryby i 
na imieniny. W samym fa!kcie nie 
ma wprawdzie nic naga.nnego, aJ.e 
nic dziwnego, że przy okazji rozpa­
trywaaia . przez wojewódzkie insty­
tucje różnych sporów czy zarzutów 
ludziom przychodzi to i owo na 
myśl... 

Dyrektor Wydziału Organizacyj ­
no-Prawnego i Kadr UV/, Henryk 
Wilczek często przyjmuje u siebie 
jedwabień.slkieh radnych: · - Prze­
ciwnikom naczelnika Dmocha mówi~ 
„ Wyciągnijcie wniosek z teg-0. że je­
go zwolennicy mają przewagę. Je­
śli oni są przenamówieni, jak tw.~r­
dzicie, to ich też prze-namówcie. W 
1łosow.aniu bowiem liczy się ten, kto 
ma większość, a nie rację". Zarzu­
cają Dm<>ehowi,. że organizuje dla 
zwolenników libacje w restauracji. 
Nie mogę mu zabronić, jeśli . ugasz­
cza ludzi na własny rachunek. Róż­
ne są metody pozyskiwania lud:zkiel 
sympatii. Mówią, że 73nienny: czło­
nelk PZPR. obecnie popiera ,,Sol1-
d~ność„ A może jest elastycznym 
politykiem„ potra·fi się ustawić? Czy 
ilość skarg i dochodzeń przeciw pra­
cownikom jedwabieńskiego Urzędu 
świadczy tylko o tym, że tam się 
częściej . niż gdzie indziej ła,mie pr ze­
pisy? A może również o tym, że , 
tarn - z powodu zadawnionych po­
d~iałów :-- wszyoc.y wszystkim pa­
trzą na ręce? Winą n.aczelindka jest 
niewątpliwie to, że nie uznaje oo 
falktu, i.ż przewodniczący Rady Na-

-rodowej stoi od nieg-0 w. hierairchii 
wyżej i nie powinien z ndm wal­
czyć. lecz go przekonywać do swych 
racji c:z.y koncepcji. Wobec utrzymu­
jącego się konfliktu - dodaje dyr. 
Wilczek - będę w:-opon.owal, by w 
ramach nadzoru sprawą zajęła się 
WRN. 

Tadeusz Dmoch nie traci opty­
mizm u: - Przemęczymy się jakoś_ 
do następnych wyborów - m6w1. 
- Uważam. że świadomość ludzi 
bardzo wzrosła od ostatnich lat. 
kiedy to miałem np. problem z ob­
sadzeniem ·dwóch radnych - ze wsi 
Karwowo oraz Bartki; tera~ wybie­
rzemy nieprzypadkowych .. ·radnych. 
A wola samorządu będ·z.ie dla mniP. 
r ozk a z€'""" . 

Rys, Marka P-0lańskiego 

Wojewódzki Komitet ZSL w Łom­
Żl/ ..,uwzględniając opinie i oczeki­
wania czlonków Stronnictwa'' prz11-
jął nazwc Pobkie Stronnictwo Lu­
dowe. W zwfqzku z t11m podjąl sto-
1awną uchwal(. W paragrafie 2 cz71-
tam11: nWK ZSL uważa zwrócre 1ifi 
do wszt11tkich gminn11eh ł równole­
olvch łn1tGncJ' o przeprowadzenie 
d111ktL!;i ud prz11szlo§ciq ruchu hi­
dowego, z m i a n q n es z w 11 
{podkr. - red.), deklaracji ideowej. 
progTamu ł 1tatutu„. Wladza abso­
lutn4 pochodzi od Boga. Demokra­
tyczna od „czapki". 

Pracownicy radiologii Wofewódz­
kiego Szpitala Zespolonego w Łom­
Ź'I posiadający pierwsz11 1top~ń 
tpecjalizacji, otrzumujq dodatek fi­
tiansowv. tzw. 1zkodlłwe. Pracown.ł­
cil bez ipecjalizacił dodatku nie 
otrzymują Decydencka d~agnoza: 
uodpornionym na wiedzę nie zą­
szkodzi byle promieniowa.nie. 

W barze o wdzięcznej nazwie „Ta­
werna" w Piątnicy ajent wywiesil 
w widocznym miejscu. ogłoszenie: po 
otwarciu piwa reklamacji nie u­
względnia się. Od piwa tęga gwwa 
się wykiwa. 

Czytelnik z Łomży nie przestra­
szył się ceny i kupiŁ dzieciom lerek 

, homogenizowany produkcji Ok'ręgo­
·wej Spóldzielni Mleczarskiej w 
Piątnicy. W domu, po bliższych oglę­
dzinach, okazalo się . że zgodnie z 
wybitą na opakowaniu. dat.q serek 
powinien bt1ć wyp-rodukowany do­
piero za dwa dni. Jak ma być do­
brze w kraju, w którym zjadamy 
nawet to, co nie zostalo j eszcze w11-
tworzone? 

W muszli koncertowej przy ul. 
Zjazd w Łomż11 od kilkunastu dni 
leży sobie to11wr6cona slawojka. wo:. 
kół walają się w11wiane pr.zez wiatr. 
spoż11tkowane wcześnie; oazet11. 
Kilku mieszkańców miasta obrazek 
ten niesamowicie oburzyl. Zupełnie 
niepotTzebnie, a nawet moglib11 byt 
dumni: oto mamy naj~kszą na 
~wiecie muszlę klozetow!I. 

Złakniony podt6żq.y z koszaliń­
skiego zatrzvmal się pewnego wie­
czoru pod Testauracją w Czyżewie. 
Niestety, kartka na ·drzwiach info1"­
mowala, że lokal ;est za1"eze-rwowa­
n11. Przed lokalem sta.io. utąmiast 
kilka miLicyjnych gazików. „ Wyda­
wało . mi się - komentuje Czytel­
nik - te coś się w kraju zmienia". 
Oczywiście. Lecz ody ,,TUanic" to­

nął, orkiestra też marsza gte.W.. 

W Łomżyńskiem 7 tysię<l'll dzieci 
w wieku szkolnym ma wad)' posta­
wy. Cztery tysiące spośród nich 
powinno byt natychmi~t podda­
nych sto.lej rehabilitacji. Niestety 
brakuje pieniędzy. Jeżeli się znajdą, 
Tehabilitację należy polączyć z k~r­
sem kaskaderskim: aby cało wycho­
dzili z opresji finansowych. 

Łomżyńskie ma najsłabiej rozwi­
niętą sieć handlową w kraju. „Sieć" 
należy do „Spotem" i „Samopomocy 
Chlopskief'. Niedawno przedstawi­
ciele obu · central tiumacz.yU -się 
przed komis1ą se3mowq dlaczego· tak 
źle dzialają. PTzed tym samym gTe­
mium NIK poinformował, że na do­
tychczasow11ch podwyżkach ce• 
najwięcej zaTobili właśnie handlow­
cy. Padla teza· o konieczności TOZ­
paTcelowania obu molochów. Dla­
czego1 p„zecież społem ł.ativiej ·o 
samopomoc. ... 
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C lepty czerwcowy wieczór l 
turkot wozu kołysały do snu. 
Do Wizny przez Stawiski je-

szcze daleka droga. Myślami byłem 
za Stawiskami, gdzie przy umacnia­
niu granicy ,,za rodinu i Stali~a" 
spędziłem w pocie czoła ostatnich 
kilkanaście dni. Zwolniłem się, ':!ZU­
jąc jakiś dziwny niepokój i wew­
"lętrzną potrzebę odwiedzenia ro­
dziny. Do domu dojechałem przed 
północą l po krótkiej rozmowie z 
rodzicami zasnąłem jak zabity. 

Obudził mnie lomot do drzwi i 
krzyk rosyjskich ż0łnierzy. Byla 
pierwsza w nocy, 20 czerwca 1941 r. 
Do mieszkania ' wpadło kilkunastu 
NKWD-zistów, a wielu zostało na 
zewnątrz. Spędzono nas do jednego 
pokoju. Dowódca rozkazał siadać 
pojedynczo w kątach, twarzą do 
ściany. Zabroniono nam rozmawiać, 
a każdego z nas pilnował jeden 1.b.o~ 
jec0

• W całym domu i budynkaćh 
gospodarczych rewizja . -trwa~a da 
J;?i.ątej rane>. 

.Ofic~r ośw{atl.czyl, . ~~ jakQ. WI"ogQ.­
w1e ludu jestesmy . skazani na ze­
słanie. Nie . wiedzieliśmy na jak dłu...;' 
go i gdzie nas powiozą. Zaczęliśz?;ły · 
nrosić, aby ószczędzili babcię~ mat­
kę ojca, 80-letnią staruszkę. Jej 
płacz wywołał ludzki odruch u ofi­
cera; pozwolił jej odejść do sąsia­
dów. Pewna, że zostaje w Wd.nie, 
zamiast oddalić się, pomagała .w 
pakowaniu tobołów. W tym czasia 
zjawił się jakiś cywil i rozkazał 
żołnierzom wsadzić babcię na wóz, 
oświadczając szyderczo, że „ona to­
że wrag naroda". Ojca najprawdo· 
podobniej uznano za wyjątkowo nie­
bezpiecznego, gdyż założono mu kaj­
danki i załadowano do samochodu, 
który stal przed domem. „Bojcy" 
powiedzieli, że powiozą go do „tur­
my". Dopiero na szosie dowiedzieliś­
my się, że z Wizny zabrano tego 
dnia 14 rodzin. Każda jechała na 
oddzielnym wozie pod eskortą żoł­
nierza; cały konwój prowadziło kil­
ku wojaków na koniach, z bronią 
gotową do strzału. Tak dowieziono 
nas na dworzec kolejowy w Lom­
ży. 

B lit.ej po.znałem okoliczności 
naszej deportacji dopiero Po 
powrocie do kraju. Po wyc<>-

fantu się Niemc&w· t zajęciu Wizny 
przez Rosjan w końcu września 
1939 roku, bardzo aktywnie z wi2lo­
ma żydami działał Feliks Choiński, 
mieszkaniec Wizny. Z początku byl 
zastępcą, potem komendantem mi­
licj.i, a nas~ępnie sekretarzem „siel­
sowieta". Tuż po wywiezieniu na­
szej rodziny sowiecki urząd gminy 
ze wszystkimi dokumentami zostal 
przeniesiony do naszego domu. Na 
krótko. .Tuż 23 czerwca 41 r. w Wiź­
nie byli hitlerowcy. Następnego dnia 
z wtęzlenia wrócil ojcec-. Pokazano 
mu charakterystyk! r-0dzin przezna­
czonych do wywiezienia, napisane 
odręcznie przez Feliksa Choińskiego. 
Do dziś nie mogę uwierzyć. jak 
błahe powody mogły stanowić pod­
stawę tak ogromnej, niczym nie u­
dowodnionej naszej winy i wymie­
rzonej bez sądu kary. Oto niektóre 
z niell. Cytuję z pamięci. gdyż pa­
I)lery zaginęły w trakcie dalszych 
działafl wojennych: 

,.Aleksander Gaw;-ychowski - ku­
łak, gospodarstwo 25 ha, wróg lu­
du, nienawidzi władzy . sowieckiej, 
posiada 2 konie, 1 krowę i 2 pro­
siaki {wszystek inwentarz został za­
brany już w październiku 1939 r.); 
przed wojną rył wójtem ; syn Sta­
nisław ukończył szkołę średnią a 
obecnie jest w instytucie pedagogi­
cznym w Białymstoku". 

,,Rodzina GalińskiCh - kulak, 20 
ha, jedna córka jest zakonnicą, dru­
ga wyszła za mąż za policjanta". 

,,Bronisław Dobroński - rolnik, 
6 ha, brat Henryk ukrywał się prz'.\?d 
aresztowaniem, został zabity w ma­
ju 1941 roku przez. NKWD". -

„Józef Wądołowski - stolarz, syn 
Mietek nie chciał' iść do wojska rus­
k iego". 

Reszta wywiQzf onych to biedne 
rodziny, przeważnie małorolne. 

W Lomży na dw orcu czekały wa­
gony towarowe Do każdego lado­
wano 40 osób i więcej. Nie do o­
pisania, co się tam działo. Siepacze 
NKWD bili I popychali dowożonych 
z różnych stron ludzi. W wagonach 
istne piekło, płacz d7.ieci, lament 
matek, jęki i modlitwy starych ' 

chorych. Z dala. za kordonem woj­
ska, nieprzebrane tłumy, zacięto i 
zatroskąne twarze ludzi, którzy 
przyszli szukać swoich bliskich . ł 
nieść pomo~. Zamknięci w wagonach, 
bez żadnych informacji, sponiewi"?­
rani, czekaliśmy w Lomży przez 
piątek i sobotę, czyli 20 i 21 czerwca. 

Wieczorem w sobotę pociąg ruszył. 

Nad ranem dojechaliśmy do Bia­
łegostoku. Słychać_ było wybuchy 
bomb. Zaczęliśmy wołać i prosić, 
aby otwarto drzwi wagonów. Usły­
szeliśmy że to „mariiowry", a nas 
1 tak nie wypuszczą. Po wielu go­
dzinach dojechaliśmy do stacji Wa­
liły. Zatrzymano nas na bocznicy, . 
aby przepuścić pociągi z rodz.inami 

mi było 80 km. z małymi przerwa­
mi na popas wołów jechaliśmy :& 
dni i -noce. 

Na mieszkanie dla · trzech rodzin 
(9 osób) wyznaczono ni to chlew, ni 
to szałas, zbudowany z kęp 'darniny. 
'\V jednym kącie urządziliśmy kuch­
nię, a pozostałe zajęły poszczególne 
rodziny. 
Następnego dnia stawiliśmy . się 

do roboty przy sprzęcie zboża: Nikt 
nam nie powiedział ani o warun­
kach pracy, ani o zapłacie. Praco­
waliśmy przez cały dzień bez jedze­
nia. Wodę przywotono w małej be­
czce na osiołku. Od miejscowych 
dowiedzieliśmy się, że przy tej p~a­
cy zarobi.my 12 dkg zia.rna az· en-

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

WOJSKO 
. . . 

ZNACZVLO 
- . . -. . 

WOLNOSC 
wojskowych. l\IEeliśmy nadzieję, że 

nas wypuszczą, ale NKWD było u­
parte. 

Dobrnęliśmy do płonącego W olk·o­
wyska. Nasz pociąg wjechał między 
palące się wagony jadące przed na­
mi. Żywcem płonęły kobiety· i dzie­
ci. W wagonie zrobiło się duszno, 
dym wyciskał łzy, wydawało się, że 
ogień przerzucił się na nas . Płacz 
przerodził się w szloch i krzyk. Aby 
zorientować się w sytuacji, siekie­
rą wyrąbałem otwór w drzwiach. 
Widzieliśmy jak konwojenci zaj~U 
stanowiska w zagłębieniach terenu. 
Nie pozwolno nam nawet wyglądać 
na zewnątrz. Takie próby kończyły 

słę tragicznie. Dostało się i m:iie: 
zostałem trafiony w prawe ramię, 
poczułem jak krew wypełnia no­
gawkę. Na szczęście ktoś w wagonie 
przemył ranę i założył opatrunek. 

Po kilku dniach poczułem się le­
piej. Na pomoc sowieckich żołnie­
rzy nie można było liczyć . Ciągle 

nas straszyli, że ~,wsiech_ wyrezają". 
Na naszych oczach zastrzelili pol­
skiego kolejarza za to, że dość ka­
tegorycznie upomniał się o otwar­
cie wagonów. 

Mińsk przywitał nas ogromnym 
morzem ognia, tysiącami trupów 
przy torach i na dworcu. Ostatnim 
zbombardowanym miastem na tra­
sie była Orsza. Dopiero tutaj udało 
nam się uprosić żołnierza NKWD, by 
przyniósł d wa wiadra wody; przez 

· caly czas podr.óży da wałem mu chleb 
i słoninę. 

P odróż do m:ejsca przeznacle­
nia. stacji kolejowej Dzioruń 
w północnym Kazachstanie, 

trwała 18 dni. Tutaj okazało się . że 
miejs·cem zesłania jes t kołchoz Mi­
chajłowski Posiołek. W pusty.ro ste­
pie nie opoda I stacji czekaliśmy na 
środki transportu - arby zaprzęg:. 
n ięte w woły. Poj_echaly na nich 
dzieci. sta;cv i tobułki Przed na-

nie. Informacje potw1erdzily s1ę 
przy wypłacie za trzy ~iesiące: za 
pracę dwóch osób otrzymaliśmy 24 
kg pszenicy, 4 główki kapusty i kil­
ka ogórków. Tubylcy nauczyli nas, 
że aby przezyć, trzeba kraść co się 
da. Wszyscy tak robili i nikt się te­
go nie wstydził. Służyły do tego 
poły płaszcza lub kurtki, do których 
sypało. się ziarno przez dziurawe 
kieszenie, czasem gumowe buty 
(wchodziło się do pryzmy, aby ztar­
no nasypało się przez cholewy). 

W kolcbozie nikt nie znał powłe­
rzcbni uprawianych roślin i wiel­
kości zbiorów. Na oko było widać, 
że plony są wyjątkowo niskie. Zbo-

że składano w ogromnych pryzmach 
bezpośredńio na . polu. Tworzył się 
na nich kozuch porosłego ziarna, 
chroniącego resztę. Ile się tego mar­
nowało, nikt nie liczył. i nie wie­
dział. .Domowa technologia produk­
cji mąki to dwa kamienie - żarna. 
Do jednego (z wgłębieniem) sypało 
się suszone na słońcu ziarno, a dru­
gim miażdżyło je na mąkę. Z gru­
bej mąki z otrębami kabiety goto­
wały wodnistą polewkę. Tego ra­
rytasu było bardzo mało. Najbar­
dziej odczuwaliśmy brak mięsa, wa­
rzyw i cukru. W dni wolne od pra­
cy kobiety polowały na susły. 

W sierpniu dowiedziałel'ń się i 
gazet, że „gospodin" Sikorski 
podał bratnią rękę ojcu Sta-

. linowi i Polacy w Związku Radziec­
kim są wolnymj obyvtTatelanii, a 
ponadto tworzone będzie polskie 
wojsko. Wstąpiła w nas nadzieja, 
że jakoś przy boskiej i ludzkiej po~ 
mocy może przetrwamy. Upewnia­
ny dalszymi informacjami przyjąłem 
to wszystko za dobrą monetę W 
październiku udałem się na połud­
nie, do Uzbekistanu. w poszukiwa­
niu miejsca formowania jednostek 
naszego wojska. 

Wie!0dniowe poszukiwania zakoń­
czyłem w Samarkandzie, gdzie 

NKWD zagarnęło kilkudziesięciu 
młodych Polaków. Załadowano nas 
do wagonów towarowych I. pod si}. 
ną eskortą przewieziono .do miej»co. 
wości Farab. Tu dowiedziałem się 
że będziemy odtransportowani d~ 
robót ziemnych nad Jeziorem Ar!il­
skim. Mnie 1 kilku kolegom udała 
się ucieczka z tego transportu. Ile 
wtedy było w nas odwagi i despe­
racji! Chyba tyłko cudem udało się 
przepłynąć Amu-darię. Postanowi­
łem wrócić do rodziny, do Kazach­
stanu i tu przetrwać zimę, a na 
wt.t>snę ponownie rozpocząć poszu­
kiwania jednostek wojska polskie. 
go. Ucieczka najprawdopodobniej 
uratowała mi życie. Jak się później 
dowiedziałem, z tamtego transportu 
nad Jezioro Aralskie nikt nie wró­
cił. Tam też zginął mój kuzyn, Bro­
nisław Zawadzki ze ws.i Krarnko­
wo. 

W miasteczku Dzłorufl z Broni­
sławem Dobrojiskim pracowaliśmy 
ja~o tracze (przęcieraliśmy kloce !la 
des~i) . .. Z .desek . Czesław Masłowsk i 
wy~-onywał _drewniane .karabiny, 
służące do S?kolenia sowieckich re.: 
krtitów (z głodu zmarło . tam jego 
troje malych dzieci, zona i . matka). 
Robota była bardzo ciężka. · · Praco~ 
waliśmy kilkanaście" godzin .. dzien­
nie, nawet przy 4'CJ-stopńiowym mro­
zie. Za pracę otrzymywałem 600 g 
gliniastego' chleba i 7 rubli bez war~ 
.tości , bo n ic nie można bylo ża nie 
kupić. 

10 lutego 1942 . r . przyjechał do 
nas ks. Kapusta z informacjami o 
form.owaniu jednostek wojska pol­
skiego. Miał również skierowanie 
dla ochotników do miejscowości 
Ługowaja (południowy Kazachstan). 
Nie czekając wiosny, pożegnawszy 
rodzinę, mszyłem w drogę i po wie­
lu przygodach już 10 lutego zamel­
dowałem się w Ługowoj, gdzie roz-

- .poczęto organizowanie 10 „ DP. W 
tym czasie Dywizja liczyła niewielu 
żolnłerzy. Jako żołnierz Vlrześnia 
zostałem . przydzielony do kompanii 
wartowniczej. Wydawało się, że już 
koniec poniewierki. 

Nie wiem, jak wygląda piekło, 
ale nam zgotoWanQ je tutaj. Mie­
szltaliśmy w dziurawych namiotach 
{w - nocy mrozy dochodziły do· 35 
stopni); głód niszczył młode orga­
nizmy. Zachorowałem na tyfus pla­
misty. Wywieziono nas, ok. · 400 o­
sób, do miejscowości Merku i u­
mieszczono \v szpitalu-owczarni, z 
której owce wypędzono na ' step. W 
drugiej połowie kwietnia z tej gru­
py pozostało tylko kilkunastu zu­
pełnie wycieńczonych ozdrowieńców. 
Z owczarru zostaliśmy wyrzuceni 
bez środków do ż.ycia , a także okra­
dzeni. Nasza dywizja wyjechała już 

,do Persji. 

W końcu kwietnia z kolegą Mi­
chałem Dzie.miańczukiem dostaliś­
my si~ do małej miejscowości Gu­
zar na pustyni Kara-kum. gdzie by­
li polscy żołnierze. Formowała się 
tu 15 DP. Zostałem przydzfe!ony do 
tzw. pułku specjahstów Głód (18 
dkg chleba jęczmiennego i około 4 
dkg kaszy jaglanej dziennie) osła­
biał i tak wycieńczone organizmy. 
\Vybuchały epidemie~ krwawej bie-­
gunki, mala rii, kurzej ślepoty i wie-· 
lu innych chorób, które nie · ominęły 
i mnie. Jedliśmy chwasty, sus!y, 
żółwie; wszystko, co udało się zdo­
być. Ważyłem niewiele ponad 40 · 
kg. Jedynym pragnieniem było wyr­
wać się - ż tego niewyobrażalnego 

. piekła i najeść się do syta. 

12 sierpnia obóz obiegła wiado­
mość, że wyjeżdżamy do Per­
sji. Nadzieja mieszała się z 

wielkim smutkiem: jedna ciwarta. 
dywizji .pozos'tała tu na 1.r•eczneJ 
warcie; teraz pewnie n awet n ie są 
oznaczone ich groby. 

15 sierpnia szczęśliwie doj,echaiiś-
. my do Krasnowodzka, niewielkiego 
portu na Morzu Kaspijskim. Po 
dwóch dniach byliśmy na redzie 
portu w Pahlawi. Oó portu prze­
wiozły nas perskie motorówki Tak 
zakoń-czył się straszny etap wędrów· 
ki, a rozpoczął nowy, żólnietskł. 
Trwał do 1947 roku. 

Babcia . złozyla swoje st~re kości 
w Kazachstanie, a umęczona mama 
wróciła . późną j esienią 1945 roku 1 

do Wizny. 1 

ALEKSANDER GAWRVCHOWSKf 
Rys. Stanisława Kędziclawskiego 

Fragmenty Wllpomnień nadesłanych ~:i 
nasz I:on kurR pod · hasłem ,.\Vscbodme 
losy Polak0w''· Tytuł od r_ędakcjl. 
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To Jr.sdą:ika dla ludzi o mocnych 
narwacll i anielskiej cierpli­
wości. · Kilkakrotru.e miałem o-

chot~ nu.c.ić ndą o ścian<: x powo­
du irytacji doznawanej podczas czy­
tania, ale- p-OWstrzymałem się. Prze­
de wszystkim dla.tego, że książka 
Aleksieja Adżubeja stanowi próbę 
subiektywnego spojrzenia na naj­
nowszą historię ZSRR i już choćby 
z tego p.owodu jes.t na polskim ryn­
kll czymś unikatowym. Jest ·również 
dfUgł po.wód: pozycja ta §.,tanoWi 
k:linicmie czysty zaipis s.poso.gu · my­
ślenia t pojmowania świat~ przez 
pewną szczególną formację intelek­
tualno-poUtyemą. Nazwdjrny ją dla 
uproszczenia -.-:. poststaldn.owską, 
chcć jej kmzenie ~kwią znac·znie 
głębiej. Należą do niej zarówno au­
tor, jak i bohater książki. 

swojemu sławnemu teścfowL Nie jęć zaczexpniętycb z wlrumych 
wnoszą one nic nowego do bit0gra!ii ' wstępniaków. któ.re pisał, gdy był 
Chruszczowa; znacznie więcej moż- u srezytu kariery. Węgie-rskie pow­
na dowiedz,ieć się z pamiętników by- stanie z 1956 r. to dlań wciąż an­
łego pierwsiZego sekiretairza KPZR tysocjalistyczny bunt inspirowany 
drUJkowanycli w tygodnpru ,,Ogo- przez 'bnpei'ialistów. W Inńym miej­
niok", wspomnień jego syna Sergie- scu pisze o Łotysz.u - komuniście 
ja (również w .,Ogo11ku") oraz szki- wysłanym przez Komintern do nie­
cu Roja Miedwiediewą. publikowa- podległej Łotwy. aby tam zaikładaJ 
nego w „Literaturze". komunistyczne podziemie. W czasie 
Książka AdżubeJa zasługuje na gdy wypełniał misję, n1ocodawcy a­

Wnlikliwą lektUJrę z innego powodu. resztowali i zamordowali mu żonę. 
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Adżube] jest , ziędem Nikity Chru­
sra:zowa; był w latach µi~ćd·iiesią- . 
tydl i ~ść~ę_siątych praminent­
n,.m .dzienn~zem l funlrejma:ri4- Jest kopalnią wie·dzy · o życiu ra- Kilka wierszy· dalej bez słowa re­
.aem · p~.twowym. Został redakto- . dzieckńej elity dziennikarskiej sku- fleksji . Adżubej cieszy - Sit: z powo­
rem .. 11aczelnym „:Komsomol.slkiej pionej · wokół najwyższych władz · du przy\V;róamia władzy ra<lzieckiej 
Prawdy" i ·;.h:Wiestii"„ li"ubo przed i pełniącej w stosunku · do tlich funk- . na L9tWie w 1940 r. · 
e;ae:rdlzie.s.ł.ką, eo w ZWiązku Ra- cje · -usługowe. Autar tiwafa si~ za Kilkak!rotnie wylewa łzy nad lo-

, ' dŻiecląm. - kraju n,ądzonym pr~z antystalinowca i gorącegó zwolenni-· sem mesłus:znie represjonowanych 
~Matuzalemów~ należało do rzacLkÓ;Ś- ka ,pierestrojki. Jeg-0 . prawo. c;zytel-.. . pracowników aipairatu parlyjnego j 
d. · Swoją · ąWI-otną ' ~Je.i~ · .za,~- . · nik nilitóml~t ma '"pra!Vo wyuiagać - państw-Owego, -n,§.e· ·wspominaJąc .o 

· tlzięcrzał _ l»'zede -'WS·zystk.im -rodizili,- ' , ęa a.utora głębszej refleksji : o t-a.1~~·. .maiowo urucestwaa:ą.y~h . ·_ chłopach, 
-nytn. toneksjQm.~w· tyin ' rQku prąwie tych ' czasach, zwłaszcza · o tym, có robottµkach i inteligentach . . Adżu- ­
jednocześnie . w J4oskwłe 1 Waxsrz.a- zaszło -·w ·ciągu' -ostatni.eh· kilkµ la.t. · bej lłależy qo warstvvy · rj>9łeczn~j 
.Wie (Otawa dla .wydawnktwa „Al- ·czeka go. jednak przykry zawpd: wyuczonej w specszltot.acb.~ jedzącej . 
fa") wydał '?~Pwnnieuia poś\vię~one Adżube.j posługuje się zestaw.em po- . w. specstołówkach, . W):poczywającej 

Młod:zieży w skórzanych kurtka<:h 
i sznurowanych butach :znów dużą 
frajdę siprawił łomżyński Osiedlowy 
Dom Kultury. Tym razem z koncer­
tem wystąpił tam angielska zespół 
,,Sleeping Dogs Wake". Choć awan-
gardowy rock, , uprawiany przez tę 

grupę, nie był najwyższej próby, 
publiczność wyszła z koncertu US'a-

tysfakcjonow·aina: · (ach) 

Fot. JERZY 'CHABEREK 

. ·1. • ;- • ;-r • - -.~. - • -- - ' - - 1.·:-- -_ _ - - -· 

- Lubię ·oglądać dobre filmy, i 
to wówczas, gdy się o nich 
mówi, a nie wspomina, tzn. 

gdy wyświetlane sq w premiero­
wych kinach, a nie w TV. Roz.ryw­
ka ta, w cywilizowanyrn. świecie po­
wszechna ł codzienna jak chl!?b, w 
tomży nzę jest tak latwo dostępna, 
jak by iię na pozór zdawalo. Na. 
filmy tzw. kasowe nie można wręcz 
kupić biletu: dwa tutejsze kina o­
blężone są przez mlodzież; pracują­
cy dorośli nie· mają szans, bo przed 
15.00 nie mogą zająć miejsca w ko­
lejce do kasy. 

Bardziej zaskakujące są jednak 
przypadki. gdy trudno obejrzeć w 
.,Millenium". które pęlni funkcję ~i·· 
na premierowego i atudyjnego film 
wzbudzający umiarkowane bądź na­
wet niewielkie zainteresowanie 
łomżyńskiej publiczno.ki. Np. naj­
lepszy film radziecki 1988 r. (poka­
Z4ny niedawno przez polską tele­
tbizję) - „Chlodne lato 1953", o­
b~;rzalo na początku tego roku tylko 
kilka osób. W piątek 22 IX z „Ga­
:~t11 WspólczesneJ" dowiedzialam 
rtę. że .,Millenium" wla§nie zacz11:­
"" prezentować inny glo§ny radziec­
ki film pt • •. Mala Wiera" Tradycy;­
~ie w tej gazecie. w. odróżnieniu od 
innvc1i. brak informacji o godzi­
"«ch seansów. Wykręcany przeze 
mnłe od 15 OO do _17.00 numer tele­
fonu kina (50-69) nie odpowiadal, 
eh()6 nie byl zajęty. Musialam więc 
i odleglego osiedla „Jantar" fec~ać 
do centrum miasta. by za.„ięgTZ.ąć in-
10'1'fnacjł o godzinach projek·~·lł fna 
Osiedlu notabene ~t.01 wiele· betono­
'"Ych fclanek" w qJeznaeinym (y!­
Jcc gtopniu wykorzystywanych dla 

' ~_!lo typu użytecznych •nformcji). 0-
"4Z4lo się. te seanse f'Ozpoczyn:iją 
~łe o 16 oo f i9.00. 
fCilkana§cłe minut przed 19 .OO zja­

U>tlam się przed kinem. którego hall 
tOT&ql w ciemno§ciach. Pf'zed bu­
dynkiem dyskutowalo osłem osób. 
""111'a~nłe podenef'wowanych: kas­
~„1ca odm6wila sprzedaży bilet6w 
~toief'dzila. te nie zbierze się mi­

'l?.'ll't11m 1e1 ir1aniem dwadzieśr.ia o­
'~b dla których można - zgodnie z 

). 

przepisami - film wyświetlić. Naj­
bardziej podekscytowana byla para 
studentów: - Już przed osiemnastą . 
- powiedzial chlopa1<. - kobieta ta 
odprawiła mnie z lf,witki em, wyra 
żając podobne przypuszczenie. Ilu 
innych jeszcze? l Przed chwilą, gdy 
przyszedlem .ponf)Wnie, w•dzialem , 
ie zalatwila odmownie jakiro.hś 4 ?ti­
dzi. 

· trza, spojrzało na zegarek, pokręciło 
glową lub wzruszylo ramionami. Pa­
ra studentów byla najbardziej upar­
ta. Zażądali od kasjerki okazania 
przepisu mówiącego, że minimum 
widzów to 20, a nie 5. Kobieta nie­
spoflziewanie skapitulowa'ta: - Je­
śli panu tak bardzo zależy na zoba­
czeniu tego filmu, to dla pana ietl­
nego go wyświetlimy. 

ŻYCIE NIEKULTURALNE 

MAŁY SKANDAL 
Z •• MAŁĄ WIERĄ•• 
Zebrani uznali, ~e szkoia czasu 

na iterczenie pod kinem, bo nic ni.e 
wskazuje na to, by kasjerka zmie­
•ila zdanie. Wla§nie wyszla z ka.n­
toTka, bi,i powiedzie6 nam, że fil11i 
Jest slabiutki; na poprzednim sean­
sie tylko jedna osoba dotrwala do 
końca. 

Zebrani f'Ozproszyli się. Obserwo­
walam kino przez kilka następnych 
minut. Pa1·ę jeszcze osób z zasko­
czeniem zajrzafo do ciemnego wnę-

• 

Rzeczywiście, tuż po 19.00 zacząl 
się seans (bez kroniki filmowej) dla 
9 osób. Równie zaskakująco kasjerka 
zareagowala na· m.oje pytanie, dla­
częgo zaciemnila kino, dając pote11.­
c;ctznej widowni do zrozumienia, łż 
jest nieczynne: - Niczego JLie za­
ciemnialam, po prostu f'Obię kasę. · 

Kasa bylaby znacznie większa, 
odyby kasjerka zbyt wcześnie nie 
zaplanowała sobie ekstra wychod­
n,ego. Rozumowa.la przy tym, trze-

• 
t 

JlvYSZf.AM ł~) 
L no we J 

„Dłkobraz" 

' > 

na państwowych dacz::ic~. J~go km;­
takt ze zwykłymi ludzm1, m1es~an­
cami Kraju Rad. zawsze był bardzo 
luźny Trudno się dziwić. że życie 
kll'aju sprowadzało się dla Ą.leksi~­
ja Adżubeja do tego, co działo się 
w aparacie władzy. Dlatego i d~iś. 
po latach. próżno by szukać w Je­
go wspomnieniach jakichś uniwer­
salnych kryteriów moralnych czy 
nawiązania do praw i obowiązków 
obywatelslk.icł:i. Jedynym. punktem 
odniesienia dla takich jak on zaw­
sze była tylko i wyłącznie pomyśl-
ność Partii (pisanej dużą literą). 
Sp-Ołeczeństwo, naród, środowisko 
przyrodnicze. były tylko plastyczną 
masą, z której lepiło się Nowy 
Wspaniały Swiat. 

Dziś Adżuhej stara się iść z du­
chem czasu prawdopodobnie 
szczel"ze tego pragnie - nic' rriu jed­
nak nie wychodzi. Po prostu. tak . 
jak jego sławny teść. nie potrafi 
wyjść poza doświadczenie z młodoś.-
ci. Nie jest te już nawet -skaiza na 
świadon10śc1. ·lecz jakby nabyta wa­

.da a.na.to:mkzna. jak płaskostopie lub 
skrzywienie kręgosłupa. · I o tym 
tak naprawdę opo\.viada książka 

_ AQżubeja.. 
• „ ...... • . · jAN ONISZCZ·Uf$ . 

:-.· 

·Aleksiej ·. Adżube.i: ,,Tamte dziesięć· 
dni", WY<la,\rnictwa „Alfa" , lVarszaVl'.a 
1985. 

ba przynać, logi cznfo : na radziec­
kie/i f i lmach z reguly nie ma tloku, 
a cóż dopiero w sobotni wieczór, 
gdy w TV idą trzy filrny, a w kinie 
„Październilc" amerykańska super 
produkcja „Kosniiczne jaja" . 

Oczywiście chętnych do· zaplace-
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nia 1000 zŁ za bilet na „Mal;ą Wierę" ,,. 
byloby znacznie ioięcej, gdyby w 
gablocie kinowej znalazly się choć-
by takie inforniacje: że film ten 
wzbudzil w ZSRR najwięcej kontro­
wersji; jedni uważali, że jest pierw-
szą odważną i udaną próbą pokaza-
nia skomplikowanej sytuacji mlo­
dzieży radzieckiej, inni zaś widzieli 
w nim przede wszystkim niedopusz­
czalną pornografię; że odtwarzająca 
glówną żeńs~ą rolę Natalia Niego-
da uznana zostal za aktorkę roku; że 
skandal związany z fil·mem odżyl, 
gdy Natalia jako pi erwsza radziec-
ka dziewczyna dala się sfotograf o­
wać do ,,Playboya". 

Kierownictwo kina jednak, mi1no 
iż zdaje sobie sp·rawę z wplywu re­
klamy na frekwencję (kierownik po­
wiedział mi kiedyś, że kasę Tobią 
w11lącznie na tych filmach, które są 
f'1'0pagowane przez telewizję), ogra­
nicza 1ię Jedynie do wywieszania 
fotosów, które im zostają przyslane. 
Nie ulatwia te~ kup"owania biletów, 
m>. poprzez p1·zedsprzedaż, która wy­
daje lię konieczna w sytuacji, gdy 
większo§ć mieszkańców Lomży uczy 
się ł f)racuje bądź „obi zakupy w 

. centrum, a mieszka na osied!ach po-
łożonych peryferyjnie i nie zn H' ~ze 
decyduje się na niepewną cskapJię 
do kina. 

IAaf'zy mi się, by tzw. kuturaln icu ~ 
za.Jęli się wreszcie kulturą. 1.\1yś1.~ t 
nie tylko o kasjerce z „Millenium ". ~ 
kt6ra tak ostentacyjni e i skutec::::­
tr.ie Z'razila pubUczność lomży1iską 
do filmu .. Mala Wiera", lecz i o 
tyc~ wszystkich. którzy sprawiają, 
~e zycie kulturalne w wielu klubach 
ł o§rodkach kultury jest niemrawe, 
nieciekawe i 11.ikooo nie ukultural­
nia. 

KAROLINA 

- · 
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· Nie tylko o miłości - z Martq Klubo­
wicz-Róży~ką, aktorką (grała m.in. w se­
rialu „Tulipan") rozmawia Danuta Myst­
kowska. 

/ 

CHCIAŁAM 
• • • 

WYSKOCZYC 
PRZEZ OKNO 

DANUTA ' MYSTKOWSKA: .,.. Była Już Pani 
schizofreniczką. trucicielką. uwodzoną I odtrąca­
ną kobietą. atakowaną przez gady. Ma zatem Pa­
ni szczęście,- nie pozwala się zaszuffadkowaó. 

MARTA KLUBOWICZ-RÓŻYCKA: - Mam 
przede wszystkim świadomość, że moje· am­
bicje nie zostały jeszcze zaspokojone. Ciągle 
odczuwam głód grania. 

- Którego nie dostrzegają reżyserzy? 
- Najczęściej proponuje się nam role po-

dobne do kiedyś zagranych. W ten sposób 
pozbawia się nas możliwości rozwoju. z te­
go też powodu polskie filmy są bardzo do 
siebie podobne. Ci sami aktorzy grają po­
dobne postacie. 

- Czy Pani udało si~ wykorzysta~ wszystkie 
szanse? 

- Starałam się. 
- I były to WYbory właściwe? 
- Nie, przyznaję się do kilku pomyłek. 
- Pomyłką nie jest chyba wybór zawodu? 
- Nie. Jestem pewna, że z rzeczy, które 

mogłabym robić w życiu, tę umiem najlepiej. 
O tym, że chcę zostać aktorką, wiedziałam 
już w szkole średniej. 

- A o tym, że będzie Pani poetką? 
- Od dawna pisywałam wiersze, ale do-

piero teraz moja poezja jes't dojrzała. 
- Nie odczuwa Pani lęku przed obnażaniem 

swojej duszy? 
- Niektóre moje wietsze są wynikien1 ja­

kiejś koncepcji, która układa się gdzieś w 
głowie i posiada bardzo różne źródła. 

- Wyraża' Pani w nieb także swoje t~sknoty: 

Oscar, Nobel, rejs dookoła świata, wspinaczka na 
Materbom ••• 

- To jest tak: mamy tylko jedno życie, 
od którego mamy prawo wymagać wszystkie­
go. Powinniśmy od siebie oczekiwać zreali­
zowania marzeń, pragnień, ambicji; słowem 
- spełnienia. Z drugiej zaś strony jesteśmy 
realistami. a okoliczności wylewają nam wo­
dę na łeb. Powoli poznajemy kres naszych 
możliwości. $wiadomość tego jest bardzo 
ciężką chorobą. Pisząc np. „Czwartą rano" 
byłam w strasznym dołku psychicznym. „O 
4 rano 29 marca 1987 r. świat stanął przede 
mną otworem okna". 

- A więc chciała Pani wyskoczyć przez okno? 

- Zgadła Pani, ale jak widać nie wysko-
czyłam. Pisanie ma silę terapeutyczną. 

- Aby utrzymać równowagę potrzebny jest 
ktoś drugi. 

- To podstawa życia. Nie istniejemy sami, 
a jeżeli już, to zawsze poszukujemy kogoś 
drugiego. 

- Czym wobec tego jest dla pani ~ilość? 
- Mój mąż zadał mi to samo pytanie, 

gdy przyszedł ze mną zrobić wywiad. Od 

J 
tego zaczęła się nasza znajomość. Miłość to 
podstawowa siła motoryczna życia i działa­
nia, to chęć, umiejętność myślenia „innym 
człowiekiem". to siła przyciągania charakte-
rów, intelektu, ciał. Wszystkiego. 

- Jak umlejscowilaby Paru miłoś~ w czasie? 

- Jest taka teoria, bodajże Stachury: to, 
co się naprawdę zaczęło. nigdy się nie 
skończy. Myślę, że jeżeli miłość buduje się 
na bardzo silnych podstawach, wówczas jest 
ona niezniszczalna. 

- Jaka Jest jednak gwarancja, te ten dom, któ­
ry stawiamy, ma mocne 1 trwal_e fundamenty'? 

- G.warancja jest w nas. Trzeba pozbyć 
się egoizmu i pielęgnować ten dom. Trzeba 
tę roślinkę podlewać, wtedy nie zwiędnie. 

- I Jest pani szczęśliwa? 
- Szczęście to nie stacja, a sposób pod-

różowania. Tak. Jestem szczęśliwa, tylko 
że nie jest to coś, na czym mogłabym się 
zatrzymać. Bo ja jestem głodomorem. To 
znaczy nie jestem pazerna, potrafię rezygno­
wać, ale ciągle coś mnie goni. Mam poza 
tym, jak każdy człowiek, duŻ'o probfomów. 

- Dziękuję za rozmowę. 

( .J 
26.10.89 

PROGRAM I 
16.25. „Kwant» oraz film z serii 
„S\\-'!"at w którym żyjemy". 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. Patrol. 
17.55. Miasta świata: Kuala-
-Lumpur. 
18.25. Magazyn katolicki. 
18.45. ,,10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Teraz. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Glina z wyższych sfer„ 
(4) - serial ang. 
21.05. Pegaz. 
21.45. Czas. 
22.15. Jazz Jambore '89, 
23.00. Echa dnia. ' 

PROGRAM D 
17.30. Psychozabawy. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Piękno wschodu, sztuka 
wschodu" - rep.. z Chin. 
19.00. Magazyn „102'': 
19.30. · Zielone Kino: „Sekrety je­
ziora". 
20.00. Wielki sport. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Perły z lamusa: ,,Wehikuł 
czasu" - film fab. USA. 
23.25. Komentarz dnia. 

(~) 
27.10.89 

·PROGRAM I 
15.55. Intersygnał. 
16.25: „Rambit" - teleturnie·j dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Raport. 
17.50. Skarbiec. 
18.30. „Stop" - magazyn kon­
sumenta. 
18.50. Weekend w „Jedynce" 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Kino Muzyczne: „Wesoła 
wdówka". 
21.50. „Kontrapunkt" - program 

· publ. -
22.20. Otwarte studio. 
23.20. Echa dnia. 
23.35. Otwarte studio (c.d.). 

PROGRAM D 
17.30. Wzrockowa lista 
jów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Program publ. 

przebo-

18.50. „Szansa" - teleturniej. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. „Piątek" krakowski 
przekładaniec kulturalny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Romans z całkiem ob­
cym mężczyzną" ang. film 

. tab. 
23.30. Dziś premiera: „Ostatni 
dzwonek". 
23.40. Komentarz dnia. 

( ____ ~~--· _) 
28.10.89 

PROGRAM I 
9.00. „Drops·• oraz film z se­
rii „Postrach miasta" (5). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. „Wyprawa pod podszew­
kę Alp·' (3) . 
11.15. „Zdrowie" program 
wojsk. 
11.45. Fotomagazyn „Powiększe­
nie". 
12.05. Z polski rodem. 
12.35. Szkoła mistrzów: Ryszard 
Ber. 
12.55. Radar. 
13.10. Teatr Prozy: Vercors 
„Milczenie morza". 
14.10. Prezydenci. 
14.45. Informator wydawniczy. 
15.05. „Misja specjalna" - pol. 
komedia film. ' 
16.40. Do trzech razy sztuka. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Polska walcząca" - pro­
gram dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwie­
rząt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Jazz Jamboree · '89. 
22.50. Telegazeta. 
22.55. „Błędny trop" franc. 
film dok .. 

PROGRAM D 
11.30. Trzy godziny z TV Kato­
wice. 
14.00. „5-10-15". 
15.25. W świecie- ciszy. 
15.50. Miasta świata: Dublin. 
16.25. Koncert życzeń. 
17 .oo. ,,Przychodzę do was" · -
recital Piotra Polka. 
i7.30. Studio Sport. 
18.30. „Wielka gra" - teletur­
niej. 
19.30. Alfa i omega. 
20.ÓO. Chopin w barwach jesie­
ni. 
20.50. Muzyka i polityka: „Pieśń 
skargi i prżysięgi". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvallon" (25). 
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22.40. Jacek Stwora - „Co jest 
za tym murem?" 
23.00. Komentarz dnia. 

29.10.89 
PROGRAM I 

9.00. „Teleranek" . oraz film 
z serii „Janka" .(6). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Zwierzęta Europy" (3) -
franc. serial przyrod. 
11.05. Kraj za miastem. 
11.35. Muzyczna telewizja: Rock 
ekspres. 
12.00. Poranek symfoniczny. 
13.00. Teatr dla dzieci: „J aś i 
Małgosia". -..... 
13.40. Koncert życzeń. 
14.25. Sportowa niedziela. 
15.10. Antena. 
15.35. „Panna dziedziczka" (25). · 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Teatr Rozmaitości: Ray­
mond Chandler - „Zegnaj, la­
leczko" (1). 
18.35. Agromarket '89. 
19.00. Wieczorynka . . 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Tan~mera" (2) serial 
ang. 
21.00. świat - 7 dni. 
21.30. Sportowa niedziela. 
21.50. „Księżycowa droga" 
film balet. 
22.35. Premiery po latach: „O­
riano" i „Nokaut". 
23.15. Telegazeta. 

PROGRAM II 
11.20. Koncert życzeń. 
11.45. Jutro poniedziałek. 
12.20. PKF. 
12.30. „Polacy" - film dok. 
13.15. Sto pytań do ... 
13.55. Kino Familijne: „Niebez­
pieczna zatoka". 
14.50. Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Baka - ludzie z dżun­
gli" (2) - ang. serial dok. 
15.45 „Dni Dilsseldorfu w War­
szawie" - rep. · 
16.10. „Mieczysław Pawlikowski" 
- program filmowy. 
17.00. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata. ~ 
19.00. Program publ. kult. 
19.30. „Zwierzęta wokół nas" 
wydanie specjalne. 
20.00. Studio Sport: piłka w grze. 
20.55. „Niemoralność pani Dul­
skiej" - program rozrywkowy. 
21.30. Panoram dnia. 
21.45. „Wojna i pamięć" (9) 
serial USA. 
22.35. Rozmowa z Hermanem 
Woukem. 
22.45. Komentarz dnia. 

( 
30.10.89 

PROGRAM I 
16.25. :Wuz. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Gorące linie. 
18.00. Wędrówki dalekie "' i blis­
kie: „Anioł i barbarzyńca" 
film dok. 
18.45. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. W Sejmie i Senacie. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Stefan Żerom­
ski - „Ponad śnieg bielszym się 
stanę·•. 

21.25. „Obok nas" - rep. 
21.55. Wokół wielkiej sceny. 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM Il 
17.30. Antena „Dwójki". 

17 .45. qjczyzna - polszczyzna. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Czarno na białym. 
19.10. Jazz Jamboree '89 • 
19.30. życie muzyczne. 
20.00. Auto-moto-fan-klub. 
20.30. Osądźmy sami. ' 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: "Indira Gan. 
dhi" - radz. film dok. 
22.30. Dziś premiera: ,'.300 mil do 
nieba" 
22.40. Komentarz dllia. 

31.10.89 
PROGRAM I 

16.25. „Tik-tak" oraz film z se­
rii „Cµdowna podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. . 
17 .55. Klinika zdrowego czło • 
wieka. 
18.15". Mozaika narodowości: 
golin. 
18.45. ,,10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Impresje łyczakowslde. 
19.30. Dziennik. _ 
20,05. · „Akwen Eldorado" (2) 
serial TVP. 
21.00. „System gospodarczy" 
program publ. 
21.30. „Taniec życia" - program 
muz.-poet. , 
22.00. Studio „Solidarność". 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM li 
17.30. Klub ludzi z przeszłością. 
18.00 Program lokalny. 
18.30. Modlitwa wieczorna 
transmisja z Jasnej Góry. 
18.50. „Ostatni z rodu: Andrzej 
Ciechanowiecki" - rep. 
19.30. Blisko nieba: „Na skrzyd­
łach". 
20.00. Studio Hi-fi. 
21.00. W kręgu sztuki: „Dzieje 
fotografii" (4) - ang. serial dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Zygfryd" - pol. film fab. 
23.20. Komentarz dnia. 

(...___~ _____ . < _ · __.....J 
1.11.89 

PROGRAl\1 I 
9.00 .. ,Lutra" - węg. film fab. 
10.25. „Królewski rybak" - film 
przy rod. 
10.55. Cmentarz na Służewie. _ 
11.15. „Została :ciem1a L. 
wspomn ienia" - rep. · 
11.40. „Arka Noego" 
film p rzyrod • 

węg. 

12.50. „Na obcej ziemi boję 
się umierać" - pieśń i poezja. 
13.20. „Deyna" - program dok. 
13.45. W ędr-ówki dalekie i blis­
kie: „Zycie codzienne w epoce 
kamiennej" - belg. · film dok. 
14.20. „Transformacje" pro-
gram poet-muz. 
15.00. Transmisja Mszy św. 
16.05. Cztery pory roku: jesień: 
16.20. „Koniec świata" film 
TVP. 
17 .15. 'Teleexpress. 
17.30. Teatr TV: Czesław Miłosz 
- „Mówię do ciebie po latach 
milczenia". 
18.30. „żertwa" - film dok. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Program publ. 1 kult. 
19.30. Dziennik. 
20.05. · „Vłielki Wóz" 
TVP. . 
21.25. Studio Sport. 
22.55. Muzyka w Leżajsku: 

PROGRAM li 

film 

13.55. „Trzeci smok" - film fab. 
CSRS. 
15.15. „.Okruchy lustra" - film 
TVP. 
16.20. „Ci, którzy odeszli" (1). 
16.30. Nie tylko muzyka: „War­
szawa Fryderyka Chopina" (1). 
17.30. „Ostatnia droga komen­
danta «Ponurego» - film dok. 
18.25. „Ci, którzy odeszli" (2). 

· 18.30. „Msza wędrującego" we­
dług ~dwarda Stachury. 
19.15. „Ci, którzy odeszli" (3). 
19.20. „Epitafium" program 
po et. 
19.30. Werner Knaupp: -
„Przejście graniczne". 
20.00. ,,Warszawa Fryderyka Cho­
pina" (2). 
20.55. ,,Ci, którzy odeszli" (4). 
21.00. „Spotkanie p.:> latach" -
rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „W labiryncie" (4). 
22.15. „Ci, którzy odeszli" (5). 
22.25. ~elewizja nocą. 
23.10. „Ci, którzy odeszli" (6). 
23.20. Komentarz dnia. 
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CZYTELNICZKA (imię i nazwisko 
do wiadomości redakc ji): - · Rodzi­
ce przekazali mojej siostrze gospo­
darstwo rolne w zamian za rentę. 
zamieszkują wspólnie z nią i jej 
mężem. Mąż siostry był uprzednio 
karany za znęcanie się nad człon­
kami rodziny. Orzeczono wobec nie­
go karę pozbawie:iia ~olno_ś~i z 
warunkowym zawieszeniem 3e3 wy­
konania. Mimo wyroku nadal jed­
nak zachowuje się niewłaściwie. U­
żywa wobec rodziców slów wulgar­
nych, grozi im, posuwa się do rę.­
koczynów. Jest alkohólikiem z dwu­
dziestoletnim stażem picia. Czy w 
tej sytuac;ji pozostaje tylko bezsil­
ność? Co na- to prawo? 

Odpowiada prokurator Prokura­
tury Wojewódzkie) w Łomży -
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRATOWICZ: 

- Bezsilność pozostaje wówczas, 
gdy wyczerpało się wszystkie do­
stępne środki i naprawdę już nie 
można nic zrobić. Z Pani listu wy~ 
nika, iż P,rzyczyną opisanej sytuacji 
jest alkoholizm szwagra. A przecież 
alkoholizm nie jest chorobą nieule­
czalną. Należy chyba więc rozważyć 
podjęcie leczenia odwykowego. Jest 
to zapewne działanie wielce spóź­
nione, zważywszy 20-letni okres nad­
używania alkoholu, ale przecież 
jeszcze nie beznadziejne. 

nia go na badanie przez biegłego w 
celu wydania opinii, czy jest on u­
zależniony od alkoholu i czy wyma­
ga leczenia w zakładzie lecznictwa 
odwykowego. Dopiero potwierdzają­
ca uzależnienie oq alkoholu opinia 
biegłego będzie podstawą do wystą­
pienia przez komisję do sądu z 
wnioskiem o orzeczenie obowiązku 
poddania się leczeniu. Komisje do 
spraw przeciwdziałania alkoholizmo­
wi powołane zostały we wszystkich 
gminach. 

Podobna procedura obowiązuje w 
przypadku skierowania wniosku o 
leczenie do prokuratora. Wydłuży 
się jedynie droga, gdyż organa pro­
kuratury dysponują bardzo niewiel­
kimi środkami finansowymi prze­
znaczonymi na koszty postępowa­
nia. Ta sytuacja zmusza więc pro­
kura turę do przekazania sprawy ko­
misji ds. przeciwdziałania alkoho­
lizmowi z wnioskiem o skierowanie 
na badania i wydanie opinii; wów­
czas koszty wydania tej opinii po­
niesie komisja dysponująca na ten 
cel odpowiednimi środkami finanso­
wymi. 

Przepisy prawa karnego, a ściśle 
mówiąc kodeks karny, dają jeszcze 
inną możliwość umieszczenia alko­
holika w zakładzie lecznictwa od­
wykowego. Art. 102 k.k. przewiduje, 
że jeżeli nastąpiło skazanie za 
przestępstwo w związku z nałogo-
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Najlepsze efekty można osiągnąć 
przy dobrowolnym leczeniu, _gdyż 
wysiłki lekarzy znajdują wsparcie 
pacjenta; współdziała on w proce­
sie leczenia. 

Często jednak się zdarza, że oso­
by uzależnione od alkoholu nie chcą 
się leczyć. Wówczas, na mocy usta­
wy z 26 października 1982 r. o wy­
chowaniu w trzeźwości i przeciw­
działaniu alkoholizmowi (Dz. U. z 
1984 r. Nr 34 poz. 184), istnieje moż­
liwość zobowiązania ich do podda­
nia się leczeniu w stacjonarnym lub · 
niestacjonarnym zakładzie lecznic­
twa odwyicowego. Należy pamiętać, 
że możliwość powyższa dotyczy je­
dynie osób, które w związku z nad­
używaniem alkoholu powodują roz­
kład pożycia rodzinnego, demorali­
zację ·małoletnich, uchylają się od 
pracy lub systematycznie zakłócają 
spokój i porządek publiczny. 

O zastosowaniu obowiązku podda­
nia się leczeniu w zakł'adzie lecznic­
twa odwykowego orzeka Sąd Rejo­
nowy (wydział rodzinny) właściwy 
Według miejsca zamieszkania lub 
pobytu -osoby, której postępowanie 
dotyczy. Z wnioskiem o wszczęcie 
Postępowania przez sąd może wy­
stąpić wyłącznie komisja do spraw 
przeciwdziałania alkoholizmowf lub 
Prokurator. Do wniosku dołącza się 
z7braną dokumentację oraz opinię 
biegłego lekarza i wskazania co do 
·rodzaju zakładu leczniczego, gdzie 
Wiqna zostać przeprowad,zona ku­
racja odwykowa. 

Poniewat mąż siostry w związku 
z nadużywaniem alkoholu powoduje 
rozkład potycia rodzinnego, człon­
kowie rodziny mogą wystąpić bez­
Pośrednib do właściwej tereńowo 
khorntsji ds. przeciwdziałania alko-
Olizmowi z tądaniem skierowa-

'· 

wym nadużywaniem alkoholu, sąd 
(wydział karny) może orzec umiesz­
czenie sprawcy przed odbyciem ka­
ry w zakładzie lecznictwa odwyko­
wego. Czasu pobytu nie określa się 
z góry, nie może on jednak być 
krótszy niż 6 miesięcy i dłuższy niż 
2 lata. O zwolnieniu z zakładu roz­
strzyga sąd na podstawie wyników 
leczenia. 

W tym przypadku zatem przeciw-. 
ko szwagrowi musiałoby zostać 
przeprowadzone dochodzenie za 
przes~pstwo znęcania się nad człon­
kami rodziny.' Dopiero skazując za 
nie sąd mógłby orzec umieszczenie 
w zakładzie lecznictwa odwykowe­
go przed odbyciem orzei::zonej wo­
bec niego kary pozbawienia wol­
ności za przestępstwo. W praktyce 
sądy bardzo rzadko korzystają z 
możliwości, jakie daje art. 102 k.k. 

Trzecim, radykalnym rozwiąza-
niem, które przede wszystkim ma 
na celu represję za przestępstwo, a 
nie leczenie, jest złożenie wniosku 
o zarządzenie wykonania orzeczonej 
w poprzednim wyroku kary pozba­
wienia wolności.- Sąd bowiem wład­
ny jest zarządzić wykonanie kary, 
jeżeli skazany w okresie warunko­
wego zawi~szenia · rażąco narusza 
porządek prawny, popełnił nowe 
przestępstwo albo uchyla się od 
wykonania nałożonych w wyroku 
przez sąd obowiązków (np. obowiąz­
ku powstrzymywania się od naduży­
wania alkoholu) lub od dozoru (art . . 
78 § 1 k.k.). 

Prawo przewiduje więc różne wa­
rianty postępowania zmierzające de 
likwidacji przyczyn i skutków opi­
sanej przez Panią patologii społec;z­
nej. Wybór środków zależy od zain­
teresowanych. 

Bys. Andrzeja Podulkl 

niech ż,ywi 
pnmięlajq 

Swięto Zmarłych skłania nas do 
reflel{sji. Zaduszki to okres więzi 
między pokoleniami. Dzieci uczymy 
szacunku dla przeszłości i tych, któ-
rzy już odeszli. -

Każdy cmentarz wiejski jest miej­
scem spoczynku osób należących do 
parafii. Na starym, zabytk.:>'Wym 
cmentarzu w Bogutach jest j~slc~;e 
kilka prostych pomników, które 
można uznać 'jeżeli nie za dzieło 
sztuki, to co najmniej za zabytek 
rękodzieła artystycznego. Są tam 
krzyże drewniane, krzyże wykute 
przez wiejskich kowali, pochodzące 
z odlewu żeliwnego z zamieszczo­
nym imieniem i nazwiskiem zmar­
łego oraz nazwą miejscowości, z 
której pochodził. Jest tam tet pięk­
na postać (wymaga konserwacji) na 
grobie dziedzica z pobliskiego dwo­
ru w Skupiach. Obojętne czyj to 
grób. Czy zmarłego wspominamy 
dobrze, czy źle, nie możemy dopuś­
cić do zniszczenia pamiątek prze­
szłości. 

Cmentarz w Bogutach wymaga o­
czyszczenia z zarośli, uporządkowa­
nia. Myślę, że przy pomocy księdza 
proboszcza, parafian l młodzieży 
szkolnej uda się zorganizować ja­
kąś akcję. Może uratuje · się jeszcze 
coś z charakteru i klimatu stai-ego 
cmentarza. Należy ratować wspa­
niale dzieła, bo stawiane dziś typo­
we p9mniki lastrikowe rozp~dną się 
prędzej niż cmentarne ślady hlstorii. 
Jest to powinność parafii i gminy. 
Zobowiązuje też nas do tego ro~z­
nica tragedii wrześniowej. Niech 
żywi dopełnią swej powinności wo­
bec zmarłych bohaterów, których 
groby są na każdym cmentarzu. 

ROMAN SWIERZEWSKI 
Boguty 

bruk ci'eplej 
wody 

Co się dzieje z ciepłą wodą w 
naszym osiedlu? Z chwilą, gdy za­
częto ogrzewać mieszkania odczuwa­
my jej ciągły brak. Jeszcze w no­
cy i rano można się wykąpać, ale 
do prania w ciągu dnia trzeba pod-
grzewać. · 

Interweniowałam w administracji 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Perspe­
ktywa". Dowiedziałam się, że jest 
podpisana umowa na dopływ ciep­
lej wody do naszych _ mieszkań na 
czt~ry razy w tygodn,iu~ Cóż to 
znaczy, za ciepłą wodę płacimy za 
cały miesiąc i stawka ciągle wzra­
sta. 

MARIA GRZEJKA 
Lomża 

OD REO-AKCJI: Jak nas poinfor­
mował Zbigniew Lepkowski, kiero­
wnik Działu Eksploatacji Spółdziel­
ni Mieszkaniowej „Perspektywa", 
brak ciepłej wody spowodowany 
jest chwilową awarią. Zostały za­
mulone w węźle przekaźniki ciepła. 
Awarię usunie w najbliższym cza­
sie WPEC, a wszystkim mieszkań­
ćom zostanie udzielona stosowna 
bonifikata. 

oszustwo! 
Składnica Maszyn Rolniczych w 

Szepietowie 28 września bieżącego 
roku wystawiła mi fakturę do za­
płaty za snopowiązałkę na podsta­
wie obowiązującego cennika, czyli 
na kwotę 1.347.850 złotych. 

Byl to czwartek. W piątek nie 
moglem odebrać maszyny. Sobota 
była dniem wolnym od pracy. Po 
odbiór snopowiązałki zgłosiłem się 
w poniedziałek 2 października. Wte­
dy powiedziano mi, że muszę do­
płacić 140 tysięcy, bo maszyna zdro­
żała. 

Kiedy wystawiano mi fakturę, sno­
powiązałki były w skład.nicy, a w 
dniach 28 i · 29 września nie było 
tam przeceny mąszyn. Na jakiej 
podstawie - musiałem dopłacić 140 
tysięcy złotych, skoro na fakturze 
jest pieczęć, że ważna jest trzy dni. 

EUGENIUSZ PIETRUCH 
Trynisze 

skandal 
z zabytkami 

Komisja · Opieki nad Zabytkami 
przy Zarządzie Wojewódzkim PTTK 
w Lomży, działająca na mocy usta­
wy o ochronie dóbr kultury i o 
muzeach, wyraża ostry sprzeciw 
wobec występowania w Lomży 
skandalicznych zaniedbań, niepra­
widłowego remontowania i lekcewa­
żącego traktowania obiektów za­
bytkowych. 

Oto kilka przykładów: 
Budynek byłej łaźai miejskiej 

przy ulicy Rybaki. Choć od kilku 
lat jest niezamieszkany, nie jest re­
montowany ani zabezpieczony~ Jest 
dewastowany i okradany. 

Wartownia wojskowa po Oloniec­
kim Pułku Ułanów przy ulicy 
$wierczewskiego. Obiekt nie jest u­
żytkowany ani remontowany. W 
zawrotnym tempie ulega zniszcze­
niu. 

Zabytkowa hala targowa przy Sta­
rym Rynku. Elewacje wykonuje się 
w stylu „kolorowego baranka". Jest 
to sprzeczne z tradycją gładkich 
tynków. To kpiny wobec zabytku. 

U podnóża zabytkowej skarpy, w 
sąsiedztwie zespołu klasztoru i ko§­
cioła oo. Kapucynów przy ulicy Ry­
baki budowane są rachityczne do­
my z szerokimi garażami. W wy­
niku taki~h decyzji na zabytkowej 
starówce będziemy mieli już czwar­
tą ulicę zabudowaną garażami. 

W pobliżu zabytkowych kamien­
nych schodków, w miejscu wybit­
nie widokowym, skąd można pre­
zentować ·ciekawy krajobraz doliny· 
nadnarwiańskiej, zlokąlizowano pod­
stacje transformatorowe. 

Podczas przeprowadzania magi­
strali ciepłowniczej do śródmieścia 
zniszczono znaczne części funda­
mentów łomżyńskiego kolegium z 
XVI! w. i kościoła Jezuitów - z 
XVIII w. 

WIKTOR GROCHOWSKI 
przewodniczący Komisji 

Opieki nad Zabytkami w Lomży 

_ ,,Okaziu dla 
przedsiębiorstw'' 
W nawiązaniu do artykułu „Oka­

zja dla przedsiębiorstw" („Kontak­
ty'„ nr 40/89) informuję, że cieszy 
nas fakt utworzenia w Lomży od­
działu operacyjnego Lódzkiego Ban­
ku Rozwoju. Jego dyrektorem zo­
stał wysoko kwalifkowany pracow­
nik bankowy i naszym zdaniem zdo­
byte doświadczenie odpowiednio 
wykorzysta w pracy. 
Uważamy, że postawione w arty­

kule zarzuty pod adresem banków 
spółdzielczych są krzywdzące i nie­
prawdziwe. Dziwi fakt, iż trudną 
sytuację rolnictwa i banków go ob­
sługujących chce się wykorzystać 

· do obrony partykularnych Intere­
sów. 

Sytuacja finansowa banków w 
dużej mierze zależy od obowiązują­
cego systemu finansowego. Kredyty 
udzielane przez te banki były nisko 
oprocentowane, a różnica do fak­
tycznych kosztów obsługi kredytu 
była pokrywana z budżetu. 

W ciągu ostatnich dwóch lat nie­
znane są nam przypadki odmowy 
udzielenia kredytu rolnikom wzglę­
dnie rzemieślnikom z powodu bra­
ku środków. 

W dotychczasowej działalności 
banki spółdzielcze zwracały uwagę 
na fakt, aby kredyt bankowy był 
uzupełnieniem środków własnych 
kredytobiorcy i łącznie z nimi za­
pewnił ukończenie i oddanie danej 
inwestycji do użytku. Ewentualne 
wydłuż.enie cyklu realizacji inwe­
stycji było spowodowane nie bra­
kiem kredytu, ale trudnościami w 
zaopatrzeniu materiałowym. W 
swej długoletniej dzialalnóSci wśród 
rolników, banki spółdzielcze czuły 
się współodpowiedzialne za realiza­
cję inwestycji z chwilą podjęcia 
kredytowania. 

Życzę dużo wytrwałości i szacun­
ku kierownictwu nowego Banku w 
rywalizacji i doborze argumentów 
na rzecz poprawy obsługi banko­
wej w naszym województwie. 

Mgr lnż. 
STANISLAW RADZISZEWSKI 

d31'ektor Oddziału Wojewódzkiego 
BGZ w Lomiy 
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UCIECZKA 
W czasie wybuchu drugiej woj­

ny światowej miałam siedem lat. 
Pamiętam, że na bardzo krótko, 
chyba na d·wa tygodnie, do Drohcr, 
bycza wkroczyły wojska rosyjskie. 
Mó\vionó o strachu, o gwałceniu 
dziewcząi. Ja tylko słuchałam l już 
wiedziałam, że to wszystko to coś 
złego. -
. Nagle w Drohobyczu pojawiły 

się wojska niemieckie. Jako dziec­
ko bardzo się cieszyłam że wkro­
czyli Niemcy. bo wszys.cy mówili, 
że to czysty naród, zdyscyplinowa­
ny, nie · będzie gwałtów kobiet i 

I jak tylko będziemy posłuszni. to 
nie będzie źle. Jak wprowadzili 

I kartki na chleb, powiedziałam do 
mamy: wolę chleb na kartki niż 

prześladov.ranie wojsk rosyjskich. 
Co myślała na ten temat moja ma-
ma, nie wiem. 
· Po odejściu wojsk rosyjskich % 

Drohobycza Niemcy wezwali Po­
laków 1 nakazali poJSC na cmen­
tarz żydowski, .by wśród pomordo­
wan:rch odszukać swoich bliskich. 
Poszłam tam razem z rodzica.mi i 
rodzet'istwem. Na cmentarzu wzdłuż 
alejek leżały rzędem zwłoki kobiet 
i mężczyzn. Wszyscy byli prawie 
obnażeni. -Ciala pomordowanych by­
ły opuchnięte. Usta m ieli spięte 
kolczastym drutem. również ten 
drut był powbijany pod ich paz­
nokcie. Ten widok zrobił na mnie 
przerażające '1VTażenie. A ciał było 

tak dużo, że chodziliśmy i chodzi­
liśmy tymi alejkami i szukaliśmy 

kogoś ze znajomych i rodziny. Nie 
potrafiłam wtedy określić liczby 
pomordowanych. Jako dziecko z 
sympatią patrzyłam na przechodzą­
cych żołnierzy n ien1ieckich bo o-. ' :i1 wydali mi się dobrzy, gdyż u-
Jawniali zto. Nie wiedziałam wte­
dy, ile krzywd ·wyrządzą nam Niem­
cy. 

Po jakimś długim czasie (nie po­
trafię określić dokładnie kiedy) 
Niemcy uciekali i znowu wkreczyli 
Rosjanie. Zaczęty się represje. Bar­
dzo dużo rodzin wywożono na Sy­
bill'. Mama nakazała nam spać w 
ubraniac~, a gdybyśmy w nocy u­
słyszeli podjeżdającą pod dom cię­

żarówkę, mieliśmy uciekać w pola. 
Bala się, że nas wywinzą. 
Był już rok 1945. -Nie wiedziałam, 

że skończyła si ę wojna, bo repre-

oqlo§zenia 

sje wcią.t trwały. W tym czasie mój 
ojciec, Adam Mickiewicz, pracował 
w warzelni soli w DrQhobyczu. Byr 
magazynierem. Pilinówal transpor­
t~ so~ na plac kolejowy, by jej 
nilk:t nie ukradł przed załad,owaniem 
do wagonu. Sól składowano bezpo­
średnio na ziemi. Nie była zabez­
pieczona żadn~ zadaszeniem: Gdy 
lały deszcze, po prostu się rozmy­
wała l wsiąkała w ziemię. Przy 
remanencie okazalo się że brakuje 
kilka ton •. Dyrektor wa~·zelni ,,Sali­
na" zastrzelił się T.: rozpaczy. Był 

nim Rosjanin. Calą odpowiedzial­
I)Ość za manko zwalono na mojego 
ojca. Był ciągle wzywany na prze­
słuchania przez NKWD. Gdy wra­
cał. był zawsze zdenerwowany. Prze­
słuchującym tlun1aczyl, że sól by­
ła ni,ewłaściwie magazynowan~ że 

on nie mógl temu zaradzić. Wtedy 
mu powiedziano, że n ic mu za to 
nie zrobią, jeżeli zgodzi się zostać 

ich / konfidentem. Nakazano oj~u 
chodzić po targowiskach, do do­
mów sąsiadów, podsłuchiwać, co 
mówią ludzie, donosić, kto nielegat­
nie b ije świnie, sprzede:je mięso, 

handluje, rozprawia o polityce . . Raz 
w tygodniu, w czwartki, miał „zda­
wać sprawozdanie ze swej działal­
ności" na NKWD. Ile razy tam po­
szedl, zawsze mówił, że nic nie za­
uważył. Jego przełożeni szybko się 

zorientowali, że ich zbywa. Reago­
wali coraz groźniej, aż w końcu 
powiedzieli, że jeżeli w ciągu dwóch 
tygodni nic n ie „przyniesien. to do 
domu nie wróci, a rodzinę wywio­
zą na Sybir. Ojciec zrozumiał, że 
nie ma żairtów. Szybko pozałatwiał 
różne sprawy i „kartę repatriacyj­
ną". Caly dobytek załadowaliśmy 
na wypożyczoną furmankę t uda­
liśmy się na stację kolejową. Było 
tam bardzo dużo rodzin, które cz~­
kały na transport na Zachód. Ra­
no miały być podstawione W'l.gony. 
Czekaliśmy calą noc. To już była 
środa. Ojciec byt bardzo zdenerwo­
wany. W czwartek mial pójść na 
NKWD na decydującą rozmowę. 

Minął czwartek. piątek i sobota, a 
wagonów nie było. Wszyscy byliś­
my wystraszeni. Wreszcie pojawiły 
się wagony. 

Nam trafił się wagon, który mial 
tylko boczne ścianki, był bez da­
chu. Jechaliśmy w wielkim strachu, 
by n.a jakiejś stacji enkawudzista 
nie wywolal naszego nazwiska. 
Wszyscy pragnęliśmy jak najszyb-

drobne 
REGAL ,.A st-ra" kupi ę . Dvbrze zapłacę, tel. 

56-04-34 ·w arszawa. 
roczystośc1, wyda r zenia. Bolesł aw Dep tuła, 

' . k 386-00 
GORCZ"Y CĘ bi ałą 1.8 t. - sprzed a m . 82-540 

Susz, Żeromskiego 10, J anusz Dzwonkowskł. 
- p 971-00 

_ZAGRANI CZNE o! erty m atr y m o n ialne Pa-
nior:i. Panom wys~·la „ WENUS" skr. 27. Swie-
radow. · 

p 826-0 
„ L_U<;:!YNA " GB_-205 Ku n ice skrytl'a 2 k ojarzy 

malzenstwa kraJowe, zagraniczn e. 
p 994-0 

„AMBR~-VIDEO" spetn ła m a r zen ia ! N agry­
wam n a lep szym spr z tera ż cie r od zinne, u-

Ksi~cia Janusza 7/1, Lomża, tel. 57-23. 
k 5617-0 

ZĄKLAD krawiectwa konfekcy jnego poleca 
swoJe wyroby. Jedwabne, tel. 63. 

k 5592-0 
CZYSZCZEN!i: dywanów. Lomża, tel. 68-251. 

. k 5611-1 
WIDEO system NTSC - sprzedam tanio. 

Wiadomość: Kolno, Ul. Manifestu Lipcowego 
S[.ł. 

k 5612-1 
SPRZEDAM blachę ocynkowan ą 0,5. Lomża, 

tel. 6-0-42 (po godz. 17). 
lt 5616-0 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD GOSPODARKI 
MATERIAŁOWEJ I ZAOPATRZENIA 

w Łomży 
z/ s w Nowogrodzie 

ogła za 
PRZETARG NIEOGRANICZOłł Y 

na sprzedaż 

1. Samochód c1ęzarowy „Kamaz 5211 ", skrzyniowy, wraz z przyczepą, typ 

GKB - łado won ość 1 O t. 
cena wywoławcza 28 690 ooo· zł 

2. Przyczepa D 46A 
cena wywoławcza - 1 837 500 zł 

3. samochód osobowy „flat 125p Combi" 
cena wywoławcza - 7 500 OOO zł, 

który odbędzie się w dniu 30 października 1989 r. o godz. 11.00 w budynku 

WZGMiZ w Nowogrodzie, ul. Łomżyńska 43. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywóławczej należy wpłacić w kasie 

Zakładu, najpóźniej do godz. 9.00 w dniu przetargu. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

K-544 

Xolegium Rejonowe ds. \l!,Tykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Zambrowie w po­
stępowaniu zwy czajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 par. J k.w. w 'związku 
z art. 25 par. 1 k.w., 21 par. ł k.w. 1 art. 31 Je.w. Ob. Zblplewa ZAWADZKIEGO, 1. Ta­
deusza, ur. 17.03.1963 r., zam. w Rutkach, ul. Tartak Stary H, karit zasadniczą w wysokości 

ł4 OOł zł a ~mianą na 40 dni -aresztu ~astt:pczego; jako kar~ dodatkOWlł orzekło• podanie 
treśct orzec'7,enia do publicznej w1adomo~ct na lamaeh tygodnika „Kontakty" na koszt oti­
w1n1oneeo oraz obcłążyło kosztami postępowania w wysokości 1500 zł, za to, te: w dniu 
I lipca 198ł r. o godz. 13.20 w b-arze „Untw~rsalnymu w Rutkach, b~dąc w stanie po uey­
ef~ alkoholu I d:".iataj~c z pobudek cnulłgańsklcłl donośnym etosem _ wypowiadał lillowa 
rueprzv:i:woUe, czym wywołał zgorszenie w miejscu publicznym. · 

k 381-1 
I 

ciej przekroczyć granicę. Odetchnę­
liśmy w Przemyślu, gdy przełado­
wano nas do krytych wagonów na 
wąsldch torach 1 pociąg ruszył na 
Zachód. Ucieczka się udała. 

GENOWEFA TYRALIK 
Rzeszów 

ANIA 
, Z wielkim wzruszeniem przecz?J­
taliśmy w nasżej szkole (Medyczne 
Studium Zawodowe im. Stanislawy 
Leszczyńskiej w Wysokiem Mazo­
wieclciem) artykul pt.' „Ania" („Kon­
takty" nr 39/ 89) poświęcony nasze) 
Pani wizytator - mgr Annie Marii 
Latos. · -

Czuję obowiązek pod'~:elen~a s{ę 

k ilkoma skromnymi reflcks3ami o 
tej niezwyklej indywi,auahwsci, ja­
ką byla; jest i będzie Pani Anna. 
Zycie ludzkiP- jest sumą spotkań z 
wieloma ludźmi. Jedn:~ spotkania 
są dlugie, wielokrotne, inne 7crót1de, 
przelotne, ale wywierające i pozo­
stawiającą najglębszy ślad w psychi­
ce czlowieka. Niezapomniany i nie­
zatarty. 
Panią Annę poznalam przed 6 la'" 

ty, kiedy to podjęlam pracę w Me­
dycznym Studium Zawodowym w 
W~sokiem Mazowieckiem jako bi­
bliotekarka. Pierwszy raz spotkalyś­
m11 się na uroczystości pożegnania . 
absolwentek w styczniu 1983 r. (by­
la wtedy pielęgniarką wojewódzką). 
Pamiętam, że swoim krótkim wy­
stąpieniem zwróconym do absolwen­
tek. i życzeniem: „Miej serce i 
patrz w serce" wywar'ta na mnie 
niezwykle wrażenie. Jej wzrok -
spod ciemnych szkiel okularów -
wydal mi się niezwykle intere$ują­
cy. Umiala patrzeć w oczy ł wiele 
czyta?a. Umi ala oceniać ludzi t nig­
dy się nie mylila. Sama byla zaw­
sze skromna, ale ta slcromność byla 
niezwykle urzekająca. 

Potem byly inne spotkani a. Dz~eń 
Nauczyciela, jubileusz X-lecia ;st~ie­
nia szkoly i nadanie jej imienia Sta­
nisław11 Leszczyńskiej, konferencje, 
wizytacje. Pragnę na marginesie za­
znaczyć, że Pani mgr Anna Maria 
Latos jest jedną z osób, dzięki kt9-
rym szkola nasza zawdzięcza swoje 
istnienie. Wiadomo mi z r elacji pa­
ni dyrektor naszego Studium, mir 
Marianny Kaczanowicz, jak bardzo 

Pani Anna walcz11la o prawo btttu 
Stttdium, "' Wt1sokiem Mazowiec­
kiem. Gd11b11 nie ona. rzkola do dzii 
n-i: istnia~b11 w nasz11m mieście. 
Wiem, Jak bardzo cieszyla się każ­

~ym flfSZ1fTlł ~ukcesem. Jej zaanga­
zowanie emoc:ionalne w przygotowa. 
niu jubileuszu bylo bardzo wiellcie 
Sl~żyla radą, pomocą, wskazówka~ 
mi. -

Kochala poezję i muzyk~. Lubila 
śpiew. By la urzec~ona grei na . cyt., 

rze w wykonaniu synów patronki 
naszej szkoly, St. Les ,czyń3kie;. w 
~omentcrzu prasowym napisala: 
„Tego jeszcze nie było w Wysokiem 
Mazowiecki em w mini onym X-leciu 
a chyba i przedtem!". Pamiętam' 
ja~ podes~la do nauczycielki, by po-'. 
dziękowac za przygotowanq na wy­
sokim poziomie c~ęść artys.tyczną. 

Panią Annę wszyscy bardzo lubi­
li za jej latwość nawiązywania kon­
taktów z ludźmi i pogodę ducha 
którą rozladowywala najtrudniejsz~ 
sytuacje. Każde spotkanie z nią by­
lo prawdziwą radością. Jej alos 
mial szczególną barwę i zawsze cie­
pły ton. Miała predyspozycje sceni­
czne, potrafila być świetnym re.żyse­

rem i doradcą. Kochala slowo i 
pi~k1:i,e nim wladała. Chciała swą 
m ilosc do slowa zaszczepić i,nnym. 

Ostatnia zapamiętana scena z Jej 
pobytu w Studium. W izytacja kom­
pleksowa szkoly i jej podsumowa­
nie. Pani wizytator z panią metodyk 
do spraw szkolnictwa medycznego, 

. 1ngr I-Janną Waszkiewicz, przez kil­
ka dni urzędowaly w szkole. Pew­
nego dnia zastcilam Ją w mojej bi­
bl~otece: to by? mój wolny dzień. 
Ę.iedy otw or_zylam drzwi, usłysza­

lam cieply glos Pani Anny: -.,Pani , 
_ .I,aneczko, my tu jesteśmy, bo tu 
jednak panuje szczególny klimat do 
pracy. Nie dziwię się, że się tu Pa­
ni tak dobrze praeuje". 

Zabraklo Jej na podsumo~aniu 
wizytacji. Trafila do szpitala, gdzie 
zaczęla się Jej najcięższa choroba. 
Zrozumialam, jak . bardzo nam Jej 
brak. Napisalam do szpitala, . 011 w 
ten sposób spotkać się z Nią. Nie 
oczekiwalam odpowiedzi, nie liczy­
lam, że to będzie możliwe. Byla 
bardzo slaba. Odpisala. To jest naj­
piękniejszy list mojego życia. Jest 
żywy, bo pisany Jej ręką; cieply, 
bo zawiera myśli, uczucia, refleksje 
plynące z Jej serca. 

JANINA KOCHANOWSKA 

' 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-USŁUGOWE 

_,, ZOPL 
Sp. z o.o. (j.g.u) 

w sprzedazy hurtowej recepturki lateksowe białe o średnicy 20 mm 

i dużej rozciągliwości. -

Recepturki mogą być 'stosowane do zamykania wyrobów w wo­

reczkac~ foliowych (również ar~ykuły spożywcze), po.rcjowania wa­

rzyw (p~etrus~ka, . wł?szczyzna i_tp.),. przyczepiania etykiet do wyro­
bów, w1ązon1a b1letow, karnetow - 1 innych druków w paczki. 

I 

Sprzedaż tylko hurtowa. 

ZAMÓWIENIA PROSIMY KIEROWAĆ. 
PPU „IZOPLAST", ul. Żytnia 37 
61-625 Pozanań, tel. 202-321 

„ 
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ST~PIOllE KŁY 
PROMlllENTOW 

1110pomoe Chłopska" wsią; reor­
ganizowała jak chciała.: jednym za­
bierała majątek, innym tjawała. O­
barczyła organizacje spółd:ie-lcze 
państwowymi ~winnościami: reg. 
iamentacją węgla, nawozów, maszyn, 
prowadzeniem kontraJda~ji. Wpr~· 
wadziła niechciane dotacJe do mJe­
Jra i mieszkań, Upodobniła strukturę 
organizacyjną spółdzielni do sche­
snatu obowiązującego w PZ ?R t-ak, 
aby każdy sekretarz miał .• swego"­
prezes.a d-0 rozlicZ8lllia.. Talk jak 
wszędzie obowiązywała nomenkla­
turowa karuzela stanowisk. Uikoro„ 
nowaniem wiiel<>letnieg<> procesu u-

I 
~ Tytuł w „Gazecie Wyborczej ': 

KPN okupuje PRON!" 
" Coś, czego offojalnle nie ma, o· 
kupuje coś, co oficjalnie przestało 
Istnieć. Tylko u nas to mo.iliwe. 
~ Dziennik ,Jtzeczpospolita" po­

daje, że nowy sezon teatralny w 
Teatrze Rzeczypospolitej zaineaugu­
rowano sztuką Erd1nana pt. „Samo­
bójca". 

Teatr rządowy, wątpliwość pry· 
watna: przypadek to, czy aluzja? 
~ Informacja w tej samej gaze­

cie: - Lider tak zwanej „Listy 
500" (najbogatszych zakładów pro­
dukcyjnych w kraju), POLMOS, z 
tytułu nie zapłaconych podatków 
winien jest państwu kwotę 200 mi­
liardów złotych. 

Przepili pieµiądze? 
.... W „Dariuszu Prawniczym" 

wiadomość, że minister zdrowia i 
opieki społecznej podniósł opla1ę 
za pobyt w izbie wytrzeźwień 2 
3500 do 12000 złotych. 

Ostatni tani hqtel z głowy? 
~ „Od wczoraj podrożała wódI{a 

(19. X - przyp. red.). Ani pi·;;.ez 
chwilę nie będę udawać, że mnie 
ta wiadomość ucieszyła" - wyz­
naje Kulis w „Gazecie Współczes­
nej". 

O zakąsce nie wspomina, widać 
przed pierwszym nie zakąsza. 
~ Tygodnik „Prawo i Zycie" za­

mieszcza osobiste v.yznania eks­
perta od -pornograii zatrudnionego · 
w urzędzie cenzorskim: „Bywało, 
że Urząd przysyłał po mnie czarną 
wołgę_ ( ... ). Przed telewizorem w 
świetlicy czy sali konferencyjnej 
sadzano wówczas eksperta, dalej 
zajmowali miejsca oficajalni przed­
stawiciele Urzędu ze · służbowym 
wyrazem potępienia i obrzydzenia 
na twarzy. Gasło światło, ur1.1cha· 
miano magnetowid, za moimi ple· 
cami słychać było skrzvptenje 
drzwi, szuranie dostawianych krze­
seł. Po ponownym zapaleniu świat­
ła na zakończenie okazywało się, 
iż na seans stawił się kto żyw, nie 
wyłączając palacza i obsługi kan­
tyny. Kończę zabawę w biegłego 
i uroczyście oświadczam: panie i 
panowie - beze mnie!" 

Z łóżkiem włącznie? 
~ Jak podaje „Trybuna Ludu", 

były minister, obecny działacz 
Partyjny Aleksander Kwaśniewski, 
spotkanie z członkami alternatyw­
n:go ruchµ PZPR ,tzw. Ruch 8 
Lipca) rozpoczął od oświadczenja: 
„Jestem Olek i przejdźmy zbioro-
wo na ty". _ 

To aż tak znami licho towat zy· 
szu Olku? 
~ Dowcip tygodnia. 
Na zebraniu POP PZPR: 
Dyskutant 1: - To jest wyprze­

daż socjalizmu I 
Dyskutant 2: . - Być może, ale 

kto to kupi? (abc) 

państwawiania spółdZielczości bylo 
wproyvad:zenie w drugiej połowie lat 
iiedemdziesiąty~h zasady, że prezes 
Centralnego Zar"ądu „Spotem" oył 
z w:zędu pierws!ym iastępcą rri­
Dist:'a handlu w~t•!.~1cgo. 

Moma więc powiedzieć, że za o­
becny rO"Lpaczllwy staa handlu, bu­
downictwa, mlec~rstwa itp., naj­
mniejszą odpowiedzialność ponoszą 
same spółdzielnie. Trzeba rozumieć 
przyczyny zła, co nie znaczy, i:e na­
leży si~ z nim godzić, Tym bardzie J 
Wiec musi d"Ziwić upór promine'lt · 
nycb przedstawicieli r6żnych spół­
dzielczych central i związków, któ­
rzy nąjwyraźniej stracili instynkt 
samozachowawczy. jak dzika zwie­
rzyna, która po długim pobycie w 
cieplarnianych domowych warunkach 
utraciła umiejętność walki o bJt 
na w<>lności. 

W piątek 13 października mili·­
cja jak zw11kle miala pelne rr:ce 
roboty. 

O 6.30 RUSW w Lomży zosta.l 
poinformowanv o wlamanlu do 
piwnicy przy ul. Slowackiego skąd 
.zabrano 2 rowery, 25 1(.g cukru 
15 paczek herbaty chińskiej, 7 slo­
ików. smalcu ł parę zimowych bu­
tów. W trzech innych piwnicach 
przy ul. Broniewskiego złodziej nie 
znalazl nic godnego uwagi. 

• • * 
O 6.55 sprzedawczyni z k iosku w 

Grajewie przy ul. Konstytucji 3 
Maja poinformowala milicję, że 
przez wybitą dziurę na zapleczu 

.. 
Obroil<:y starego .J.'°rządku d > 1.nu­

d-zenia pmvtclrzają argumenty o . sa­
modz.ielno;;.~.. 15· milior.owej n.eszy 
spółdzieleów - 1 sporej częś-:1 :iochv­
du narodowego wyt -von.;Jnej przez 
spółdzielczo.ść. hu. na podstaw~e te­
go, co wyiej napisałem, można wy­
robit sobie pogląd na s.:irrv:;<lziP.lność 
rQchu spółdzielczego w PRL. Kil­
kunastomilionowa masa człc.n1tóW 
też ·nie powinna nikogo zmylić: spy­
tajmy mieszkańca blQku. czy czHje 
się spółdzielcą? W jaki inny $pos6b 
mó_głby zdobyć ~ Polsce mieszka­
nie. jeśli nie ma dużego kapitału? 
Teza o znaczą.cyin udziale s.póldziel­
czości w doehod:zie narodowym rów­
nież jest bałamutna. Należałoby ra­
czej iapytać: o ile więcej wytworzy­
liby prywatni prz.edsiębi~cy, gdy­
by-dysponowali majątkiem spółdziel- -

czym? JAN ONISZCZUK 

kradzieży i wlamań na terenie wo­
jewództw suwalskiego, olsztyńslciego 
i lomżyńskiego. 

* * • 
Wvpad1Gi drogowe w feralny piq-

tek nie skończyły się, na szczęście, 
tragicznie. . 

O 20.10 38-letni Tadeusz M. ze 
Zbrzeźnicy wszedl nagle z pobocza 
na jezdnię szosy kolo Czerwonego 
Boru i zostal potrącony p-rzez prz-.!­
jeżdżającą talesówkę. Z urazami 
glowy przewieziono go do szpit-zla. 

* * * 
N a trasie Grajewo - Szf!zv.czyn 

o 21.30 kierowca „malucha" 11ie zti­
chowal ostrożności, wpadt do rowii 

Z KRON.IK MO 
ukraaziono 25 ta§m magnetofono­
wych i 10 talii kart dla dzieci. 

* * * 
O 8.30 mieszkaniec ul. Wojska 

Polskiego w Lomży poskarżyl się, 
że wlamywacz skradl z jego k'l.(.r­
nika 11 kur i 2 kaczki. Pól godzi­
ny później lomżyńską_ _miUcja do­
w iedziala się o serii wlamań do 
garaży przy ul. Turlejskiego. W su­
mie skradziono z nich 105 litrów 
benzyny w pojemnikach różnej ob­
jętości i jeden lejek. 

* * * 
W tym samym czasie lo'l]tżyńsk,i 

RUSW zostal powiadomiony przez 
Aleksandra U. o zniknięciu. z jego 
mieszlcania przy ul. Zeromski.ego 
radia, 3 kryształów, zestawu sztuć­
ców i zegara. śladów wlamania 
'nie bylo, lecz.. lokator w czasie swo­
jej nieobecności okno mieszkania 
(na parterze) pozostawil uchylone. 

* * * 
Z nowo wybudowanego domu do­

tychczasowego mieszkańca os. Wa­
ryńskiego zginęly dwa kompletne 
okna wartości 300 tys. zl. 

* * * 
W Grajewie z jednego z budyn­

ków gospodarczych skradziontJ 
czerwoną motorynkę nr rej. LOP 
38-49. 

* * * 
Dopiero wyniki pracy milicy3nej 

pokażą, komu jednak „trzynast1ca'' 
nie przynosi szczęścia. 

Z calq pewnością feralna oka?.a­
la się ona dta, wykryt,ego tego dnia, 
sprawcy wlcimania do sklep11. przy 
ul. GielczyńsTciej w Lomży ( 11 
grudnia ub. roku) - osiemnasto­
letniego lomżyniaka, Artura K. o­
raz dla trzech innych zatrzymanych 
mlodzieńc6w: Krzysztofa S. z Elku 
(„na ucieczce" % - barczewskiego 
schrontska dla nieletnich, lat 16) 
i m!eszkańc6w Łomży - Zbigniewa 
B. (lat 14) i Tomasza P. (lat 19). 
~~ trójka specjalizowała się o~tat­
nio m.tn. w uprowadzaniu fiatów 
126p pod osloną nocy. Między 20 
IX a 3 X ukradli 'tQ Łomży S 
„maluchów"„ które potem porzu­
cali. ograbione z części, przy dr?­
gach. Wykor.zystywali je jako §ro­
dek transportu podczas innych 

i „dachowal". Następriie zb'i<!!Jl, po­
:;ostawiając poszkod.JW<.m.eg'> pasa­
żera bez pomocy. 

* * * 
Niecodzienna przygoda spotkata 

w piątek, 13 października, 13-let­
nią Kasię z Zambrowa. Kupila ona 
w kiosku „Ruchu" los loterii „Błys­
kawica" i... nie wierzyła wl.asnym 
oczom. W tabeli figurowało, że jej los 
n-r 3876 oznacza wygraną miliona 
zlotych. Poprosila sprzedawczynię 
o sprawdzenie. Ta za ?noment odda­
la jej los mówiąc, że wygrala 100 
zl. Los mial już nu m er 387~. Ka­
sia pobiegła na milicję. Podczas 
przeszukania w domu kioskarki 
funkcjonariusze odnaleźli szczl:śli­
wy los Kasi. 

Bez wlamań i napadów, a j~dy­
nie dzięki sprytowi, od dwó-:h lat 
lomżyniak Wieslaw Ra:Loch okra­
dal ludzi. Oszust - ~tt„zymany 
przez Prokuraturę Ręjonową w · 
Łomży, został zwoiniony za porę­
czeniem majątkowym. "Jednocześnie 
Prokuratura wyrazila zgodę na . o­
publikowanie jego nazwiska oraz 
zw-rócila się do innych poszkodo­
wanych w „handlowych transak­
cjach" o kontaktowanie się w 
RUSW w Lomży (tel. 5276 wew. 
323, 324 i 317) lub z Prokuratwrq 
Rejonową (tel. 46-88). Do polowy 
października lomżyńscy funkc;o­
nariusze zdolati udokumentou:ać 
sprzeniewierzenie przez niego 
mienia warto§ci 16 mln zl t 7400 
~olarów. Wieslaw Radoch, k1J·rzysta-
3~c z oglosze~ pras<>wych, zjawial 
się u ludzi, którz11 of e1' ..;WO li co§ 
do wydzierżawienia (np maszyny 
stolarskie, sprzęt wideo, gry kom­
puterowe), a następnie je odsprze· 
dawal innym osobom. \V dniu o­
publikowania w „Gazecie Wsp6l­
czesneJ:' komnni.katu o jego dzia­
lalności, do RUSW zglosil się po­
szkodowany z Bielska · Podlaskiego. 
W. Radoch sprzedal powierz.one mu 
przez niego maszyny stolarskie 
waTtości 30 mln zt Trudno się 
dziwić, że W.. Radoch zaplonąl 
gniewem i zapowiedzial, że poda 
„Gazetę" do sądu. Widocznie in-a­
wa prasowego jeszcze nie opanowal. 

in formacie 
ku1tura1ne 

e Dwoje choreografów z rejonu Sw1~­
clany n.a Litwie od przeszło tygodrua 
pracuje ii: zespołem Miejsko-Gminnego 
Domu Kultury w Kotnle. uczą~ mło­
dzież tańców litewskich. 

e Lomżyńskie Towarzystwo Naukowe 
im. Wagów zaprasza 28 października na 
godz. 11.00 do pracowni naukowej przy 
ui. Sadowej 12 na seminarium doktoran­
ckl.e z historii pod kierunkiem doc. dr. 
hab. Adama Dobrońskiego, który takte 
wygł<>si referat pt.: „Badania nad b1'­
st-0rią żydów w Polsce". 

• Na recital Mal"!ana Opani zaprasza 
scena Propozyeji Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Łomt-y 30 pa~dz.lernika (godz. 
18.00 w sali WDK; bilety po 100 zł). 

• W galerii „Pod .Arkadami„ odbył 
się wernisaż poplenerowej wystawy ma­
la,rstwa „Ciecbanowlec'89". 

• · Na wystawę malarstwa Urszuli No­
wocień-Stewu.U zaprasza do swojej 
galerii przy uL Arm.ił Czerwonej 19 w 
f.,omży Biuro Wystaw Artystycznych. 

• V OgólnopolSkie Spotkania z Pio­
senką Kabaretową OSPA'89 odbędą się w 
Ostrołęce w dniacb ~18 listopada. W 
~11 Wojew6.4Zklego Ośrodka Kultury 
występować będą amatorzy z całej Pol­
ski. Swój udział m.powied%1ało tale.ie 
wiele gwiazd po!.skiego kabaretu. 

• Muzeum RoJmctwa im. K. Kluka w 
Ciechanowcu ln.!ormuje, te zmienione 
zostały godziny otwarcia Muzeum. Czyn­
ne jest teraz codziennie od 9.00 do 16.00. 

• W dniach !0-22 października odbył 
się w Tarnogrodzie Centralny Pokaz 
Teatrów Obrzędowych. Województwo 
łomtyńskie reprezentowal zespół ze wsi 
Białe Misztale, który zachwycił jurorów 
l festiwalową publiczność autentycznoś­
cią scenariusza, wykonaniem, Insceniza­
cją, a ta-kże znakomitymi, wiei-nie od­
tworzonymi kostiumami. 

Kierownik zespołu, parr Antoni Kona­
rzewski, otrzymał specjalną nagrodę in­
dywidualną, natomiast grupę teatralną 
uhonorowano I Nagrodą Festiwalu. 

,,Meteor" CIECHANOWIEC: 26-27.10 -
„Dom przy CaTroll Street", USA, od 
1. 15; 28-29.10 - „Peggy Sue wyszła za I 
µiąż" • USA, od 1. 15; 31.10-1.11 -
„Gwiezdny przybysz", USA, od 1. 15. 

„Roma" GRABOWO: 26-27.10 - „Mat.­
ka Królów'', pol„ od 1. 15; 28-29.10 -
„Gwiezdny przybysz", USA, od i; 15; 
31.10-1.ll - „Zabi:! mnie glino", pol., 
od 1. 18. 

„Relax" GRAJEWO; iG-28.10 - „Ma­
fia w blasku prawa", ZSRR, od 1. 18; 
29-31.10 - .,Grzesznik", ZSRR, od 1. 12. 

„wrzos" KOLNO: 27-30.10 - „P~ze­

minęło z Wiatrem", USA, od 1. 12. 

„Millenium" ŁOMŻA: 26-27.10 - „O­
statni cesaTz", ang., or. 1. 15; 28-31.10 -
„Swiat. n.a uboczu", ang., od l. 15. 

„Październik" ŁOMŻA: 2G-27.10 - Pow-
rót na ziemię", USA, od 1. 12; 28-31.10 -
„Nowy Jork czwaTta rano". pol., od 1. i;;. 

„Saturn" STAWISKI: 27-29.10 - „Raj­
ski ptak", pol., od I. 15; 31.10-1.11 -
„Jak to się robi w Chicago", USA, od 
1. 18. 

„Wars•• WYSOKIE MAZOWIECKIE: 27 
-28.10 - „~trzyni Wu Dang", chin„ 
od l. 15; 31.10-2.11 - „C-zarownl~ & 

Eastwick". USA, od 1. 18. 

.,Kosmos'' ZAMBROW: %7-31.10 -
„Akt zemsty" ł USA, od l. 18. 

ogłuszenie . ekspresowe 
SKRAJ?ZIONO pieczątkę o treści~ Kry­

styna STYŁA, Sklep Meblowy, Ul. Glel~ 
czyń.ska 13. 

K-5625 

Wyrazy szczerego współczucia 

kol. ZOFII KRZEWSKIEJ 

z powodu zgonu 

MATKI 
składają: Dyrekcja, Zw. Zaw. 
oraz współpracownicy WPHW 
w Łomży. 
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„ 
dobru żar6 
~'1:nla- l!JJJaart 
Ju~ za dwa miesiące roz­

wiązanie naszego nieustające-
go konkursu na rysunek roku 
polskich rysowników. Czasu 
zostało niewiele l kto -jeszcze 
nie brał w nim udziału, mo- a • 

że to teraz uczynić. Pamię­
tajmy J Tynf dla rysownika, 
cenna nagroda rzeczowa dla 
Czytelnika, który trafnie wy­
typuje zwycięzców I 

W kolejnej, 4lS edycji kon­
. kursu iwycię~ył rysunek MI­
ROSLAWA HAJNOSA (nr 1). 

Nagrody \książkowe wyloso­
wali: ROKSANA SZABLO W­
SKA że Sniadowa 1 MIECZY -
SLA W .PLOŃSKI ze Stacji 
,_.ewickich. 
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W historii lfRL nie było 
.eszcze takiej luki w przepi­
:1ach, dziury w zarządzeniach 
ani szpary w postanowieniach, 
żeby obywatel natychmiasi 
tego nie wykorzystał. Czasa­
mi chodzi o drobiazgi, takie 
jak na przyldad ostatnia pa• 
ranoja z cenami mleka i jego 
przetworów, dzięki czemu jak 
Polska długa i szeroka niemal 
w każdym domu produkuje się 
twarożek zwany bieda-ser­
kiem. Ale bywają też, nieste­
ty, sprawY o wiele poważniej· 
sze. Do takich należy nie· 
wątpliwie zorganizowana kra­
dziet mienia paJ\stwowego, a 
więo naszego wspólnego ml e­
nia, a odbywa się ona w spo­
sób następujący: zbiera się 
grupa ludzi składająca się z 
byłych władców ludowej Oj• 
czyzny, a więc z kierowni­
ków, dyrektorów I sekretarzy 
różnego szczebla, zakładają 
tale zwaną spółkę I na mocy 
jak najbardziej legalnych po• . 
stanowień sami sobie sprze­
dają państwowe dotąd budyn• 
ki, maszyny I urządzenia. 
Eufemistyczne anonse praso•' 
we mówią najczęściej o tak 
zwanym uwłaszczeniu nomen­
klatury, a tymczasem jest to 
najzwyklejsze złodziejstwo o­
parte na tym, że ten, kto ku­
puje, sam sobie towar wyce­
.iia. Jest to właśnie ta luka 
w przepisach, do której wśli· 
r.gnęU się złodzieje, bo jak 
·naczej nazwać kilku panówt 
;:tórzy ostatnio za sto dwa-
1aście milionów złotych na· 
byli czteromiliardowe mienie? 

en ,--=:s-
ro wpt1ał numer 

wybraoeso 171Dłlka1 ~ 
~ J ' A. 

Jeśli tak dalej pójdzie, rych • 
lo spełnią się marzenia libe­
rałów i Polska w całości 
przejdzie w prywatne ręce. 
Nas jednak najbardziej inte„ 
resuje, kto i za ile w'Ykupi 
„Konszachty". Chyba dadzą 
za nie złotych jakieś, powiedz.;, 
my, dwadzieścia? 
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podredakcy jna ekstra poczta 
Szanowna Podredakcjo/ 
W dobie powszechneuo nę­

kającego nas kryzysu. propo-' 
nuję zawieszenie Waszej dzia­
łalności na kolku. Można bę­
dzie wrócM do sprawy, kiedy 
się poprawi, a teraz papier 
podredakcyjny lepiej zużyć do 
produkcji tak zwanego kibel­
papru. Prawda jest bowiem 
taka, że bez Was można się 
obejść, jak zresztą i .bez ca­
łych ,,Kontaktów", natomiast 
papier toaletowy, a ściślej je­
go zużycie na ta'k zwaną, w, 
przenośni, głowę, wyznacza 
poziom kultury danego społe­
czeństwa i kraju. 

Z powazantem. 
Dr .praw ANASTAZY KIRP' 

SZO (a także ob11watel). 
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DARIUSZ LIWANOWSKI 
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w AGA (23 1x-2z X): Ty- . 
dzień niebywale . emocjonują,· 
cy, także pod względem ser· 
co wym. Niewykluczone nowe 
znajomości z nader poważny­
mi konsekwf.ncjamt. W pra· 
cy nowe zadania 1 sukcesy, 
jeśli się postarasz. Zdrowie 
kwitnące, finanse takie sobie. 
Najkorzystniejszy dzień - so­
bota. 

SKORPION (23 X-2% XI): 
Jakieś komplikacje, wyłącz„ 
nie z Twojej własnej winy. 
W pracy właśnie w tym ty­
godniu musisz się wykazać, 
grupa ludzi niezbyt Ci przy­
jaznych liczy na Twoje ·po­
tknięcie. Zdrowie w normie, 
finanse dobre. W sprawach 
sercowych chwilowy zastój. 
We wtorek nie zaczynaj dys­
kusji na interesujący Ci~ od 
dłuższego czasu temat. 

lUACIBJ MARCHEWICZ 
<-S.unctar MIAcWch"l 

formy. , W pracy możesz się 
wykazać, niewykluczona pro­
pozycja awansu, ' który wpra­
wi ~ię jednak w ' zakłopotanie. · 
Serce zdrowe, uczucia nie 
bardzo. Chyba wiesz, o • co 
chodzi? Pod koniec· tygodnia 
możliwość wyjazdu, jednak 
jeśU · możesz, odłóż to na kil­
·ka dni. 
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STRZELEC (23 Xl-21 XD): . ' I • 

Przeanalizuj swoje postępo- Bi~BY (21 11-20 ~Il):. Tego 
wanie i wyciągnij stC>Sowne' · tygodnia• z pewnością me za· 
wnioski. Jeśli w tym tygod-· . liczysz do · na~lepszych w ~m . 
niu tego nie zrobisz, możesz. f roku. Jedna~ze przestrzegaJ~C 
w przyszłości żałować. Także' . samodys~yphn~, . zwłaszcza f~:­
w tym tygodniu 'nie pożyczaj ' nansoweJ, mozesz zła~odz1ć 
nikomu pieniędzy ani od ni- skutki złego układu. ~1azd i 
kogo nie pożyczaj. za.rowie pla!let.. W dom.u t~z nie na~­
niezbyt dobre uważaj . na lepiej, staraj su: nie rozdraz­
gardło. Sprawy aercowe w niać b~isk1ch Ci osób. Najgor-
zastałej normie. Pomyślny . szy d~1eń - czwartek. 
piątek, najlepsza godzina• dzie- · . BARAN (21 111_;20 IV): N o­
sią ta rano. we sz'anse i 1bardzo konkretne 
KOZIOROŻEC (22 XD-:--20 · propożycje od ospb · mało Ci 

I): Tydzień nad wyraz ~ inte. znflllYCh. V:' domu .napięta sy­
resujący, zwłaszcza ~w życiu r tuacja związana Pc;>niekąd z 
prywatnym. Niewykluczone ;e /,tymi "1zansaml. ·Finanse prze. 
drobne- kłopoty domowe. Zdro-; ciętne,, sprawy ! sercowe w 
wie dobre, choć nie 1przesad· normie. Bardzo przychylny··c1 
nie. W pracy zastój, finanse 

1 
Strzelec. 

takie sobie. Najlepsza środa BYK (21 IV-tł V)1 w 
1 czwartek 1 samego rana. , ,,prawach uczuciowych nie 

WODNIK (21 1-20 li): WY· wykluczone całkiem nowe od-
korzystaj przypływ dobrel ' · · · • · -- · · 
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FUTRYNA Z W\ERSZ YKIEM 

„ato11a szc:.:es 
Kioitlam Jak pqcze1S To;iv 
(linijka, której nie można odczytać - red.) 
oddech wiatru aercu slużyl 
ctalo cłeszt1Zo lie slońcem 

Woda splywalt& po cieniu 
kwiat11 patf'zt1lY z chytrością 
stalam, patrzylam w milczeniu 
wychodząc naprzeciw wiosnom 

) 

· D.dtDfZo ałc Zono P1'%S1rody 
jak dokonać takiego poczęcia 
brat d1ń mł do-pom6gl 
cie?\ mojego nczęicia 

Będc nł•ł>ieska Jak blękit 
B4df blyl%C%qc~ ja.k zloto 
zapiuę do aniebkie; księgi 
t• "1114m ••uę§cia: zatokq. 
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Nota biograttcznat ALDONA GĄSIEWSKA, ,ul. Krótka łl'I, 
18..-400 ŁomtL , 
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